
P roletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę l Tryb una Ludu O rgan KC  
P o lsk ie j Z jednoczonej 

P a r t ii  R obotn iczej

NR 4 (1430) ROK VI
O J W A R S ZA W A  —  P O N IE D Z IA Ł E K  5 S TY C ZN IA  1953 R. U^A.kó*'1'6 f i

W Y D A N IE  H CENA 20 gr

, ------- -----------  ----------------------- So?°°

Doniosła re fo rm a  
dla dobra lu d z i pracy  

i  rozw oju  gospodarki narodowej
D o n io s łe  i  w ażne  znaczenie, d la  ca łe j naszej 

g o sp o d a rk i i każdego c z ło w ie k a  p ra cy  w  m ie ­
ście i  na w s i ma o p u b lik o w a n a  d z is ia j u c h w a ­
ła  rządu .

U c h w a ła  zada je  cios s p e k u la n to w i i k u ła ­
k o w i.  c h ro n i in te re s y  c z ło w ie k a  p ra cy  i p a ń ­
s tw a , zapew n ia  sta łość cen. a ty m  sam ym  
s tw a rz a  w a ru n k i d la  w z ro s tu  d o b ro b y tu .

K u ła k  i s p e ku la n t od d łuższego czasu ś ru ­
b o w a li ceny a r ty k u łó w  ro ln y c h , w y k o rz y s tu ­
ją c  w z ro s t p o p y tu  na te a r ty k u ły ,  s ta n o w ią ­
cy w y n ik  u p rz e m y s ło w ie n ia  k ra ju  i w z ro s tu  
zatrudn ien ia  w p rze m yś le  A b y  u c h ro n ić  ro ­
b o tn ik a  przed s k u tk a m i s p e k u la c ji 1 zapew ­
n ić  m u  na jn ie zb ę d n ie jsze  zaopa trzen ie , rząd 
w p ro w a d z ił p rz e iś c io w o  system  b o no w y  
sprzedaży m ięsa, tłu szczó w , m y d ła  i c u k ru .

S ystem  b o n o w y , k tó ry  c h ro n i ł in te re s y  ro ­
b o tn ik a  i  p ra c o w n ik a  um ys ło w e g o , n ie  b y ł 
je d n a k  w  s ta n ie  na d łuższy  czas zapob iec spe­
k u la c j i  i ś ru b o w a n iu  cen na w o ln y m  ry n k u  
S ystem  ten  ła g o d z ił s k u tk i s p e k u la c ji, a le  m e 
m ó g ł usunąć g ru n tu  spod ie i nóg A lb o w ie m  
różn ice  m ię dzy  cena p a ń s tw o w a  a w o ln o ry n ­
k o w a  zga rn ia ) k u ła k  i s p e k u la n t P ozw a la ło  
m u  to  z k o le i na w y k u p y w a n ie  a r ty k u łó w -  
p rz e m y s ło w y c h , s p e k u lo w a n ie  n im i.  p ro w a ­
d z iło  do zakłóceń na r y n k u  O s ta tn io , ia k  w ia ­
dom o. m ie liś m y  coraz w ięce j o b u rza ją cych  
fa k tó w  w y k u p y w a n ia  ch leba  na s p e ku la c ie  
i  spasan ia n im  ś w iń  i. k o n i

D a lsze u trz y m y w a n ie  sys tem u  bonow ego 
n ie  p rz y n o s iło b y  D opraw y s y tu a c ji na ry n k u , 
lecz ie i pogorszenie, m u s ia ło b y  d o p ro w a d z ić  
do o b e im o w a n ia  bo na m i coraz to n o w vch  a r ­
ty k u łó w  T o  zaś p o g łę b iło b y  różn icę  m ie dzy  
penam i w o ln o ry n k o w y m i i b o n o w y m i, p o zw a ­
la ło b y  na w zró s ł s p e k u la c ji . u szczu p la ło by  
w ię c  dochód ro b o tn ik a  i p ra cu jąceg o  ch łopa 
ńa rzecz s p e k u la n ta  i k u ła k a  N ie  p ro w a d z i­
ło b y  to  do p rze zw yc ię że n ia  naszych t ru d n o ­
ści, do po łożen ia  k resu  s p e k u la c ji, a le  na 
o d w ró t — p ro w a d z iło b y  do p o g łę b ie n ia  tych  
tru d n o ś c i D la teg o  tez nasza w ładza  lu d o w a  
n ie  m og ła  śc ie rp ieć  ohecnei s v tu a c ii r<# r y n ­
k u , d la te g o  sta ła  sie p iln a  sp ra w a  zn ies ie n ia  
sys tem u bonow ego, d la teg o  s ta ło  się k o n ie cz ­
n y m  zadan ie de cydu jące go  ciosu s p e k u la n to ­
w i i k u ła k o w i

P a ń s tw o  nasze jest obecn ie  w  s ta n ie  znieść 
i>v . ic i i j  bo no w y, b o w ie m  d z ie k ; w p row a dze­
n iu  o b o w ią z k o w y c h  do s taw  na w s i. d z ię k i 
w z ro s to w i p o g ło w ia  z w ie rz ą t rzeźnych , d z ię k i 
w z ro s to w i p ro d u k c ji p rze m ys łu  s o c ja lis ty c z ­
nego może ono zap ew n ić  zao pa trze n ie  r y n ­
k u  w  a r ty k u ły  bez system u bonow ego, może 
z a p e w n ić  s ta łość cen Jednak rów nocześn ie  
ze zn ies ie n iem  bo nó w  s tosunek w z a je m n y  cen 
i  ich  poz iom  m u s ia ły  być  us ta lon e  na n o w e j 
p o d s ta w ie  D o tychczasow e  ceny b o w ie m  nie  
o d p o w ia d a ły  ob ecn ym  w a ru n k o m  e ko n o m icz ­
n ym .

D o tych cza so w y  u k ła d  cen i ich  w z a je m n y  
stosunek w  sprzedaży p a ń s tw o w e j i spó ł­
dz ie lcze j w za jad z ie  b y ł u s ta lo n y  w  r  1948 
a w ię c  w  ok re s ie  gdy n ie  nadążan ie  p ro d u k ­
c j i  ro ln e j za w ro s te m  u p rz e m y s ło w ie n ia  za 
w z ro s te m  z a tru d n ie n ia  i za o d p ły w e m  s iły  
robocze j ze w s i do m iasta  n ie  w y s tę p o w a ło  
jeszcze z ta ką  s iłą , ja k  w  na s tępn ych  la ta ch  
s z y b k ie j in d u s tr ia liz a c ji k ra ju  W m ię d zycza ­
sie za o s trzy ła  się d y s p ro p o rc ja  m ie d zy  ro z ­
w o je m  p ro d u k c ji ro ln e j i p rz e m y s ło w e j, co 
w y k o rz y s ta ł k u ła k  i s p e k u la n t d la  ś ru b o w a ­
n ia  cen a r ty k u łó w  ro ln y c h  P oz iom  i w z a ­
je m n y  s tosunek cen różn ych  a r ty k u łó w  p rze ­
s ta ł o d po w ia da ć  n o w y m  s to su n ko m  na r y n ­
k u , n ie  b y ł do s tosow an y do w y m o g ó w , ja k ie  
d y k tu ją  p ra w a  e ko no m iczne  dz ia ła ją ce  w 
o b roc ie  m iędzy  m ias tem  i w s ią  C eny na a r ty ­
k u ły  p rze m ys ło w e  zn a la z ły  się na poz iom ie  
z b y t n is k im  w  s tosu nku  do w o ln o ry n k o w y c h  
cen na p ro d u k ty  ro ln e  W  ten sposób w  w y ­
m ia n ie  m ie dzy  w s ią  3 m ia s te m  ną s tę p o w a ło  
w y k rz y w ie n ie  i za te sam ą ilość  a r ty k u łó w  
ro ln y c h  m ożna b y ło  z a k u p y w a ć  coraz w ię k ­
szą ilość a r ty k u łó w  p rz e m y s ło w y c h  Z y s k i­
w a li na ty m  przede w s z y s tk im  sp e ku la n * 
i k u ła k ,  a gospoda rs tw a  in d y w id u a ln y c h  c h ło ­
pów  n ie  m ia ły  w  tych  w a ru n k a c h  dos ta tecz ­
nego bodźca do podnoszenia p ro d u k c ji

Z m ia n a  cen a r ty k u łó w  przemysłowych ma 
na ce lu  pozbaw ić , k u ła k a  i s p e k u la n ta  m ie j­
sk iego  ich sp e k u ła n c k ic h  zysków , k tó re  c ią ­
g n ę li ’ z do tychczasow ego poz iom u cen. ma 
też na ce lu  s p ra w ie d liw e  s k o ry g o w a n ie  po­
d z ia łu  dochodu na rod ow e go  m ię dzy  w s ią  a 
m ias tem .

Z d ru g ie j s tro n y  ceny sprzedażne a r ty k u ­
łó w  ro ln y c h  w  sieci p a ń s tw o w e j i s p ó łd z ie l­
czej by ły  znaczn ie  n iższe od ich  w a rto ś c i i cen 
w o ln o ry n k o w y c h  B o g a c ili się na ty m  sp e ku ­
la n c i i k u ła c y , t ra c iło  na ty m  p a ń s tw o  i k la ­
sa rob o tn icza .

N o w e  je d n o lite  ceny sprzedażne a r t y k u ­
łó w  ro ln y c h  m u s ia ły  być  w ię c  us ta lo n e  na 
ta k im  poz iom ie , by  n ie  b y ło  m a rż y  w o ln o ­
ry n k o w e j i by a r ty k u ły  te b y ły  k u p o w a n e  
ty lk o  d la  ce lów  k o n s u m c v jn y c h . by  n ik o m u  
n ie  op ła ca ło  się w y k u p y w a n ie  w  sk lepach  
i  p ie k a rn ia c h  tych  a r ty k u łó w  na spe ku lac ję , 
spasan ie itp  D la te g o  też ich  now a cena zo­
s ta ła  usta lona  na po z io m ie  z b liż o n y m  do do ­
tychcza sow ych  w o ln o ry n k o w y c h  cen, a le  
n iż s z y m  od n ich .

C eny n ie  m ogą b yć  d o w o ln ie  us ta lan e , bo 
w te d y  w y n ik a ją  zak łóce n ia  i s p e ku la c ja . Ce­
n y  m uszą b yć  re g u lo w a n e  p rzez p a ń s tw o  z 
u w z g lę d n ie n ie m  p ra w  e ko n o m iczn ych  dz ia ­
ła ją c y c h  w  o b ro c ie  to w a ro w y m . T e m u  czy­
n i zadość no w a  re g u la c ja  cen i  u s ta le n ie  
p ra w id ło w e g o  ich  w za je m n e g o  s tosunku .

R e g u lu ją c  ceny na  n o w y m , p ra w id ło w y m

d o d a tk ó w  ro d z in n y c h , re n t, e m e ry tu r  i  s ty ­
p e n d ió w  w  ta k ie j w yso ko śc i, ab y  ogó ł ro b o t­
n ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  n ie  po­
n iós ł uszcze rbku  w  p o z io m ie  sw o ich  docho­
dów  W ysokość p o d w y ż k i p łac. d o d a tk ó w  ro ­
d z in n ych . re n t. e m e ry tu r  i s ty p e n d ió w  o g ó l­
n ie  o d p o w ia d a  w p ły w o w i p o d w y ż k i cen na 
całość w y d a tk ó w  ro d z in y  ro b o tn ic z e j. W y ­
d a tk i te w  części id ą  na a r t y k u ły  spożyw cze 
i p rze m ys ło w e , k tó ry c h  ceny u le g ły  zw yżce 
w  części zaś na a r ty k u ły  ja k  k a r to f le  i w a ­
rz y w a  o raz u s łu g i ja k  kom o rne , p rze ja zdy  
tra m w a jo w e , w y d a tk i k u ltu ra ln e  itd .. k tó ­
rych  ceny n ie  u le g ły  z m ia n ie  W szys tk ie  te 
w y d a tk i łą czn ie  o k re ś la ją  w ysokość  budże ­
tu  ro d z in y  ro b o tn ic z e j. Na g ru n c ie  s k ru p u ­
la tnego  zbadan ia  w p ły w u  z m ia n y  cen na ca­
łość bu dże tu  ro d z in y  p ra c o w n ic z e j us ta lona  
zosta ła  w ysokość p o d w y ż k i płac. N ie  po do b­
na. rzecz jasna, re a liz u ją c  ta ka  re fo rm ę  
u w z g lę d n ić  s y tu a c ję  każd e j poszczegó lne j ro ­
d z in y , po d s ta w o w e  je d n a k  k a te g o r ie  o trz y  - 
m u ją  w y ró w n a n ie  w  ram ach  do tychczaso ­
w ego budże tu . A b y  ustrzec przed s tra ta m i 
n iże j z a ra b ia ją ce  k a te g o r ie  ro b o tn ik ó w  i 
p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h , k tó ry c h  w y d a t­
k i  w  w ię k s z y m  s to p n iu  n iż  u  w y ż e j p ła tn y c h  
id ą  na zaku p  ś ro d k ó w  spo żyw czych , rzą d  
u s ta li ł zasadę, że im  n iższa p łaca  p o d s ta w o w a , 
re n ta  łu b  e m e ry tu ra , ty m  w y ższy  p ro c e n t p o d ­
w y ż k i p łac  p rzyp ad a  da ne j k a te g o r ii ro b o t­
n ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w . Z  tego sam ego w z g lę ­
du s to s u n k o w o  w yższy  jes t w z ro s t d o d a tk ó w  
ro d z in n y c h  i e m e ry tu ry  n iż  ś re d n i w z ro s t 
p ła cy . Rzecz jasna, że p rz v i s toso w a n iu  w v  - 
ró w n a ń , n ie k ie d y  może w y ło n ić  się różn ica  
— w iększość rp d z in  w  zasadzie zm ia n  
w  sw o im  budżecie  n ie  odczu je .

R o b o tn ik  i p ra c o w n ik  u m y s ło w y  jes t ż y ­
w o tn ie  z a in te re s o w a n y  w  s ta b iliz a c ji cen, bo 
to oznacza trw a ło ś ć  jego do chodów  R odzina 
rob o tn icza  za in te re sow a na  jest. bv  m ożna 
b y ło  w s z y s tk ie  n iezbędne d la  je i p o trze b  to ­
w a ry  n a b y w a ć  po s ta łe j cen ie  w  s k le p ie  bez 
k o le jk i,  bez og ran iczeń . W ta k ic h  w a ru n ­
kach ro b o tn ik  w ie , że s p e k u la n t n ie  będzie 
m óg ł że ro w a ć na n im . W  ta k ic h  w a ru n k a c h  
ro b o tn ik  m oże ce low o  w y d a tk o w a ć  sw e p ie ­
niądze. n ie  o b a w ia ją c  się, że ju tro  łu b  p o ju ­
trze  ceny p ó jd ą  w  górę  W  ta k ic h  W a ru n ­
kach  ro b o tn ik  je s t za in te re s o w a n y  w  po d ­
noszen iu  sw ych  z a ro b k ó w  p rzez zw iększen ie  
w y d a jn o ś c i p ra cy  i do sko n a le n ie  sw ych  k w a ­
l i f ik a c j i ,  bo sw o b o d n ie  bez re g la m e n ta c ji,  
o g o n kó w , bez o b a w y  p rzed  z w y ż k ą  cen d y ­
spo nu je  s w y m  dochodem

P ra c u ją c y  ch łop , k tó re g o  w k ła d  w  d z ie ło  
naszego b u d o w n ic tw a  gospodarczego d z ię k i 
re fo rm ie  w zro śn ie , za in te re s o w a n y  jest w  p o ­
m y ś ln y m  ro z w o ju  naszego u p rz e m y s ło w ie n ia , 
w  s p ra w ie d liw y m  p o dz ia le  do cho du  n a ro d o ­
wego, z a in te re s o w a n y  jest by m e uszczu p la ­
ły  się na rzecz k u ła k a  i s p e k u la n ta  do cho dy  
ro b o tn ik a , z a in te re s o w a n y  jes t w  s ta łośc i cen

Uchwała Rady M in is tró w  z dn. 3 stycznia 1953 r. 
w spraw ie zniesienia bonowego zaopatrzenia, 

re g u la c ji cen, ogó lne j podw yżk i płac
ograniczeń w hand lu  nadw yżkam i 
p ro d u k tó w  ro ln iczych

i  zn iesien ia

S z y b k i ro z w ó j p rz e m y s łu  i

p o z io m ie  —  rz ą d  u s ta l i ł  w y ró w n a n ie  p łac .m as  p ra c u ją c y c h .

w  ty m , by  po ło żyć  k res  m a c h in a c jo m  spe­
k u la n ta  i  n a d u ż y c io m  w  h a n d lu .

U s ta le n ie  n o w y c h  k o rz y s tn y c h  w a ru n k ó w  
k o n tra k ta c ji  i do s taw  p o za -o b o w ią z k o w y c h , 
rozszerzen ie  d la  w s i m o ż liw o ś c i sprzedaży 
n a d w yże k  p ro d u k c ji po w o ln o ry n k o w y c h  ce­
nach — rzecz jasna , po w y k o n a n iu  o b o w ią z ­
k o w y c h  do s taw  -  będzie d la  ch łopa  p ra c u ­
jącego bodźcem  d la  podnoszen ia  p ro d u k c ji.

P ra c u ją c y  c h ło p  z a in te re s o w a n y  je s t w ra z  
z ro b o tn ik ie m  w  u le p sze n iu  naszego h a n d lu , 
w  l ik w id a c j i  sys tem u  bonow ego

W ażne zadan ie  s to i p rzed  a rm ią  a g ita to ró w  
p a r ty jn y c h  i a k ty w e m  F ro n tu  N arodow ego . 
Jest rzeczą w ażną , by  sens re fo rm y  i d o b ro ­
czynne  je j s k u tk i z ro z u m ie li lu d z ie  p ra cy  w  
m ieście  i ha w si. B y  ro b o tn ik  u ś w ia d o m ił 
sobie, że re fo rm a , c h ro n ią c  go p rze d  g roźbą  
c ią g ły c h  zw yże k  cen, s ta b iliz u ją c  cpny s tw a ­
rza p u n k t  w y jś c ia  i w a ru n k i,  w  k tó ry c h  k la ­
sa ro b o tn ic z a  będz ie  m og ła  podnos ić  sw ó j do ­
b ro b y t.  A  d ro g ą  do tego je s t w z ro s t w y d a j­
ności p ra cy , rozsze rzan ie  sys tem u  p ra cy  a k o r ­
d o w e j na ty c h , k tó rz y  n ie  są n im  o b ję c i, a 
c h a ra k te r  ich  p ra cy  pozw a la  na z a k o rd o w a n ie  
oraz podnoszen ie  k w a l i f ik a c j i  p rzez ro b o tn i­
k ó w  n is k o  w y k w a li f ik o w a n y c h .

Jest rzeczą w ażną , abv p ra c u ją c y  ch ło p  ja s ­
no u ś w ia d a m ia ł sobie, że d ro gą  do podnosze­
n ia  d o b ro b y tu  jes t d la  n iego  podnoszen ie  p ro ­
d u k c ji ro ln e j i zw iększen ie  sprzedaży n a d ­
w yże k  ro ln y c h  W ten sposób w z ro s t. je g o  d o ­
b ro b y tu  będzie  szed ł w  parze ze w z ro s te m  do ­
b ro b y tu  ro b o tn ik a  i s iły  naszego pańs tw a . 
T aka  d roga  do p o p ra w y  s top y  ż y c io w e j jes t 
godna ch łopa  p ra cu ją ce g o  i s p ra w ie d liw a

Jest rzeczą w ażną, aby ro b o tn ik  i ch ło p  
p ra c u ją c y  u ś w ia d a m ia li sobie, że trzeba  ła ­
mać o p ó r i sabotaż k u ja c k o -s n e k u la n c k i. stać 
na s tra ży  p e łn e j re a liz a c ji o b o w ią z k o w y c h  
do s taw  przez każde go spo da rs tw o , p a ra liż o ­
w ać w sze lk ie  p ró b y  godzenia w  so jusz ro b o t­
n ic z o -c h ło p s k i ze s tro n y  k u ła k a , sp e k u la n ta , 
agen ta  im p e r ia liz m u , że trzeba  podnos ić  d y ­
s c y p lin ę  p ra cy , czuw ać nad oszczędnym  gospo­
d a ro w a n ie m . s trzec  m ie n ia  społecznego, pa­
ra liż o w a ć  w sze lk ie  p ró b y  w ro g ó w , s p e k u la n ­
tów , k o m b in a to ró w , k tó rz y  w  p ie rw szych  
dn ia ch  po w p ro w a d z e n iu  w  życ ie  u c h w a ły  
będą p ró b o w a li m ąc ić  t oszu k iw a ć  licząc na 
to, że n ie  każdy z ro zu m ie  od razu sens u c h ­
w a ły  i je j d o b ro czyn n e  s k u tk i.

D e cyz ja  rząd u  o zn ie s ie n iu  sys tem u bono­
w ego, o re g u la c ji cen i o po dw yżce  p ła c  je s t 
je d y n ą  d ro ga  do u z d ro w ie n ia  ry n k u ,  je s t c io ­
sem w  s p e k u la n ta  i k u ła k a , s łu ży  in te re so m  
mas p ra c u ją c y c h  i naszej g o sp o d a rk i n a ro d o ­
w e j, in te re s o m  z w y c ię s tw a  s o c ja lizm u .

Na g ru n c ie  te j re fo rm y  ro z w in ie m y  z w y c ię ­
ską w a lk ę  o w z ro s t w y d a jn o ś c i p ra c y  w  p rz e ­
m yś le , o p o d n ie s ie n ie  p ro d u k c ji ro ln e j,  a ty m  
sa m ym  o s iłę  gospodarczą k r a ju  i  d o b ro b y t

w ie lk i ro A n a c h  b u d o w n ic tw a  
w  naszym  k ra ju  — to  n ie za ­
p rzecza lna  zdobycz n a ro d u  
po lsk iego , to w y n ik  ob a le n ia  
w ła d z y  k a p ita l is tó w  i ob sza r­
n ik ó w , to s k u te k  w ie lk ic h  
p rzeob rażeń , k tó ry c h  d o k o n a ł 
p o ls k i lu d  p ra c u ją c y  m ia s t i  
w s i pod p rze w o d e m  k la s y  ro ­
b o tn icze j

P odstaw ą po m yś ln e g o  roz­
w o ju  naszego k r a ju  je s t go ­
spo d a rka  p la n o w a  w ła d z y  I ut 
do w e j. P rz y c z y n ia  się ona do 
szyb k ie g o  w z ro s tu  k u l tu r y  i 
m a te r ia ln e g o  d o b ro b y tu  ca łe j 
lu d n o śc i. N ie p rz e rw a n ie  w z ra ­
sta ludność  m ias t i  w  p ie rw ­
szym  rzędz ie  — k lasa  ro b o t­
n icza. W ie lo ty s ię c z n e  rzesze 
m ło d z ie ż y  w ie js k ie j p rze cho ­
dzą co ro k u  do p ra c y  w  p rz e ­

m y ś le ,  w e  w s z y s tk ic h  d z ia ­
łach g o s p o d a rk i, w  u rzędach  
— lu b  też w ra z  z m ło dz ie żą  
ro b o tn iczą  z a p e łn ia ją  w s z y s t­
k ie  ucze ln ie , p rz y g o to w u ją c  
się do p rz y s z łe j p ra cy . Jest to 
w ie lc e  d o n io s ły  d la  p rz y s z ło ­
ści n a ro d u , d ia  u p rz e m y s ło ­
w ie n ia  P o ls k i i w z ro s tu  je j 
s ił, je j  b o g a c tw  — ru c h  lu d ­
ności, k tó ra  szybko  podnos i 
swe k w a lif ik a c je ,  sw ą  w ie ­
dzę, ro z w ija  swe ta le n ty  i u -  
zdo ln ien ia .

A le  P o lska  L u d o w a  z n a j­
d u je  się jeszcze w  p o czą tko ­
w y m  e ta p ie  sw e j w ie lk ie j 
p rz e b u d o w y  gospoda rcze j i 
spo łeczne j N ie  w y k o rz e n il iś ­
m y  jeszcze do g ru n tu  pozo­
s ta łośc i k a p ita l iz m u . Is tn ie je  
jeszcze, a n a w e t w  p e w n y c h  
okresach  w zm aga się, d z ia ła l­
ność e le m e n tó w  k a p ita l is ty c z ­
n y c h . s p e k u la n tó w , k u ła k ó w , 
p rz e k u p n ió w , d a rm o z ja d ó w  i 
s z k o d n ik ó w , p rz y w y k ły c h  że­
ro w a ć  na tru d n o ś c ia c h  w  za­
o p a trz e n iu  lu d n o ś c i, na szu­
k a n iu  ła tw y c h  do cho dó w  ze 
s p e k u la c ji na to w a ra c h , na 
pogon i za w s z e lk im i ź ró d ła ­
m i w y z y s k u  cu d ze j pracy- Z  
e le m e n ta m i ty m i w ła d z a  lu ­
dow a m u s i p ro w a d z ić  n ie u ­
s tanną  w a lkę -

W y k o n a liś m y  d o p ie ro  p o ło ­
w ę  zadań naszego potężnego 
p la n u  6 -le tn ie g o  N ie  p rz e ­
z w y c ię ż y liś m y  jeszcze w ie lu  
tru d n o ś c i i p rzeszkód , k tó re  
są n ie u n ik n io n e  w  p ie rw s z y m  
o k re s ie  w ie lk ic h  p rzeobrażeń ; 
ja k ie  d o k o n y w u ia  sie w  na ­
szym  k ra ju

Jed ną  z n a jw ię k s z y c h  t r u d ­
ności, d la  p rz e z w y c ię ż e n ia  
k tó re j trzeba  jeszcze w y s i łk ó w  
k i lk u  la t, je s t n ie ró w n o m ie r ­
n y  i  z b y t p o w o ln y  ro z w ó j r o l­
n ic tw a  w  p o ró w n a n iu  z p rze ­
m ys łe m . R o zw ó j gospoda rczy  
naszego k ra ju  s ta w ia  ró w n ie ż  
p rzed  ro ln ic tw e m  w y s o k ie  i 
o d p o w ie d z ia ln e  zadan ia . Po­
trzeba  nam  w ię c e j su ro w c ó w  
ro ln ic z y c h , w ie c e j zbóż, ln u , 
rzep aku , b u ra k ó w  d la  z a k ła ­
d ó w  p rz e tw ó rc z y c h  P o trze ba  
ró w n ie ż  w ię c e j trz o d y , b y d ła , 
p ta c tw a , ry b , m a k i.  kasz, k a r ­
to f l i ,  w a rz y w , ow ocó w , w e ł­
n y , m le ka , s k ó r d la  zaspoko­
je n ia  szybko  rosnąc.vch po­
trz e b  m.as p ra c u ją c y c h

A le  ro ln ic tw o  nasze, w  k tó ­
ry m  d o tychczas  m a ja  p rz e w a ­
gę ro z d ro b n io n e  i zacofane 
te c h n ic z n ie  g o spo da rs tw a  in ­
d y w id u a ln e , n ie  nadąża za 
w z ro s te m  ty c h  p o trz e b  W y ­
k o rz y s tu ją  to  ż e ru ją c y  na 
tych  tru d n o ś c ia c h  s p e k u la n c i 
i k u ła c y , k tó rz y  w  ok re s ie  
suszy 1951 r i  je j póź­
n ie jszych  s k u tk ó w , d o p ro w a ­
d z il i do znacznego w y w in d o ­
w a n ia  cen w o ln o ry n k o w y c h  
na te p ro d u k ty  ro ln e , k tó r y ­
m i p a ń s tw o  n ie  rozp o rzą dza ­
ło w  dos ta teczne i ilo ś c i W y ­
ś ru b o w a n ie  cen w o ln o ry n k o ­
w y c h  na p ro d u k ty  ro ln e  
w z m o c n iło  znaczn ie  zdo lność 
n a b yw czą  s p e k u la c y jn y c h  i

n o w y  w  sprzedaży  m ięsa, t iu -

k u ła c k ic h  e le m e n tó w  na wsi 
i z w ię k s z y ło  p o w a żn ie  z k o ­
le i nac isk  ty c h  w a rs tw  na 
w a żn ie jsze  to w a ry  p rz e m y s ło ­
we

S p e k u la n c i w y k u p y w a li w  
sk lepach  p a ń s tw o w y c h  a r ty ­
k u ły  pow szechnego u ż y tk u  w  
ce lach da lsze j sp rzedaży , co 
— rzecz jasna —  u t ru d n ia ło  
za o p a trze n ie  w  te a r ty k u ły  
lu d n o śc i p ra c u ją c e j. S tw a rz a ­
ło to  g roźbę  znacznego o b n i­
żenia po z io m u  życ io w eg o  mas 
p ra cu ją cych .

W  ce lu  zabezp ieczen ia  in te ­
resów  lu d n o śc i p ra c u ją c e j 
Rząd w p ro w a d z ił sys tem  bo -

szczów , c u k ru  i  m y d ła . P rz e j­
śc iow e w p ro w a d z e n ie  sys tem u 
bo now ego  oka za ło  się s łuszne, 
po n iew a ż  d a ło  m ożność za­
o p a trz e n ia  lu d n o śc i p ra c u ją ­
cej w  po d s ta w o w e  a r ty k u ły  
spożyw cze.

S ys tem  b o n o w y , od d a ją c  u - 
s łu g i w  p ie rw s z y m  ok re s ie  ja ­
ko  tym cza so w y  ś ro d e k  z a ra d ­
czy, m a je d n a k  coraz o s trz e j i 
d o tk l iw ie j z a ry s o w u ją c e  się 
cechy u jem n e . N ie  p o t ra f i on 
zabezp ieczyć k la s y  ro b o tn i­
czej p rzed  z m n ie js z e n ie m  je j 
s iły  n a b y w c z e j na s k u te k  
w z ro s tu  cen ry n k o w y c h  na 
a r ty k u ły  n ie  o b ję te  b o n a m i i 
n ie  d a je  p e rs p e k ty w y  t rw a łe j 
i s y s te m a tyczn e j, p o p ra w y  je j 
s y tu ą c ji m a te r ia ln e j.  S ystem  
b o n o w y  og ran icza  sw obodne 
n a b y w a n ie  to w a ró w  p rzez 
p ra c o w n ik ó w  i ty m  sam ym  
zm n ie jsza  bodźce e ko n o m icz ­
ne w z ro s tu  w y d a jn o ś c i, p ra cy , 
p rzez  co h a m u je  w z ro s t p ro ­
d u k c ji p rz e m y s ło w e j i w z ro s t 
po z io m u  życ io w e g o  lu d n o śc i 
p ra c u ją c e j. S ys tem  b o n o w y  
p o w o d u je  m a rn o tra w s tw o  i 
p rz e ro s ty  b iu ro k ra ty c z n e , 
s p rz y ja  n a d u ż y c io m  w  h a n ­
d lu  o ra z  z w ię ksza  k o s z ty  o - 
b ro tu .

Sam o je d n a k  zn ie s ie n ie  sy ­
s tem u bono w eg o  n ie  w y s ta r ­
cza do w y ru g o w a n ia  s p e k u la ­
c j i ,  do u p o rz ą d k o w a n ia  o b ro ­
tu  to w a ro w e g o  m ię d zy  w s ią  i 
m ia s te m , do po lepszen ia  w  
sposób t r w a ły  za o pa trze n ia  
lu d n o śc i p ra c u ją c e j. K o n ie c z ­
ną s ta je  się w  obecnych  w a ­
ru n k a c h  b a rd z ie j szeroka i 
w sze chs tron na  re fo rm a  o b ro ­
tu  to w a ro w e g o  na "podstaw ie 
nowego, po z io m u cen i n o w e ­
go zm ie n io ne go  s to su n ku  m ię ­
dzy  cenam i to w a ró w  p rz e m y ­
s ło w y c h  i ro ln y c h  K o n ie c z ­
n y m  jest u trą c e n ie  s p e k u la n ­
tom  i p rz e k u p n io m  m o ż liw o ­
ści ż e ro w a n ia  na różn ica ch  
cen, na dw óch  ich  ró żn ych  
poz iom ach  —  p a ń s tw o w y m  i 
w o ln o ry n k o w y m .

P o b ie ra ją c  na w o ln y m  r y n ­
k u  w y s o k ie  ceny  za a r ty k u ły  
spożyw cze , e le m e n ty  k u ła c k o -  
s p e k u ła c y jn e  w y k u p u ją  ró w ­
nocześn ie w  h a n d lu  uspo łecz­
n io n y m  to w a r y /  k tó ry c h  cenv 
n ie  b y ły  zm ie n ia n e  od szere­
gu la t, o d g ra d z a ją  ty m  sa­
m y m  lu dn ość  p ra cu ją cą  od 
ty c h  to w a ró w  i d z ia ła ją c  na 
szkodę so juszu  ro b o tn ic z o - 
c h ło p sk ie g o , p rz e c h w y tu ją  
część d o cho dó w  k la s y  ro b o t­
n icze j.

S zczegó ln ie  ja s k ra w o  w y ­
s tę p u je  n ie w ła ś c iw o ś ć  obec­
nego u k ła d u  cen ch leba  i a r ­
ty k u łó w  m ącznych . N ie w s p ó ł­
m ie rn ie  n iska , w  s to su n ku  do 
cen in n y c h  to w a ró w , np  do 
certy m ięsa i tłu szczó w  na 
w o ln y m  ry n k u ,  cena ch leba 
p o w o d u je  m asow y w y k u p  
ch leba  na w y p a s a n ie  trz o d y  
c h le w n e j, a w ię c  o g ro m n e  je ­
go m a rn o tra w s tw o  W  ty c h  
w a ru n k a c h  m im o  c ią g łe go  i 
pow ażnego w z ro s tu  ilo ś c i w y ­
p ieka neg o  p ie czyw a , p o w s ta ją  
w  n ie k tó ry c h  ośrodkach  k ra ­
ju  zak łó ce n ia  w  re g u la rn y m  
z a o p a trz e n iu  lu d n o śc i w  
ch le b  P od ob n ie , us ta lo n e  na 
n is k im  poz iom ie , pasażersk ie  
ta r y fy  k o le jo w e  u ła tw ia ją  k o ­
rz y s ta n ie  z k o m u n ik a c ji ko^ 
le jo w e j h a n d la rz o m  i  spe ku ­
la n to m . p o w o d u ją  p rze c ią że ­
n ie  k o m u n ik a c ji oso bo w e j 
u tru d n ie n ia  d la  lu d n o ś c i p ra ­
cu ją ce j.

T a k i s tan rzeczy w y m a g a  
—  n ieza le żn ie  od zn ie s ie n ia  
sys tem u bonow ego —  ró w n o ­
czesnego w p ro w a d z e n ia  je d ­
n o lity c h  cen p a ń s tw o w y c h  
o raz o g ó ln e j re g u la c ji u k ła d u  
cen. zgodn ie  z p rz e m y s ło w y m  
c h a ra k te re m  k ra ju .  Jest to  
ko n ie czn e  d la  uporządkow ać 
n ia  s to s u n k ó w  w  h a n d lu , po  ̂
p ra w y  w  z a o p a trz e n iu  lu d n o ­
ści p ra c u ją c e j i za p e w n ie n ia  
da lszego szyb k ie g o  ro z w o ju  
gospodarczego k ra ju .
. Lepszy u ro d z a j zbóż w  ro 
k u  u b ie g ły m , w z ro s t po g ło ­
w ia  z w ie rz ą t rzeźn ych  o raz 
w z ro s t p ro d u k c ji p rz e m y s łu  
so c ja lis ty c z n e g o  s tw a rz a ją  o - 
been ie  z a ró w n o  m o ż liw o ść  
zn ies ie n ia  za o p a trze n ia  bono­
w ego ja k o  też p rze jśc ia  —  w  
in te re s ie  g o s p o d a rk i n a ro d o ­
w e j i lu d n o ś c i p ra c u ją c e j —■ 
do w o ln e j i  n ie o g ra n ic z o n e j 
sp rzedaży  a r ty k u łó w  spo żyw  
czyeh po  je d n o li ty c h  cenach

—  p rz y  u trz y m a n iu  o b o w ią z ­
k o w y c h  dostaw .

Jednocześn ie  w , im ię  in te ­
resów  k la s y  ro b o tn ic z e j i  w  
trosce  o je j stopę ż yc io w a  
n iezbędne  je s t p rz e p ro w a d z e ­
n ie , łą c z n ie  z re g u la c ją  cen, o - 
g ó ln e j o d p o w ie d n ie j p o d w y ż ­
k i p łac, e m e ry tu r ,  z a s iłk ó w  
ro d z in n y c h  i s ty p e n d ió w , ta k , ,  
aby p rz y  s ta ły m  w z ro ś c ie  w y ­
d a jn o śc i p ra c y , s topa ż y c io w a  
k la s y  ro b o tn ic z e j u le g a ła  c ią ­
g łe j p o p ra w ie .

R ozszerzen ie  p rze z  p a ń s tw o  
d o s ta w  o b o w ią z k o w y c h  na  
n a jw a ż n ie js z e  p ro d u k ty  ro ­
ś lin n e  i  h o d o w la n e  o ra z  us ­
p ra w n ie n ie  ty c h  d o s ta w  b y ło  
n ie o d z o w n y m  k ro k ie m  d la  za­
p e w n ie n ia  trw a łe g o  i  n ie  p o d ­
le ga jące go  z a k łó c e n io m  zaopa­
trz e n ia  w  te  p ro d u k ty  lu d n o ­
ści m ie js k ie j.  O b o w ią z k o w e  
d o s ta w y  s ta n o w ią  obecn ie  
je d n ą  z g łó w n y c h  fo rm  w s p ó ł­
u d z ia łu  m as c h ło p s k ic h  w  
tw o rz e n iu  ś ro d k ó w , p rze zn a ­
czonych  na  ro z w ó j nasze j go­
s p o d a rk i n a ro d o w e j, na  u -  
p rz e m y s ło w ie n ie  naszego k ra ­
ju ,  na w z m a c n ia n ie  s iły  ob ­
ro n n e j p a ń s tw a

K la sa  ro b o tn ic z a  w  d a le ko  
w ię k s z e j m ie rz e  u cze s tn ic z y ła  
do tychczas  p rze z  sw ą p ra cę  
w  tw o rz e n iu  ś ro d k ó w , k tó re  
sz ły  na u p rz e m y s ło w ie n ie  _ 
ro z b u d o w ę  gospodark i- k ra ju .  
Z a d a n ie m  R ządu je s t czuw ać, 
ab y  p o d z ia ł do chodu  n a ro d o ­
w ego o d b y w a ł s ię  s p ra w ie d li­
w ie , aby w  sposób w ła ś c iw y  
obciążać poszczególne w a r  
s tw y  lu d n o śc i ko s z ta m i ro z ­
b u d o w y  g o sp o d a rk i, k tó ra  s ta ­
n o w i nasze d o b ro  o g ó ln o n a ­
rod ow e  i  pods taw ę  s ta łego 
ro z k w itu  k u l tu r y  i d o b ro b y tu  
ca łego spo łeczeństw a . C e l 
ten  osiąga w  p o w a ż n e j m ie rze  
re fo rm a  o b ro tu  to w a ro w e g o , 
w p ro w a d z o n a  n in ie js z ą  u c h ­
w a łą  R ządu

U s ta la  ona n o w y  s tosunek

cen m ię d zy  p ro d u k ta m i r o l ­
n y m i a p rz e m y s ło w y m i, u- 
w z g lę d n ia ją c  is tn ie ją c y  u k ła d  
cen w o ln o ry n k o w y c h , je d n a k ­
że na n ieco  n iższym  po z io m ie  
In a cze j b o w ie m  n ie  m ożna 
b y ło b y  zn ieść is tn ie ją c y c h  o- 
g ra n ic z e ń  w  o b ro ta ch  to w a ­
ro w y c h  m ie d zy  w s ią  a m ia ­
s tem  i  do tychczasow ego  sy ­
s tem u  p o d w ó jn y c h  cen na te 
sam e a r ty k u ły  m asow ego spo­
życia .

W ra z  z u p o rz ą d k o w a n ie m  
w ię c  s to s u n k ó w  ry n k o w y c h  
na le ży , w  in te re s ie  c h ło p ó w  
p ra c u ją c y c h  i  zg o d n ie  z ic h  
ży c z e n ia m i —  m a ją c  na ce lu  
z w ię ksze n ie  p ro d u k c ji r o l­
n e j —  znieść is tn ie ją c e  jesz­
cze o g ra n ic z e n ia  w o ln e j sp rze ­
daży  p rze z  c h ło p ó w  n a d w y ­
żek p ro d u k tó w  ro ln y c h , po ­
zo s ta jących  po w y k o n a n iu  o- 
b o w ią z k o w y c h  do s taw . Bę­
d z ie  to  m ia ło  p o w a ż n y  w p ły w  
na  p o d n ie s ie n ie  dochodow ośc i 
g o s p o d a rs tw  ro ln y c h .

Z n ie s ie n ie  sys tem u  b o no ­
w ego , re g u la c ja  cen i  ogó lna  
p o d w y ż k a  p |a c  o ra z  zn ies ie ­
n ie  o g ra n icze ń  w  sprzedaży 
n a d w y ż e k  p ło d ó w  ro ln y c h  
p rz y c z y n ią  s ię  do  w z ro s tu  
w y d a jn o ś c i p ra c y  w  p rz e ­
m y ś le  i  r o ln ic tw ie ,  do  lepsze­
go z a o p a trz e n ia  lu d n o ś c i 
m ie js k ie j w  a r t y k u ły  pocho­
dze n ia  ro ln ic z e g o , a p ra c u ją ­
ce j lu d n o ś c i w ie js k ie j —  w  
a r ty k u ły  p rz e m y s ło w e , do  o - 
g ra n ic z e n ia  e le m e n tó w  k a p i­
ta lis ty c z n y c h , u k ró c e n ia  spe­
k u la c ji ,  do  u m o c n ie n ia  i  
z w ię ksze n ia  s i ły  n a b y w c z e j 
lu d n o ś c i p ra c u ją c e j m ia s t i  
w s i. do  zac ieśn ien ia  so juszu 
ro tfo tn ic z o  -  ch ło p sk ie g o , do 
s tw o rz e n ia  k o rz y s tn ie js z e j 
b a zy  w y jś c io w e j d la  da lszego 
w z ro s tu  g o s p o d a rk i n a ro d o ­
w e j i  s ta łe j p o p ra w y  w a ru n ­
k ó w  m a te r ia ln y c h  lu d n o ś c i 
p ra c u ją c e j.

Rada M in is tró w  u ch w a la , co następu je :

1
Zniesien ie system u 

bonow ego 
i regu lac ja  cen

w  sp rze da ży  d e ta lic z n e j h a n ­
d lu  uspo łeczn ionego  C eny te 
us ta lone  są w  z a tw ie rd z o ­
n y c h  c e n n ik a c h  szczegóło­
w y c h , k tó re  w in n y  b yć  u w i­
do czn ione  w  m ie jsca ch  sprze ­
daży.

P o n iż e j p o d a je  się p rz y k ła ­
do w o  d e ta lic z n e  ceny n ie k tó ­
ry c h  p o d s ta w o w y c h  a r ty k u ­
łó w :

1. Z  d n ie m  4 s tyczn ia  1953 
ro k u  znosi się sprzedaż bono­
w a m ięsa i p rz e tw o ró w  m ię ­
snych , t łu szczó w  ro ś lin n y c h

zw ie rz ę c y c h , c u k ru , m y d ła  
in n y c h  a r ty k u łó w  i w p ro ­

w adza  się w o ln ą  sprzedaż 
ty c h  a r ty k u łó w .

2. Z  tym że  d n ie m  w p ro w a ­
dza się now e je d n o lite  ceny 
p a ń s tw o w e  a r ty k u łó w  spo­
ż y w czych  i  p rz e m y s ło w y c h

1. C h le b  ż y tn i 60%
2. M ą ka  pszenna 50%
3. Kasza ję czm ie n n a  z w y k ła
4. M ięso  w ie p rz o w e  w  za­

leżności od g a tu n k u
5. M ięso  w o ło w e  w  za leż - 

nośc j od g a tu n k u
6. K ie łb a s a  z w y c z a jn a
7. S ło n in a
8. C u k ie r
9. K re to n  ś red n iego  g a tu n k u

10. T k a n in a  w e łn ia n a  u b ra ­
n io w a  ś re d n ie g o  g a tu n k u

11. K oszu la  m ęska b a w e ł­
n iana

12. U b ra n ie  m ęsk ie  w e łn ia n e  
ś red n iego  g a tu n k u

13. P ó łb u ty  m ęsk ie  skó rzane  
na podeszw ie  skó rza n e j

14. M y d ło  do p ra n ia
15. W ę g ie l
16. N a fta

3. P ozo s taw ia  się na  d o ty c h ­
czasow ym  p o z io m ie  czynsze 
m ie szka n io w e , o p ła ty  za w o ­
dę i  k a n a liz a c ję , o p ła ty  za 
k o rz y s ta n ie  ze ś ro d k ó w  k o ­
m u n ik a c ji m ie js k ie j ( t ra m w a ­
je , au to b u sy , tro lle y b u s y ) ,  o - 
p ła ty  s z p ita ln e , ceny b ile tó w  
k in o w y c h , te a tra ln y c h  i  in ­
n y c h  w id o w is k o w y c h , a ta k ­
że b ib lio te c z n y c h  i  m u z e a l­
nych .

P ozo s taw ia  s ię  ró w n ie ż  bez 
zm ia n  ceny szeregu a r ty k u ­
łó w , ja k  m a te r ia ły  b u d o w la ­
ne (cem ent, ceg ła , papa. le ­
p ik ,  w a p n o  itp .) ,  w y ro b y  ce­
ra m ic z n e  (po rce la na , p o rc e lit ,  
fa ja n s ), w y ro b y  ze szk ła , a r­
t y k u ły  m uzyczne , ju b ile rs k ie  
i  o p tyczne , a r ty k u ły  kosm e­
tyczne , ceny ks ią żek , w  ty m  
p o d rę c z n ik ó w  s z k o ln y c h , za­
b a w k i p o p u la rn e , n ie k tó re  
a r t y k u ły  k o lo n ia ln e , ia k  h e r­
ba ta , ry ż  itp .

4. O sobow e i  bagażow e  ta ­
ry fy  przewozowe dia wszy-

za 1 kg  
za 1 kg  
za 1 kg

3,—  z ł 
6.—  z ł 

3,50—  z ł

za 1 k g  od 20 do 33,—  zł

za 1 kg  
za 1 kg  
za 1 kg  
za 1 k g  
za 1 m t r

za 1 m tr

za 1 szt.

za 1 szt.

za 1 pa rę  
za 1 k g  
100 kg 
za 1 l i t r

od 10 do 32,—  z ł 
27,—  zł 
35,—  z ł 
15,—  zł 
15,40 zł

153,—  z ł

62,—  z ł

610,—  zł

252,—  z ł 
20,—  z ł 
30.—  zł 

4.—  z ł

s tk ic h  ro d z a jó w  k o m u n ik a c ji 
(z w y ją tk ie m  k o m u n ik a c ji 
m ie js k ie j i ś lą sk ich  l i n i i  
t ra m w a jo w y c h )  u le g a ją  zgod­
n ie  z z a rzą d ze n ia m i m in is t ­
ró w  re s o rto w y c h  —  p o d w y ż ­
ce z ty m , że rów no cześn ie  
w p ro w a d z a  się  w  au tobusach  
m ię d z y m ia s to w y c h  u lg o w e  
p rz e ja z d y  p ra c o w n ic z e  w g 
ta r y fy  o 20%  n iższe j od ta r y ­
fy  n o rm a ln e j,  o b o w ią z u ją c e j 
p rzed  4 s ty c z n ia  1953 r.

T a r y fy  d la  u s łu g  po cz to ­
w y c h  : te le k o m u n ik a c y jn y c h  
podw yższa  się  ś re d n io  o 25% .

5. O p ła ty  za p rą d  e le k try c z ­
n y  i  gaz u le g a ją  p o d w yżce  o 
30% .

6. C e ny  u s łu g  rz e m ie ś ln i­
czych  (k ra w ie c k ie , szew skie , 
f r y z je rs k ie  itp .) ,  św iadczo nych  
z a ró w n o  p rzez s p ó łd z ie ln ie  
p ra c y  ja k  i  in d y w id u a ln y c h  
rz e m ie ś ln ik ó w , n ie  m ogą być  
po dw yższone  w ię c e j n iż  o 
20%.

7. C e n y  d z ie n n ik ó w  w

sprzedaży k io s k o w e j p o d w y ż ­
sza się o 5 g r. C eny in n y c h  
w y d a w n ic tw  p e r io d y c z n y c h  
u s ta li o d rę b n e  za rzą dze n ie .'

I I

P o d w y ż k a  p łac  
e m e ry tu r ,  za s i łkó w  

i s typ e n d ió w
1 P ods taw o w e  (zasadnicze) 

p łace p ra c o w n ik ó w  z a tru d ­
n io n y c h  na p o d s ta w ie  um o­
w y  o pracę w  uspo łeczn io ­
n ych  za k ła d a ch  p ra c y  lu b  na 
p o d s ta w ie  s to su n ku  s łużbo ­
w ego, podw yższa  się z d n ie m  
4 s ty c z n ia  1953 r. w  na s tępu ­
ją c y  sposób:

a) p rz y  p ła c y  p o d s ta w o w e j 
(zasadn icze j) w ynoszące j do
2.31 z ł na godz inę  (do 462 z ł 
m ie s ięczn ie ) —  p łaca  p o d s ta ­
w o w a  u lega po dw yżce  w  g ra ­
n ic a c h  od 40% ' do 27 ,7% ;

b) p rz y  p ła c y  p o d s ta w o w e j 
(zasadn icze j) w yn oszą ce j od
2.32 z ł na godz. do 4,62 z ł na  
godz. (od 463 z ł do  924 z ł 
m ie s ięczn ie ) —  p o d w y ż k a  
w y n o s i od 27,7%  do 21 ,3% ;

c) p rz y  p ła c y  p o d s ta w o w e j 
(zasadn icze j) w yn oszą ce j od  
4,63 z l na godz. do  7,70 z ł n a  
godz. (od 925 z l do  1540 z ł 
m ie s ięczn ie ) —  p o d w y ż k a  
w y n o s i od 21,3% ' do  1 2 % ;

d) p rz y  p ła c y  p o d s ta w o w e j 
(zasadn icze j) w yn oszą ce j p o ­
nad 7,70 z ł na  godz. (1540 z l 
m ie s ięczn ie ) —  p o d w y ż k a  
w y n o s i ś re d n io  12 % ;

e) d o d a tk i fu n k c y jn e ,  s łu ż ­
bo w e  i  lo k a ln e  podw yższa  się  
je d n o lic ie  o 20% .

2. Is tn ie ją c y  obecn ie  s to su ­
ne k  s ta w e k  a k o rd o w y c h  de 
p o d s ta w o w y c h  S taw ek g o d z i­
n o w y c h  n ie  u lega  z m ia n ie . 
P ozo s ta ją  ró w n ie ż  w  m o cy  
w s z e lk ie  p o s ta n o w ie n ia , do­
tyczące p ro ce n to w e g o  s tosun ­
k u  p re m ii do  w yn a g ro d z e n ia  
zasadniczego.

3. Z  d n ie m  4.1 1953 r.
zm ie n ia  s ię  sk a lę  p o d a tk u  od 
w y n a g ro d z e ń  w  ten sposób, 
ab y  po u w z g lę d n ie n iu  po d ­
w y ż k i p łac  zasadn iczych  i 
o b n iż k i s k a li p o d a tk o w e j, 
p o d w yżka  o g ó ln y c h  z a ro b k ó w  
n e tto  w y n io s ła  od 40 p ro ce n t 
d la  n a jn iż e j z a ra b ia ją c y c h  —  
do 15 p ro ce n t d la  n a jw y ż ­
szych g ru p  z a ro b ko w ych .

4 U s ta la  się, że w sze lk ie  
w y p ła ty  na poczet m iesiąca 
s ty c z n ia  1953 r. dokonane  
przed d n ie m  4.1. 1953 r., t r a k ­
to w a n e  będą ja k o  z a lic z k i na 
poczet w y n a g ro d z e n ia  na le ż­
nego w e d łu g  n o w y c h  s taw e k  
i n o w e j s k a li p o d a tk o w e j.

5. P ra c o w n ic y  p ła tn i z do­
łu . k tó rz y  p rzed  d n ie m  4 
s tyczn ia  1953 r. o trz y m a li w y ­
n a g ro dzen ie  za pracę w y k o ­
naną  przed 4.1. 1953 r., o t r z y ­
m a ją  je d n o ra z o w y  —  w o ln y  
od p o d a tk u  —  do da te k  w y ­
ró w n a w c z y  w  w yso kośc i 0.8 
p ro c e n t ich  m iesięcznego za­
ro b k u  n e tto  z m ies iąca g ru ­
d n ia  1952 r. za k a żd y  dz ień 
d z ie lą c y  dz ień  4 s tyczn ia  1953 
ro k u  od d n ia  n a jb liż s z e j k o ­
le jn e j w y p ła ty  z a ro b ku  lu b  
z a lic z k i na poczet w y n a g ro ­
dzen ia , na leżnego za pracę 
w y k o n a n a  po 4. I. 1953 ro ku .

6 K w o ty  w y p ła c o n e  po 
d n iu  4.1.1953 r. za pracę, w y ­
konaną p rze d  4.1.1953 r., w y ­
liczone  na p o d s ta w ie  s ta w e k  
o b o w ią z u ją c y c h  przed d n ie m  
4.1.1955 r. —  p o d le g a ją  op o ­
d a tk o w a n iu  • w e d łu g  s ta re j 
s k a li p o d a tk o w e j.

7 N ow e s ta w k i p ła c  po d ­
s ta w o w y c h  podw yższa się do­
d a tk o w o  o 3 proc. d la  nastę­
p u ją c y c h  g ru p  p ra c o w n ik ó w  
(fiz y c z n y c h  i u m y s ło w y c h ) 
z a tru d n io n y c h : w  k o p a ln ia c h  
w ęg la , ru d  i  k ru s z c ó w  pod 
z iem ią , p rz y  g o rących  ro b o ­
tach  w  h u ta ch  żelaza i  m e­
ta l i  n ieże la zn ych ; w  o d le w ­
n iach  p o d le g ły c h  M in is te r ­
s tw u  H u tn ic tw a : w  p ra ż a l-  
n iach  łu p k ó w ; p rz y  p racach  
w ie r tn ic z o  -  g ó rn ic z y c h : d la  
sa m o dz ie ln ych  p ra c o w n ik ó w  
n a u k i o raz d la  za k ła d ó w  i  o -  
sób, o k re ś lo n y c h  o d rę b n y m  
zarządzen iem .

8. W y p ła c a n y  w  n ie k tó ry c h  
ga łęz iach g o s p o d a rk i n a ro d o ­
w e j je d n o li ty  do da te k  w y ­
ró w n a w c z y  w  w ysokośc i z ł 
0.21 na godzinę, w łącza  się z 
dn ie m  4 s tyczn ia  1953 r. do 
p ła c y  p o d s ta w o w e j p rzed  je j

(Dokończenie na str. 2)



2 TRYBUNA LUDU Nr 4

Uchwała Rady M inistrów  
z dn. 3 stycznia 1933 r. w sprawie 
zniesienia bonowego zaopatrzenia, 

regulacji cen, ogólnej podwyżki płac 
i zniesienia ograniczeń w handlu 

nad wyżka m i prod u kto  w ro I niczy ch
(D o k o ń c z e n ie  ze s t r ,  1)

Uchwała Centralnej Rady 
Związków Zawodowych

p rz e lic z e n ie m  na now e s ta w ­
k i.

9. Szczegó łow e in s tru k c je  
o sposobie p rz e lic z a n ia  s ta ­
w e k  p o d s ta w o w y c h  oraz o 
u s ta le n iu  w yso kośc i w y n a g ro ­
dzeń w y p ła c a n y c h  w  p ro cen ­
tach  od o b ro tu  i in n y c h  s k ła ­
d n ik ó w  w y n a g ro d z e ń  p ra co ­
w n ic z y c h  oraz s ta w e k  w y ­
p ła c a n y c h  za p ra ce  w y k o n y ­
w a ną  p rzez osoby n ie  z a tru d ­
n ion e  na p o d s ta w ie  u m o w y  o 
p racę  —  zostaną w y d a n e  o d ­
ręb n ie .

10. N o w e  ta b e le  p ła c  p o d ­
s ta w o w y c h  (zasadn iczych) 
p o d le g a ją  z a re je s tro w a n iu  w 
re je s trz e , p ro w a d z o n y m  przez

P a ń s tw o w ą  K o m is ie  P ia n o - j go, pozosta łe  po d o k o n a n iu  do -
w a n ia  G ospodarczego T abe le  
n ie  za re je s tro w a n e  do d n ia  
31.1.1953 r  uznane będą za 
n ie  pos iada jące  m ocy p ra w ­
ne j R e je s tra c ja  n ie  d o tyczy  
tab e l og łaszanych  w  t r y b ie  
rozpo rządzeń , w z g lę d n ie  u - 
c h w a ł R ady M in is tró w

11 a) Ś ro d k i przeznaczone 
na w y p ła tę  w  1953 r  re n t, 
e m e ry tu r  i in n y c h  zaopa trzeń  
i z a s iłk ó w  z F und uszu  Z a k ła ­
du U bezp ieczeń S po łecznych . 
M in is te rs tw a  P ra c y  i O p ie k i 
S po łe czne j i M in is te rs tw a  
K o le i,  podw yższa  sie ś re d n io  
o o k  46 proc. z ty m , że po­
szczególne ro d z a je  re n t i 
e m e ry tu r  u le g a ją  n a s tę p u ją ­
cej p rz e c ię tn e j po dw yżce :

re n ty  now e 
re n ty  da w n e  
re n ty  b. S p ó łk i B ra c k ie j 
e m e ry tu ry  p a ń s tw o w e  
e m e ry tu ry  k o le jo w e  
re n ty  z K a r ty  G ó rn ik a  
re n ty  w o js k o w e  i w o je n n e  
re n ty  na dz iec i i s ie ro ty  
pozos ta łe  re n ty

1953 r
b ) P o d w y ż k a , o k tó re j w y ­

że j m ow a, zn a jd z ie  zastosow a­
n ie  do w s z e lk ic h  w y p ła t  z t y ­
tu łu  re n t, e m e ry tu r  i z a s iłk ó w  
p rz e k a z y w a n y c h  z te rm in e m

zas iłek  na p ie rw sze  d z ie cko  w y n o s i 
zas iłek  na d ru g ie  d z ie cko  w y n o s i 
zas iłek  na trz e c ie  dz iecko  w y n o s i

— O ok. 48%
— o ok 56%
— 0 ok 46%
— o ok 47%
— o ok. 49%
— 0 ok. 25%

o ok 53%
— 0 ok 47%
— o ok. 37%

po d n iu 3 s ty c z n ia

Z a s iłk i na dz iec i (de-
k re t  z d n ia  28 p a ź d z ie rn ik a  
1947 r  o ub ezp iecze n iu  ro ­
d z in n y m ) u s ta la  się, ja k  n a ­
s tę p u je :

z ł 65 — 
z ł 80.—  
z ł 95.—

zas iłek  na c z w a rte  i nas tępne  w y n o s i z ł 100.—

b ! ro d z ico m , k tó ry c h  łą czny  
za ro be k  n ie  p rz e k ro c z y  z? 
900 m ieś., w y p ła c a ć  się będz-e 
po na d to  do da te k  ,,m le c z n y “  w  
w yso kośc i 10 z l m ieś na k a ż ­
de dz iecko , n ie  m a jące  u k o ń ­
czonych 7 la t  D o da te k  m le cz ­
ny  w y p ła c a n y  będz ie  je d n o ­
cześnie z z a s iłk ie m  ro d z in n y m  
i na ty c h  sam ych zasadach

c) z a s iłk i ro d z in n e  (na d z ie ­
ci) w  w ysokośc i po da ne j w 
p k t 12 a) o raz do da te k  m lecz- 
czny w  w yso ko śc i 10 z ł m ie ­
sięcznie w y p ła c a ć  na le ży  co 
m iesiąc, począw szy od w y p ła ­
ty  d o k o n y w a n e j w  s ty c z n iu  
1953 ro ku .

13 S ty p e n d ia  d la  s łu c h a ­
czy szkó ł w yższych  i u c z n ió w  
szkó ł ś re d n ich  o g ó ln o k s z ta ł­
cących i  za w o d o w y c h  w szy ­

s tk ic h  ty p ó w  podw yższa  się 
z d n ie m  1.1.1953 r  o 25 proc.

¡4 D ie ty  za czas p o d ró ży  
s łu ż b o w e j do m. st. W arsza ­
w y , m. Ł o d z i i m ia s t będą­
cych s ie dz ib ą  W o je w ó d z k ic h  
Rad N a ro d o w y c h  us ta la  się 
na z ł 21.— d z ie n n ie , p rz y  
p rze ja zd a ch  do po zos ta łych  
m ie jsco w o śc i — zł 18

15 C e lem  o g ra n icze n ia  
p o d w y ż k i ceny dań pods ta ­
wkowych w  s to łó w k a c h  p ra ­
c o w n ic z y c h  d o m ó w  m łodego  
ro b o tn ik a  s tu d e n c k ic h  i ucz­
n io w s k ic h  p rz y z n a je  się ty m  
s to łó w k o m  o d p o w ie d n io  z ró ż ­
n ic o w a n ą  m ies ięczną  d o ta ­
c ję  bu dże to w ą . W ysokość i 
t r y b  d o ta c ji u s ta lo n e  będą o d ­
rę b n y m  zarządzen iem .

m
Zniesien ie ograniczeń 

w sprzedaży 
nadw yżek p ro d u k tó w  

ro ln ych
1. Bez ja k ic h k o lw ie k  o g ra ­

n iczeń m ogą b yć  s p rz e d a w a ­
ne po cenach sw?obodnie u - 
z g a d n ia n ych  m ię d z y  sp rze d a ­
ją c y m  a n a b y w c ą : d ró b , r y ­
by, g ro ch , faso la , bób, socze­
w ica , p roso  i  g ry k a , w s z y s t­
k ie  w a rz y w a , ow oce , ja ja , 
m as ło  ose łko w e , se ry . m iód , 
m ak, g rz y b y , ja g o d y , p rz y ­
prawmy k ra jo w e , z io ła , o raz 
in n e  p ro d u k ty  ro ln e  n ie  o b ję ­
te  o b o w ią z k o w y m i dostawca­
m i, a także  z ie m n ia k i i  m le ­
ko.

2. Z e zw a la  s ię  rów m ież na 
w o ln ą  sprzedaż p rzez ch ło ­
pó w  n a d w y ż e k  a rtyku łów » 
ro ln y c h , po zos ta łych  po do ­
k o n a n iu  d o s ta w  o b o w ią z k o ­
w y c h .

W a rs z a w a , 3 s ty c z n ia  1953 r .

W o ln a  sp rzedaż ty c h  a r ty ­
k u łó w  o d b y w a ć  się  bę dz ie  na 
n a s tę p u ją c y c h  w a ru n k a c h :

a) p ro d u c e n c i r o ln i m ogą
—  po w y k o n a n iu  o b o w ią z k o ­
w y c h  d o s ta w  z w ie rz ą t rzeź­
n ych . p rz y p a d a ją c y c h  na da ­
n y  k w a r ta ł —  sp rze d a w a ć  w  
o b ro c ie  d e ta lic z n y m  bez żad­
n y c h  o g ra n icze ń  o d p o w ia d a ­
ją ce  w y m o g o m  s a n ita rn o -  
w e te ry n a ry jn y m  m i ę s o  
z w ie rz ą t rze źn ych  z w ła sn e g o  
go sp o d a rs tw a  na w y zn a czo ­
n y c h  do tego ta rg o w is k a c h , 
ba za ra ch  i ha la ch  ta rg o w y c h
—  b e zpo średn io  k o n s u m e n to m  
in d y w id u a ln y m  lu b  g m in n y m  
s p ó łd z ie ln io m ;

b) n a d w y ż k i ż yw ca  rzeźn e -

Prezes Rady Ministrów

s ta w  o b o w ią z k o w y c h , p ro d u ­
cenci ro ln i m ogą sp rze da w ać  
ty lk o  u s p o łe c z n io n y m  p u n k ­
to m  s k u p u  po cenach, u s ta lo ­
n y c h  ok re so w o  na podstaw /ie  
cen k s z ta łtu ją c y c h  s ię  w  w o l­
n e j sp rzedaży

c) p ro d u c e n c i r o ln i  m ogą —  
po w»ykonaniu o b o w ią z k o ­
w y c h  d o s ta w  zbóż —  w  po- 
w»iatach, k tó ry c h  p la n  obo­
w ią z k o w y c h  d o s ta w  zbóż w y ­
k o n a n y  zos ta ł co n a jm n ie j w  
90 p ro ce n ta ch , z b y w a ć  w  w o l­
n e j sp rze d a ży : pszenicę, ży to , 
ję czm ie ń , ow ies , m ie szan kę  
k ło s o w o  -  zbożow ą o ra z  m ą k i 
i kasze b e zp o ś re d n io  k o n s u ­
m entom » in d y w id u a ln y m  po 
cenach sw o b o d n ie  u z g a d n ia ­
n y c h  m ię d z y  s p rz e d a ją c y m  i 
nabyw»cą lu b  g m in n y m  s p ó ł­
d z ie ln io m .

IV
W a ru n k i k o n tra k ta c ji 

i skupu p łodów  
ro ln ych

1. S k u p  na p o d s ta w ie  u -
m ó w  k o n tra k ta c y jn y c h  n a d ­
w y ż e k  t rz o d y  c h le w n e j od 
p ro d u c e n tó w , k tó rz y  w y k o ­
n a li o b o w ią z k o w e  d o s ta w y  
z w ie rz ą t rze źn ych , o d b y w a ć  
się  będz ie  po cenach u s ta la ­
n y c h  na p o d s ta w ie  cen k s z ta ł­
tu ją c y c h  się w  w o ln e j sp rze­
daży. D o s ta w c y  z a k o n tra k to ­
w a n e j t rz o d y  c h le w n e j m a ją  
p ra w o  do n a b y c ia  —  w  r a ­
m ach po m ocy  h o d o w la n e j —  
w ę g la  i p łó tn a  po cenach obo­
w ią z u ją c y c h  w  1953 r . po ­
m n ie js z o n y c h  o 10 p ro ce n t, 
zaś pasz t re ś c iw y c h  p o  cenach 
n ie z m ie n io n y c h , t j .  po  cenach 
o b o w ią z u ją c y c h  w  1952 r.

2 a) W  ce lu  zabezp ieczen ia  
s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  d la  
da lszego ro z w o ju  u p ra w  k o n ­
t ra k to w y c h  ceny, p łaco ne  p ro ­
du ce n to m  za ju ż  z a k o n tra k to ­
w a n e  i  m a jące  b y ć  k o n t ra k to ­
w a n e  w  p rzysz ło śc i d o s ta w y  
In u -s ło m y , In u -w łó k n a , k o n o - 
p i-s ło m y , k o n o p i-w łó k n a , rze ­
pa ku , rz e p ik u , g o rc z y c y  cza r­
n e j i b ia łe j,  s łonecznika-, In ia n -  
k i.  rą c z n ik a , in n y c h  o le is ty c h , 
c h m ie lu , ty to n iu ,  w ik l in y ,  n a ­
s ion  itd . —  zostaną o d p o w ie d ­
n io  zm ie n io ne . D o s ta w c y  za­
k o n tra k to w a n y c h  u p ra w  za­
c h o w u ją  p ra w o  do z a k u p u  ta ­
k ic h  sam ych  ilo ś c i to w a ró w  
p rz e m y s ło w y c h , ja k ie  d o ty c h ­
czas n a b y w a li.

S zczegó łow ą w yso ko ść  ce­
n y  g o tó w k o w e j w  k o n t ra k ­
tach  o ra z  szczegó łow y ro z ­
m ia r  u p ra w n ie ń  do n a b y c ia  
to w a ró w  p rz e m y s ło w y c h  o - 
k re ś lą  osobne zarządzen ia .

b) D la  k o n t ra k ta c j i  b u ra k a  
c u k ro w e g o  o b o w ią z y w a ć  bę­
dą o d p o w ie d n io  z m ie n io n e  n o ­
w e  w a r u n k i k o n t ra k ta c j i  b u ­
ra k a  c u k ro w e g o  na 1953 r.

c) P rz y  s k u p ie  w e łn y , skó r 
i  in n y c h  d o s ta w  n ie  k o n t ra k ­
to w a n y c h  będą o b o w ią z y w a ­
ły  o d p o w ie d n io  z m ie n io n e  ce­
n y  o ra z  p ra w o  do z a k u p u  ta ­
k ie j sam e j ilo ś c i to w a ró w  
p rz e m y s ło w y c h , ja k  d o ty c h ­
czas.

U c h w a ła  n in ie js z a  w c h o d z i 
w  ż y c ie  z d n ie m  4 s ty c z n ia  
1953 r.

C e n tra ln a  R ada Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h  s tw ie rd z a , że 
u c h w a ła  R a d y  M in is t r ó w  z 
d n ia  3 s ty c z n ia  1953 r .  w  
s p ra w ie  z n ie s ie n ia  bonow ego  
za o p a trz e n ia , re g u la c ji  cen, 
o g ó ln e j p o d w y ż k i p ła c  i  z n ie ­
s ie n ia  o g ra n icze ń  w  h a n d lu  
n a d w y ż k a m i p ro d u k tó w  r o l ­
n ic z y c h  s ta n o w i d o n io s łą  re ­
fo rm ę  gospodarczą  leżącą w  
in te re s ie  ro z w o ju  go spo da r­
k i narodow»ej i  s tw a rz a  m o­
cn y  g ru n t  d la  p o d n ie s ie n ia  
p o z io m u  ży c io w e g o  m as p ra ­
c u ją c y c h  P o ls k i.

C R Z Z  s tw ie rd z a , że r e a l i ­
zac ja  te j u c h w a ły  znos i o g ra -

czych , c z y n i to  w  sposób s łu ­
szny  i  s p ra w ie d l iw y  u w z g lę ­
d n ia ją c  s y tu a c ję  poszczegó l­
n y c h  k a te g o r i i ro b o tn ik ó w  i 
p ra c o w n ik ó w ;

u c h w a ła  je s t c iosem  w y ­
m ie rz o n y m  w  s p e k u la n tó w  
m ie js k ic h  i w ie js k ic h ,  o g ra -

6 w a r u n k i ż y c ia  m as p ra c u ­
ją c y c h , w y ra z e m  w a lk i o po ­
k o n y w a n ie  p rzeszkód  i  t r u d ­
nośc i s ta w ia n y c h  p rzez  e le ­
m e n ty  k a p ita l is ty c z n e  na 
d ro dze  naszego s o c ja lis ty c z ­
nego b u d o w n ic tw a .

C R Z Z  w z y w a  w s z y s tk ic h

Walki w Korei

n icza  ic h  pa so ży tn icze  z y s k i, j c z ło n k ó w  z w ią z k ó w  zaw odo-
w p ro w a d z a  b a rd z ie j s p ra w ie ­
d l iw y  p o d z ia ł do ch o d u  n a ro ­
dow ego ;

u c h w a ła  z w ię k s z y  z a in te -  
| re s o w a n ie  c h ło p ó w  w  p o d n o - 
| szen iu  p ro d u k c ji ro ś l in n e j i

w y c h  i  ca łą  k lasę  ro b o tn ic z ą  
do zdecydo w an eg o  po p a rc ia  

u c h w a ły  R ządu,

do zao s trze n ia  czu jno śc i 
w obec w ro g ó w  lu d u ,

do w zm o że n ia  w a lk i o so-
| h o d o w la n e j w e  w s p ó ln y m  in -  j c ja lis ty c z n ą  d y s c y p lin ę  p ra - 
i te res ie  ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w  j c y >  0 s ta ły  w z ro s t w y d a jn o ś c i 
! i  u m o c n i s p ó jn ię  g o sp o d a r- p ra c y  i  codz ienne  w y k o n y ­

w a n ie  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h
w  c z w a r ty m  ro k u  p la n u

n ic z e n ia  i  d o le g liw o ś c i w y  n i - , . . __ „& czą m ię d z y  m ia s te m  a w s ią ;
ka ją c e  z s y s te m u  b o n o w e g o ;
i w p ro w a d z a  na  baz ie  n o -  w  o p a rc iu  o s ta ło ść  cen 
w y c h  je d n o li ty c h  cen p a ń -  ; w s z y s tk ic h  to w a ró w  u c h w a ła  j 6 -le tn ie g o . 
s tw o w y c h  ró w n o w a g ę  cen s tw a rz a  w a ru n k i s ta b il iz a c ji 1 P od p rze w o d e m

p ła c  re a ln y c h  o ra z  s to p n io ­
w e go  p o w ię k s z a n ia  docho­
dó w  k la s y  ro b o tn ic z e j p rzez  
s y s te m a ty c z n y  w z ro s t w y ­
d a jn o ś c i p ra c y .

g w a ra n tu ją c ą  n o rm a ln e  zao­
p a trz e n ie  lu d n o ś c i p ra c u ją ­
cej m ia s t;

u c h w a ła  w y ró w n u je  d ro g ą  
o g ó ln e j p o d w y ż k i p ła c  z a ro b ­
k i ro b o tn ic z e  o d p o w ie d n io  do 
w z ro s tu  w y d a tk ó w  ro b o tn i-

naszego
W odza i  N a u c z y c ie la  B o le s ła ­
w a  B ie ru ta  m asy  p ra c u ją c e  
będą n ie u g ię c ie  w a lc z y ć  o 
u rz e c z y w is tn ie n ie  w ie lk ie g o  
P ro g ra m u  F ro n tu  N a ro d o w e -

U c h w a ła  je s t w y ra z e m  g łę - j go —  p ro g ra m u  p o k o ju  i  so- 
b o k ie j t ro s k i w ła d z y  lu d o w e j 1 c ja liz m u .

Ratalna sprzedaż węqla i innych 
materiałów opałowych

(f) P E K IN  (PAP). Dowódz­
tw o  naczelne Koreańskie j A rm ii 
Ludow e j w  kom unikacie  ogło­
szonym w  Phenjanie podało, że 
dn ia 2 bm. oddziały a rm ii ludo­
w e j wespół z .oddzia łam i ochot­
n ik ó w  ch ińsk ich  p row adz iły  na 
poprzednich pozycjach w a lk i o 
znaczeniu loka lnym  z w o jska­
m i in te rw e n tó w  Na frontach 
nie było istotnych zmian.

Nocą dnia 2 bm. bombowce 
am erykańskie  typu „B-29“ be­
stia lsko zbom bardowały dz ie ln i­
ce Phenjanu zamieszkałe przez 
ludność cyw iln ą  i nie mające 
żadnych ob iektów  w ojskow ych.

W w vn iku  bom bardowania 
zginęło w ie le  osób cyw ilnych , 
zburzono dzies ią tk i dom ów .i zie­
m ianek.

Dnia 3 bm. oddzia ły a rty le r ii 
p rzeciw lo tn icze j i specjalne od­
dzia ły  strzelców p rzec iw lo tn i - 
czyeh zestrze liły  5 i uszkodziły 
7 sam olotów n ieprzy jac ie lsk ich  

(f) M O S K W A  (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Phenjanu:

Lo tn ic tw o  am erykańskie bom., 
bardu je nadal w sposób barba­
rzyński osiedla Kore i północ­
nej zamieszkałe przez ludność 
cyw ilną . Od dwóch dn i ame­
rykańscy p irac i pow ie trzn i bom­
bardu ją  dniem i nocą okolice 
Phenjanu, Anczu, Wonsanu o- 
raz inne m iasta i wsie Kore i 
północnej.

Dnia 2 bm. zostały zaciekle 
zbombardowane wsie w oko licy 
Nampho. Zburzono i spalono 
przeszło 100 zagród chłopskich, 
zginęło i odniosło rany w iele 
dzieci i kobiet.

W nocy z 2 na 3 bm. am ery­
kańskie „la ta jące  fortece" przy 
p.. parciu m yś liw ców  o napędzie 
rak ie tow ym  dokonały k ilk u  na­
lo tów  na Phenjan, zrzucając, na 
m iasto i jego okolice k ilkaset 
bomb burzących i napalm owych. 
W jedne j z dzie ln ic wschod­
n ie j części Phenjanu zniszczono 
150 domów chłopskich; zginę­
ły dziesią tk i koo iet i dzieci.

Lud francuski żąda uwolnienia 
Le Léapa oraz zaprzestania represji 

przeciwko patriotom

(f) U c h w a łą  P re z y d iu m  R zą­
du  z d n ia  3 s ty c z n ia  b r . zobo­
w ią z a n o  M in is t ra  H a n d lu  
W e w n ę trz n e g o  do zezw o le n ia  
w  o k re s ie  m ię d z y  4.1. a 31.I I I .  
b r . na  ra ta ln ą  sprzedaż  w ęg la , 
k o k s u , b r y k ie tó w ,  p ó łk o k s u  i 
ko k s u  pogazow ego p ra c o w n i­
k o m  u sp o łe czn io n ych  z a k ła ­
d ó w  p ra c y  i in s ty tu c j i ,  k tó ­
ry c h  za ro be k  m ie s ię c z n y  n ie  
p rze k ra cza  900 z ł b ru tto .

B o les ław  B ie ru t

Nieustanny wzrost dobrobytu 
mas pracujących ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). Dzien­
n ik  „M oskow ska ja  P raw da“  za­
mieszcza dane ilu s tru ją ce  n ieu ­
stanny wzrost dob roby tu  mas 
pracujących w ZSRR 

W K ra ju  Rad zwiększa się 
stale dochod narodow y—s tw ie r­
dza dz ienn ik  W okresie od 1940 
do 1951 roku dochód narodowy 
wzrósł o 83 proc., a pod koniec 
p ąte j p ięc io la tk i przew idu je  się 
zwiększenie dochodu narodowe­
go o co na jm n ie j 80 procent.

D yre k tyw y  X IX  Z jazdu P a rtii 
w  spraw ie piątego planu pię­
cio le tn iego p rzew idu ją  dalszą 
obniżkę cen detalicznych na a r­
ty k u ły  powszechnego użytku . 
Pom yślny rozw ój przem ysłu i 
ro ln ic tw a  ZSRR zapewnia 
zwiększenie p ro du kc ji a r ty k u ­
łów  spożywczych i tow arów  
przem ysłowych dla ludności.

D y re k tyw y  X IX  Zjazdu KPZR 
w spraw ie piątego planu pięcio­
le tn iego p rzew idu ją  dalszy 
wzrost p rodukc ji n a jw a żn ie j­

szych a rty k u łó w  powszechnego 
u ży tk u  O b ro ty  tow a row e han­
d lu  państwowego i spółdzielcze­
go w zrosły  w  latach powojen­
nych 2,9 raza i znacznie prze­
kroczyły  poziom przedw ojenny.

W yda tk i państwa na ochronę 
zdrow ia w ynos iły  w 1940 r. 
11,2 m ilia rd a  ru b li, w 1951 ro ­
ku — 26,4 m ilia rd a  ru b li. W ,po­
rów nan iu  z 1940 rokiem  liczba 
łóżek szp ita lnych w ZSRR 
zw iększyła  się o 30 proc. a ilość 
lekarzy — o 80 procent.

Załoga statlm francuskiego odmawia odpowiedzi 
na prowokacyjne pylania agenta FBI

(f) P A R Y Ż  (PAP) Prasa do­
nosi. że w czasie nowego re j­
su francuskiego sta tku „L ib e r- 
te" do USA. przedstaw ic ie l a 
m e ryka ńsk ie i p o lic ji śledczej 
(F B i) us iłow a ł ponownie prze 
prowadzić „ś ledztw o" wśród 
członków załogi. Jednakże m a­
rynarze francuscy kategorycz­
nie o d m ó w ili odpow iedzi na 
prow okacy jne  pytan ia  agenta
F B I

Jak podaje dz ienn ik ..Huma­
n ie “  agent am erykański groz ił 
m arynarzom  francuskim , że 
spowoduje zw o ln ien ie  ich i  Dra 
cy. jeś li nie udzie lą mu danych 
o swej przynależności p a r ty j­

nej i zw iązkow ej. W odpow ie­
dzi na te groźby m arynarze 
francuscy ośw iadczy li: „P ły w a ­
my pod flagą francuska Jesteś­
m y pod ochroną praw a fra n c u ­
skiego i nie bo im y sie waszych 
pogróżek".

G dy statek „L ib e rte "  p rzyb y ł 
do Nowego J o rk u  w ładze a 
m erykańsk ie  nie zezw o liły  zejść 
na brzeg członkom  załogi za to.
ze nie chcie li odpowiadać na 
„pytan ia* agenta F B I K ap itan  
statku Leveque odm ów ił na 
znak solidarności z załoga zej­
ścia na ląd Przed opuszcze­
niem  Nowego Jo rku  Leve.que 
od m ów ił rów n ież p rzy jęc ia  na

W y d a n e  na  te j p o d s ta w ie  
za rzą dze n ie  M in is t ra  H a n d lu  
W e w n ę trz n e g o  n a k ła d a  obo­
w ią z e k  na p rz e d s ię b io rs tw a  
h a n d lo w e  p ro w a d z ą c e  s p rze ­
daż ś ro d k ó w  o p a ło w y c h  p rz y ­
g o to w a n ia  s ię  i  w p ro w a d z e n ia  
sp rze da ży  ra ta ln e j ju ż  z 
d n ie m  5.1. b r .  P ra g n ą c y  za­
k u p ić  na r a ty  w  m y ś l tego 
za rzą dze n ia  w in ie n  w y p e łn ić  
z o b o w ią za n ie  po św iadczone

p rzez  z a k ła d  p ra c y  (zgodn ie  
z z a tw ie rd z o n y m  fo rm u la ­
rzem ) o ra z  u iś c ić  1/3 część 

ceny  k u p n a  g o tó w k ą  p rz y  o d ­
b io rz e  ś ro d k ó w  o p a ło w y c h .

P ozosta łość p ła tn a  je s t w  
dw ó ch  ra ta c h  m ie s ięczn ych .

P rz e p is y  n o rm u ją c e  sp rze ­
daż w ę g la , ko k s u  itp .  w  s tre ­
f ie  m ie js k ie j (D B O ) i  w ie j­
s k ie j (G. S p -n ie ) pozos ta ją  
n a d a l w  m ocy .

Ludność krajów Ameryki Łacińskiej 
wzmaga walkę z zakusami imperialistów USA

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Im ­
pe ria liśc i am erykańscy w zm a­
gają eksploatację ludnośc i k ra ­
jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j. G ru d ­
n io w y  num er „L a t in  A m erican  
H ig h lig h ts “  (organ „Chase Na­
t io n a l B a n k ") podaje, że p ry ­
w a tne  in w es tyc je  am erykańsk ie  
w  k ra jach  A m e ry k i Łac iń sk ie j 
w z ro s ły  z 3,1 m ilia rd a *  do la rów  
w  1946 r. do 5,5 m ilia rd a  do la­
rów  w  c h w ili obecnej. Podej­
m owane są p róby  dalszego 
zw iększania tych in w e s tyc ji.

Czasopismo przypom ina, że 
rzeczn ik D epartam entu  Stanu 
U S A  p o dkre ś lił znaczenie A m e­
ry k i Ła c iń sk ie j ja k o  źród ła su­
row ców  i  ry n k ó w  zbytu  oraz

zażądał w y tw o rzen ia  w  k ra ja ch  
A m e ry k i Ła c iń sk ie j, ba rdzie j 
„sp rzy ja ją ce j a tm os fe ry " dla 
in w e s ty c ji k a p ita łu  am erykań ­
skiego.

N a rod y  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j 
sp rzec iw ia ją  się jednak próbom  
dalszego U ja rzm ian ia  swych 
k ra jó w  przez im p e ria lis tó w  a - 
m e rykańsk ich  i  zmuszają n ie ­
k ie d y  swe rządy do pode jm ow a­
nia  k ro k ó w  w ym ierzonych  prze­
c iw ko  hegem onii USA. Fala 
p ro testów  zm usiła  rządy nie­
k tó ry c h  państw  A m e ry k i Ł a ­
c ińsk ie j do odm ow y, ew en tua l­
n ie  do odroczenia podp isan ia u - 
k ła d ó w  w o jennych .

W  M eksyku , C h ile  a naw et 
w  U ru g w a ju  —  stw ie rdza p is­
mo —4  u k ła d y  te s ta ły  się po­
wodem  dem onstrac ji an tyam e- 
rykańsk ich . Jeden z n a jw ię k ­
szych dz ienn ików  wenezuelskich 
„E l N ac iona l" zam ieścił a r ty ­
k u ł znanego pisarza M a rio  B r i-  
seno Ira g o ri, k tó ry  ostro k r y ­
ty k u ją c  p o lity k ę  S tanów  Z jed ­
noczonych stw ie rdza : „Nasz
ruch na rodow y jes t n a tu ra ln ym  
wyrazem  naszej słusznej w a lk i 
o egzystencję. Jest to logiczna 
reakcja  na dążenie do prze­
kszta łcenia k ra jó w  A m e ry k i Ł a ­
c ińsk ie j w  ko lon ie  S tanów 
Z jednoczonych".

(f) P A R Y Ż (PAP). Jak dono­
si „H u m an ité ", we F ranc ji roz­
w ija  się nadal kam pania prote­
stacyjna przeciw ko uw ięzien iu  
Le Leapa. Ducolone i tow a rzy­
szy oraz przeciw  wnioskom  rz ą ­
dowym  godzącym w n ie tyka l­
ność poselską deputowanych ko­
m unistycznych. 1.500 m eta low ­
ców  stoczni w  D unkie rce przer­
w a ło  pracę na 2 godziny, dom a­
gając się wolności d la  Le Leapa 
i  towarzyszy i położenia kresu 
represjom . Robotn icy innych 
m ie jscow ych przedsiębiorstw  na 
znak protestu o d m ów ili pracy w 
godzinach nadliczbowych.

Z w ią zk i zawodowe p racow n i­
ków  przem ysłu chemicznego w 
okręgu pa rysk im  sk ie row a ły  w

im ien iu  35 tysięcy swych człon­
ków lis t do przewodniczącego 
izby Oskarżeń Drapier, żądając 
wypuszczenia na wolność Le 
Leapa i innych uw ięzionych 
działaczy. W Notre Damę de 
M illie res  (Sabaudia) i w  X IX  
dz ie ln icy Paryża powstały ko­
m ite ty  obrony swobód re p u b li­
kańskich grupujące ludzi o 
różnych poglądach politycznych. 
Z L iłle rs  (Pas de Calais) w y ­
słano do sądu wojskowego 180 
lis tó w  z żądaniem uw oln ien ia  
Le Leapa i towarzyszy. Sekre­
tarze poszczególnych zw iązków  
CGT okręgu lyońskiego in te r­
w en iow a li w  tejże spraw ie u 
przewodniczącego Izby Deputo« 
wanych H errio ta .

S zyka n y  w ła d z  USA 
w obec dz ia łacza po lsk iego

(f) NOW Y JO RK (PAP). M i­
n is te rs tw o S praw ied liw ości S ta­
nów Zjednoczonych wszczęło 
k ro k i, zm ierzające do odebrania 
obyw ate ls tw a i do deportac ji o- 
byw ate la  am erykańskiego po­
chodzenia polsk.ego — S tan i­
sława Nowaka.

S tan is ław  Nowak od dzieciń­
stwa przebyw a w  USA. Jest on 
znanym  działaczem postępowym 
Polon ii. Należy do Zw iązku 
O brony Polskich G ranic Za -

chodnich i za jm uje się w szcze­
gólności akc ją  uśw iadam iającą 
wśród P olon i’ na rzecz denazy- 
f ik a c ji i de n .iiita ryzac ji Nie­
miec zachodnich.

Bezprawna i ca łkow ic ie  bez­
podstawna akcja wszczęta przez 
w ładze am erykańskie  przeciw-* 
kc N ow akow i za jego w ystąp ie­
nia w obronie granicy pokoju 
na Odrze i Nysie w yw o ła ła  głę­
bokie oburzenie w kolach po­
stępowych.

Terror kolonizatorów franruskich 
w Afryce Północnej

(f) P A R Y Ż  (PAP). Prasa pa­
ryska donosi, że bej Tunisu 
podpisał dn ia  1 bm. dekre t o 
zm ianie ustawodawstwa do ty­
czącego wyzyskania bogactw 
na tu ra lnych  Tunisu.

D z ienn ik „H u m a riite “  podkre­
śla, że zatw ierdzenie tego de­
kre tu , rozszerzającego prawa 
francusk ich  m onopoli k a p ita li­
stycznych w  dziedzin ie eksploa­
ta c ji bogactw narodu tum sk ie ­
go — jest w yn ik ie m  nacisku na

W 77 roczn icę  
u rodz in

p rezyden ta  P iecka
(f) B E R L IN  (PAP). Sobotnia 

dem okra tyczna prasa niem iecka 
op ub liko w a ła  na czołowych 
m ie jscach a r ty k u ły  poświęcone 
77 roczn icy u rodz in  W ilhe lm a  
Piecka. „Neues Deutsch land" 
om aw ia jąc życie i  działa lność 
prezydenta NRD pisze m. in .: 
„W ilh e lm  P ieck spraw u je  swój 
w ysok i urząd ja k o  rzeczn ik ca­
łego narodu niem ieckiego. 
G łów nym  celem jego p racy i  
jego w a lk i jest zachowanie po­
k o ju  i p rzyw rócen ie  jedności 
k ra ju . W ie le  m ilio n ó w  n iem iec­
k ich  p a trio tó w  w Niemczech 
zachodnich darzy W ilhe lm a  
P iecka za tę pracę i  w a lkę  — 
sym pa tią  i  poparciem . W idzą w  
n im  on i prezydenta now ych , de­
m okra tycznych  i  poko jow ych  
N iem iec“ .

W ilh e lm  P ieck, w yp róbow any 
p rz y ja c ie l Z w ią zku  Radzieckie­
go,' jest na s tanow isku g łow y 
państw a w yrazem  najg łębszej 
p rzy jaźn i na rodu n iem ieckiego 
do na rodu radzieckiego.

Rząd chiński odznaczył radzieckich 
pracow ników  Chińskie j Kolei 

Cza ngczuńsk i e j

Bezczelne wystąpienie 
Adenauera przeciwko 

qranicy 
na Odrze i

(f) M O S K W A  (PAP). Agen­
cją TASS donosi, że w C harb i- 
n ie  odbyła się uroczystość w r ę ­
czenia radz ieck im  specja listom  
w dziedzin ie ko le jn ic tw a , k tó ­
rzy  pracow a li na C h ińsk ie j K o ­
le i Czangczuńskiej, odznaczeń, 
przyznanych im  przez C e n tra l­
ny Rząd L u do w y  C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej. Na uroczystość 
tę p rz y b y li rob o tn icy  ko le jow i, 
przedstaw ic ie le  . społeczeństwa, 
specja liści radzieccy i in. W 
prezyd ium  zasied li: p rem ie r 
Państw ow ej Rady A d m in is tra ­
cy jn e j Centra lnego Rządu L u ­
dowego C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludo w e j Czou E n -la i, m in is te r 
k o m u n ik a c ji Ch in Ludow ych 
Teng T a i- ju a n , w icem in is te r 
spraw  zagran icznych W u S iu - 
czuan, am basador ZSRR w Pe­
k in ie  Pan iuszkin , p rzew odniczą­
cy ogólnochińskiego zw iązku 
zawodowego ko le ja rzy  L i  Se-bo 
i  in .

P rzem aw ia jąc podczas u ro ­
czystości, p re m ie r Czou E n -ld i 
s tw ie rd z ił, że w  ciągu trzech la t

wspólnego ch ińsko -  radzieckie­
go ad m in is tro w a n ia  Chińską 
K o le ją  Czangczuńską rząd ra ­
dziecki i osobiście J. S ta lin  w y ­
delegow ali do pracy na te j ko ­
le i specja lis tów  radzieckich, 
k tó rzy  w n ieś li ogrom ny w k ład  
do wspólne j pracy i  osiągnęli 
w  n ie j w ie lk ie  sukcesy. Na znak 
wdzięczności dla towarzyszy ra ­
dzieckich — ośw iadczył Czou 
E n -la i — oraz, by uczcić ich 
b ra te rską  pomoc i  zasługi na 
po lu  um ocnienia p rzy jaźn i m ię ­
dzy C h ińską R epub liką  L u do ­
wą a Zw iązk iem  Radzieckim . 
C en tra lny  Rząd L u do w y  C h iń ­
sk ie j R epub lik i Ludow e j odzna­
cza łch m edalam i „D la  uczcze­
nia  wspólnego ad m in is tro w a n ia  
Chińską K o le ją  Czangczuńską".

W śród bu rz liw ych  ok lasków  
prem ie r Czou E n -la i w ręczył 
radzieck im  specja listom  medale.

W  im ie n iu  odznaczonych 
p rzem ów ił am basador Paniusz­
k in , dz ięku jąc gorąco C e n tra l­
nemu Rządowi Ludow em u

C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo w e j i 
osobiście p re m ie ro w i Czou En- 
la i‘ow i za wysoką ocenę p ra­
cy specja listów  radzieck ich w 
dziedzin ie k o le jn ic tw a  A m ba­
sador Pan iuszkin  zw ró c ił się do 
p rem iera  Czou E n - la i‘a z p ro ­
śbą o przekazanie M ao T se -tun - 
gow i w yrazów  wdzięczności w 
im ien iu  odznaczonych ko le ja rzy  
radzieckich.

P rzem aw ia ł rów nież ch ińsk i 
m in is te r k o m u n ik a c ji Teng 
T a i- ju a n .

Pó uroczystości odby ł się w 
C harb in ie  m asowy w iec z oka­
z ji odsłonięcia pom nika na cześć 
wspólnej, ch ińsko - radzieck ie j 
a d m in is tra c ji C h ińsk ie j K o le i 
Czangczuńskiej. W tym  samym 
dn iu  nastąp iło  w  C harb in ie  o- 
tw a rc ie  muzeum, poświęconego 
wspólne j chińsko -  radz ieck ie j 
a d m in is tra c ji C h ińsk ie j K o le i 
Czangczuńskiej. W muzeum tym  
zgromadzono eksponaty i lu s tru ­
jące w ie lk ie  osiągnięcia te j ko ­
le i w  ciągu trzy le tn ieg o  okresu.

beja ze strony francuskich 
w ładz kolon ia lnych.

Dzienn ik donosi rów nież o 
trw a jących  w T un is ie  repre­
sjach przeciwko uczestnikom 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego. 
Pod pretekstem  „poszukiw an ia  
b ro n i" francuskie  oddzia ły ka r­
ne przeprow adziły w  ub. n ie­
dzielę „a kc ję " przeciwko p a trio ­
tom tun isk im  w re jon ie  Gabes, 
w  czasie k tó re j został zab ity  je­
den Tunezyjczyk.

Dnia 1 bm. na rozkaz francu­
skiego rezydenta generalnego 
zostało zam knięte wychodzące 
w  języku arabskim  postępowe 
pism o „E ti-T u n is “ ; d ru k a rn ia  
tego czasopisma została zajęta 
przez policję.

Mc C a rth y  oskarżony 
o ko ru p c ję

(f) W A S ZY N G TO N  (P A P ).— 
Zac iek ły  w róg de m okra c ji i  po­
stępu, os ław iony Senator Mc 
C arthy oskarżony został o ko­
rupcję. Senat S tanów Z jedno­
czonych o trzym a ł w dn iu  3 bm. 
rap o rt jedne j z podkom is ji se­
nackich, zaw iera jący oskarżenie 
Mc C a rth y ‘ego. o korupcję .

R aport ten stw ierdza, że M c 
C a rthy  używ a ł dla ce’* w  spe­
ku lacy jn ych  funduszów, prze­
znaczonych na finansow anie 
dzia ła lności osław ionej senac­
k ie j K o m is ji Śledczej.

(f) R Z Y M  (PAP). O rgan A k ­
c ji K a to lic k ie j „Q u o itid ią n o " za­
m ieścił a r ty k u ł Adenauera, k tó ­
ry  om aw ia p o lity k ę  „rząd u " z 
Bonn w  ro ku  ub ieg łym  i p lany 
na przyszłość. Adenauer cyn i­
cznie i  bezczelnie w ystępuje 
p rzec iw ko  gran icy  na Odrze i 
Nysie oraz k re ś li z całą o tw a r­
tością swe agresywne, re w iz jo ­
nistyczne p lany.

pokład przedstaw ic ie la  F B I 
k tó ry  zam ierzał kon tynuow ać 
„ś ledztw o".

D z ienn ik „H u m a n ité " donosi, 
że m arynarze w ie lu  s ta tków  
francusk ich  zna jdu jących  s ie w  
porcie m arsy lsk im  w y ra z ili so­
lidarność z Załogą s ta tku  „ L i ­
be rté " i z łoży li swe podpisy Dod 
petycją, k tó ra  m. in. głosi:

„M y  m arynarze, niezależnie 
od naszych przekonań po lityez 
nych i w ierzeń re lig ijn y c h  oraz 
przynależności zw iązkow e! do­
m agam y się poszanowania p ra­
wa francuskiego na statkach 
francu sk ich “ .

Nowe prowokacje wobec 
policji ludowej NRD

(f) B E R L IN  (PAP). — Jak do­
nosi agencja A D N  prezyd ium  
p o lic ji lu do w e j B e rlina  w ydało 
ko m u n ika t, który, s tw ierdza, że 
w nocy z 1 na 2 stycznia 1953 
ro ku  w  pob liżu  sektora fra n cu ­
skiego, w  m ie jscu, gdzie 13 g ru­
dnia 1952 r. zam ordow any zo­
sta ł fun kc jon a riu sz  p o lic ji lu ­
dowej H e lm u t Just — os trze li­
wano poste runk i p o lic ji ludo­
w e j W tym  samym czasie, k ie ­
dy dokonano te j nowej prow o­
kac ji. funkc jonariusze  p o lic ji 
zachodnio b e rliń s k ie j zna jdow a­
l i  się w  pobliżu m ostu. Hehma. 
łączącego sektor fra n cu sk i z 
sektorem  dem okra tycznym .

O

Pisarze polscy bawiący w ZSRR 
wrażeniach z pobytu w K ra ju  Rad

(f) M O S K W A  (PAP). — W sie­
dzib ie Zw iązku Pisarzy Radzie­
ckich odbyła sie w dn iu 3 bm. 
kon ferencja  prasowa baw iącej 
w Zw iązku Radzieckim  delega­
c ji pisarzy Polsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej. Pisarze pol­
scy przebyw ali w ZSRR miesiąc. 
Prócz M oskw y zw iedz ili oni Le­
n ingrad oraz odby li podróż po 
G ru z ji. C złonkow ie delegacji 
zw iedz ili różne zakłady pracy, 
odby li spotkania z robo tn ikam i 
i in żyn ie ram i, zapoznali się z 
dzia ła lnością szkól, in s ty tu c ji 
k u ltu ra ln y c h  ! naukowych,^ O p i­
sali oni swe w rażenia we w spól­
nym  ośw iadczeniu, k tó re  zło­
ży ł na- kon fe renc ji prasowej se­
kre ta rz  generalny Zw iązku P i­
sarzy Polskich — Jerzy P u tra ­
ment.

W yjeżdżam y ■— stw ierdza o- 
świadczenie — pod głębokim  
w rażeniem  wysokiego poziomu 
dobrobytu mas ludowych I roz­
m achu budow nictw a k o m u n is ty ­
cznego w  ZSRR.

Przekona liśm y się, że spra­
wy k u ltu ry  od g ryw a ją  w ży­
c iu  człow ieka radzieckiego o- 
grom ną ro lę. P rzekona liśm y się

0 tym  patrząc na przepełnione 
sale tea tra lne  i koncertowe, na 
w ie lką  frekw encję  w muzeach
1 b ib lio tekach, na wysoki po­
ziom twórczości am atorsk ie j, bę­
dący obecnie jednym  z orga­
nicznych e lem entów  życia całe­
go społeczeństwa radzieckiego.

P rzekonaliśm y się również, że 
pisarze radzieccy są n ie rozerw a l­
nie zw iązani ze swym  narodem 
i odgryw a ją  ogromną ro lę w je­
go rozw oju ideologicznym  i k u l­
tu ra lnym . Rzeczą bardzo cenną 
dla nas by ło  zapoznanie się z 
naukow ym i in s ty tu c jam i pracu­
jącym i nad zagadnieniam i k u l­
tu ry  po lskie j. Podkreślam y z ra ­
dością, że un iw e rsyte ty  Z w iąz­
ku Radzieckiego w ychow u ją  sze­
rok ie  kad ry  m łodych badaczy t 
propagatorów  naszej lite ra tu ry  
klasycznej i współczesnej.

F ak t ten stanow i d la  nas jesz­
cze jedno w ażkie św iadectwo 
stale um acniających się w ięzów 
ideowych i k u ltu ra ln y c h  między 
narodam i radzieck im  i po lskim

Pow racam y do P o lsk i wzbo­
gaceni cennym  doświadcze­
niem , k tó re  postaram y się 
ja ik można n a jp e łn ie j przekazać

polskiem u społeczeństwu. Je­
steśmy głęboko przekonani, że 
nasza podróż do Zw iązku Ra­
dzieckiego służyć będzie dalsze­
mu zacieśnieniu przy jaźn i m ię­
dzy narodam i i będzie wkładem  
w naszą wspólną w a lkę  o po­
kój.

Następnie w ys tą p ili na konfe­
renc ji prasowej G ustaw M orc i­
nek, Tadeusz K o n w ick i, Sewe­
ryna Szmaglewska i in n i, k tó ­
rzy opow iedzie li o swych po­
dróżach do Leningradu i G ru ­
z ji, o spotkaniach z młodzieżą 
radziecką, ja k  również o tw ó r­
czych planach polskich pisa­
rzy.

W k illa i /daniach
S Ą D Y  W Ł O S K IE  Z W A L N IA J Ą
Z B R O D N IA R Z Y  W O JE N N Y C H

R Z Y M  — Sąd w ło s k i w  T u r y n ie  
po s ie d m iu  la ta c h  ś led z tw a  u w o l­
n i ł  od o d p o w ie d z ia ln o ś c i d z ie s ię c iu  
w yższych  o fic e ró w  w ło s k ic h , k tó rz y  
w  czasie w o jn y  w s p ó łp ra c o w a li z 
N ie m c a m t. Sa to  b y l i  sę d z io w ie  
t r y b u n a łu  w o js k o w e g o  z o k re s u  re ­
ż im u  M u s s o lin le g o  Na ic h  s u m ie ­
n iu  c ią ż y  ro z s trz e la n ie  w ie lu  t 3r"  
s ięcy  p a t r io tó w  w ło s k ic h .

N IE L U D Z K IE  T R A K T O W A N IE  
JE Ń C Ó W  V IE T N A M S K IC H

P A R Y Ż . — „  H u m a n ité “  d on o s i, 
że d o w ó d z tw o  k o rp u s u  e k s p e d y c y j­
nego w  In d o c h in a c h , w b re w  k o n ­
w e n c jo m  m ię d z y n a ro d o w y m , z m u ­
sza je ń c ó w  v ie tn a m s k ic h  do ro b ó t 
na fro n c ie , zw łaszcza zaś do tra n s ­
p o r to w a n ia  a m u n ic ji  i żyw no śc i d la  
ż o łn ie rz y  fra n c u s k ic h . W  obozach 
je n ie c k ic h  p o d le g ły c h  k o lo n iz a to ­
ro m  fra n c u s k im  s tosow ane  sa czę­
sto to r tu r y .  Z  g ło d u , w y c ie ń c z e n ia  
i  t o r tu r  z m a r ły  ju ż  d z ie s ią tk i t y ­
s ięcy  je ń c ó w  v ie tn a m s k ic h .

W Ł A D Z E  B O tfS K IE  G R O Z Ą  
C O F N IĘ C IE M  Z A P O M Ó G  
D L A  B E Z R O B O T N Y C H ,

K T Ó R Z Y  N IE  C H C Ą  P R A C O W A Ć  
W P R Z E M Y Ś L E  Z B R O J E N IO W Y M

B E R L IN .  — J a k  p o d a je  a g e n c ja  
A D N  z B o n n , m in is te r  p ra c y  w  
rzą dz ie  b o ń s k im  S to rch  z a p o w ie ­
d z ia ł. że b e z ro b o tn i k tó rz y  n ie  wy­
rażą zgody na p o d je c ie  p ra c y  w 
z a ch o d n io  . n ie m ie c k im  p rz e m y s k i 
z b ro je n io w y m  n ie  będą o trz y m y w a ć  
zapom óg.

D n ia  1 s ty c z n ia  1953 ro k u  z m a r ł w  W a rsza w ie

prof. dr med. ZYGMUNT TRACZYK
P ro fe s o r A k a d e m ii M e d y c z n ę j w  W a rsza w ie . K ie ro w n ik  K l in ik i  U ro ­
lo g ic z n e j, w s p ó łz a ło ż y c ie l i c z ło n e k  Z a rz ą d u  P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  
U ro lo g iczn e g o , R e d a k to r czasop ism a ,,U ro lo g ia  P o ls k a “ , cz łon e k  w ie lu  
T o w a rz y s tw  N a u k o w y c h  L e k a rs k ic h  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h  

o dzn a czo ny  Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i.
W Z m a r ły m  M e d y c y n a  P o lska  tr a c i  zas łużonego  sw ego p rz e d ­

s ta w ic ie la .
Cześć Jego p a m ię c i

"U  M IN IS T E R S T W O  Z D R O W IA
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Chłopi — uczestnicy wycieczek 
organizują na swych terenach spółdzielnie

produkcyjne
(f) Poznawszy dokładnie w a­

run k i życia członków przodu ją­
cych spółdzielni produkcyjnych , 
w ie lu  uczestników wycieczek, 
organizowanych przez ZSCh. na 
zebraniach w swych wsiach 
dzie li się z ogółem m ieszkań­
ców w rażeniam i, odniesionym i 
w czasie wycieczek Przedsta­
w ia jąc szczegółowo osiągnięcia 
spółdzielców uczestnicy w ycie­
czek w ysuw ają  często propozy­
cje zorganizowania gospodarstw 
zespołowych M in w grom a­
dzie Brzezówka w pow Dąbro­
wa Tarnow ska na jednym  z ta ­
k ich  zebrań uczestnik wyciecz­
k i do spółdzielń p rodukcyjnych 
na Z iem iach Zachodnich -— 
W ładysław  Sajdak pow iedzia ł:

„C hc ia łbym , żebyście i wy 
m ie li o tw a rte  oczy i tak, ja k  my 
zrozum ieli, że droga do p raw ­
dziwego dobrobytu prowadzi

In s ty tu t Kształcenia K ad r 
N aukow ych przy K C  PZPR p ro ­
wadzi system atyczną pracę nad 
przysw ojen iem  pracow nikom  
naukow ym  dzieła towarzysza 
S ta lina  „Ekonom iczne prob lem y 
socja lizm u w  ZSRR“ . Jeszcze \y 
lis topadzie ub. r. przeprowadzo­
no cUa asp iran tów  i  p ra co w n i­
ków  naukow ych In s ty tu tu  ko n ­
w ersa to ria  na poszczególne te ­
m a ty  now e j pracy towarzysza 
S talina .

K a ted ra  ekonom ii po lityczne j 
p rzeprow adziły  dwa rozszerzo­
ne posiedzenia-, na  k tó rych  z 
udziałem  zaproszonych gości 
przeprowadzono szczegółową 
dyskusję nad teo re tycznym i za­
łożen iam i pracy towarzysza 
S ta ',na  oraz nad ich zastosowa­
niem  w  w arunkach  okresu 
prze jściowego od ka p ita lizm u  
do socja lizm u w  Polsce Ludo­
wej, ja k  np. dz ia łan ie  u nas 
praw a planowego (p ro po rc jon a l­
nego) rozw o ju  gospodarki na ro ­
dowej, p raw a w artośc i itp .

WS25;c^ n lab 1" mówi,

zapięte było  na osta tn i guzik. 
P rzy jecha li urzędnicy irańscy, 
p rzy jecha li urzędnicy am ery­
kańscy, sala un iw ersyte tu  w  
Teheranie została p iękn ie ude­
korowana. dzieci czekały z 
kw ia ta m i, coraz w ięce j nad­
chodziło studentów . Korespon­
denci prasy am erykańsk ie j już  
ostrzy li sobie pióra na opis 
„w zrusza jące j m an ifes tac ji p rzy­
jaźni irańsko -am erykańsk ie j“ .

Za chw ilę  rozpoczęła się u ro­
czystość. poświęcona pierwsze j 
rocznicy założenia w  Iran ie  tzw. 
„am erykańsk ie j służby zw a l­
czania m a la r ii“  I wszystko by­
łoby dobrze. gdyby Irańczycy

ty lk o  przez organ izow anie spół­
dzie ln i. Proponuję, żebyśmy ją 
zorganizowali w naszej wsi. 
Sam zgłaszam się na pierwsze­
go członka spółdzielni prbduk- 
c y jn e j“ .

W ślad za S ajdakiem  11 ch ło­
pów zdecydowało się p rzystą ­
pić do spółdzielni.

Podobnie zakończyło się ze­
branie grom adzkie w  Pierszy- 
cach (gm ina O tfinów ). gdzie do 
spółdzie ln i p rzystąp iło  15 mało 
i średn ioro lnych chłopów.

Na zebraniu grom adzkim  w 
W ierchom li M ałe j, w pow. no­
wosądeckim. do nourozorganizo- 
wanej spółdzie ln i p ro du kcy jne j 
p rzystąp iło  17 gospodarzy, w no­
sząc 106 ha ziem i na ogólną 
ilość 135 ha. będących w  posia­
daniu chłopów  z te j wsi.

N iek tó rzy  uczestnicy w ycie­
czek, posiadający m a łoro lne go-

K atedra  h is to r ii P o lsk i odby­
ła posiedzenie, na k tó ry m  omó­
w iono znaczenie pracy to w a rzy ­
sza S ta lina  dla badań nad naszą 
ojczystą h is to rią . K a tedra  h is to ­
r i i  K P Z R  przeprow adziła  w 
lis topadzie sem inarium  dla w y ­
k ładow ców  podstaw m arks izm u- 
len in izm u  w  szkołach wyższych 
K a tedra  ekonom ii po lityczne j 
wzię ła  czynny udzia ł w  zorga­
n izow anym  przez M in is te rs tw o  
Szkół Wyższych sem ina rium  dla 
w yk ładow ców  ekonom ii p o li­
tycznej.

Tem aty prac kandydack ich  
asp iran tów  IK K N , szczególnie 
w  dziedzin ie ekonom ii po lityez- 
nej, usta lono w ten sposób, że 
przesycone są one prob lem atyką  
pracy towarzysza S ta lina  w  za­
stosowaniu do naszego etapu 
budow n ic tw a podstaw soc ja liz ­
mu.

P racow n icy naukow i IK K N  
po pu la ryzu ją  nowe dzie ło to ­
warzysza S ta lina  ja k o  w y k ła ­
dowcy i  p re le gen c i ja k  ró w -

obyt dóbr»« (ile w io d a łr łł, że
m isje  tak ie  ba rdz ie j niż m ala­
rią  in te resu ją  się na ftą  irańską 
i w  ogóle w ew nę trznym i spra­
w am i ira ńsk im i. Tak więc, gdy 
ktoś z A m erykanów  rozpoczął w 
g łębokie j ciszy przem ówienie, na 
sali powstał szum. A m erykan in  
z początku nie zorien tow ał się, 
bo krzyczano po irańsku ; dopie­
ro gdy z ust s tudentów  w y rw a ł 
się ok rzyk : „A m i go home“  — 
sens sta ł się jasny. Uroczystość 
ku  czci „p rzy ja źn i irańsko-am e- 
ryka ń sk ie j“  zam ien iła  się spon­
tan icznie w  dem onstrację, skie­
row aną przeciw ko im p e ria li­
stom am erykańskim .

Okazało się, że obecni na sa-

spodarstwa postanaw ia ją  osie­
d lić  się na Z iem iach Zachod­
nich i tam  przystąp ić  do 'Spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych . (PAP).

R o z w ó j s p ó łd z ie lc z o ś c i 
p r o d u k c y jn e j  w  w o j.  

b ia ło s to c k im

(f) W woj. b ia łostockim  pod 
względem  rozw oju  spółdzielczo­
ści p rodukcy jne j przodują po­
w ia ty  B ie lsk Podlaski oraz E łk 
W pow. b ie lsk im  jest obecnie 
58 spółdzielni produkcyjnych, z 
k tó rych  5 powstało w lis topa­
dzie ub. r. Sama ty lk o  gm ina 
H a jnó w ka  w  tym  powiecie ma 
obecnie 11 spółdzie ln i, a w  po­
zostałych gromadach te j gm iny 
powstały kom ite ty  założycie l­
skie.

W  pow. E łk  mało i średnio­
ro ln i ch łop i zorganizow ali do­
tychczas 48 spółdzie ln i. (PAP)

nież op racow ują  poszczególne 
zagadnienia na łamach czaso­
pism  „N ow e D ro g i“ , „E kon om i­
sta“ , „M y ś l F ilozo ficzna“ , „P rze ­
gląd H is to ryczny “ . Ponadto 
asp iranci i p racow nicy naukow i 
IK K N  b io rą  udzia ł w przysw a­
ja n iu  a k ty w o w i pracy to w a rzy ­
sza S ta lina  „E konom iczne p ro ­
blem y socja lizm u w ZSRR" 
dz ia ła jąc ja ko  w yk łado w cy  w 
sam okształceniu a k ty w u  p a r ty j­
nego.

W d ru g ie j po łow ie lu tego w 
IK K N  br. odbędzie się z udzia­
łem szerokiego a k ty w u  p a r ty j­
nego dw udniow a sesja teore­
tyczna poświęcona pracy tow a­
rzysza S ta lina . Na sesji, oprócz 
re fe ra tów  dotyczących ogólnych 
prob lem ów  nowego dzieia tow a­
rzysza S ta lina , poruszone będą 
w  sekcjach tem aty związane ze 
specyfiką poszczególnych dyscy­
p lin : (ekonom ii po lityczne j, f i lo ­
zo fii, h is to r ii) , ze szczególnym 
uw zględn ien iem  okresu p rze j­
ściowego.

li  A m erykan ie  m ają w ie lk ie  
zdolności językow e; bo gdy stu­
denci w ró c ili znowu do swego 
ojczystego języka, woła jąc po 
irańsku „Jankesi do dom u!“  — 
am erykańscy „goście“  nie czeka­
li na tłum aczenie i zaczęli zw ie­
wać gdzie p ieprz rośnie.

Tak się zakończyła „u roczy­
stość“  Podobno ambasador a- 
m erykańsk i dow iedziawszy się 
o ca łe j spraw ie dostał ze złości 
drgaw ek. T ak silnych, że nie 
mogła go uleczyć nawet „am e­
rykańska  służba zw alczania ma­
la r i i “ , k tó re j p ierwszą rocznicę 
tak „huczn ie “  obchodzono w  Te­
heranie.

OSA

Koia zakładowe \0T  
w przemyśle 

włókienniczym walczą 
o postęp techniczny

(f) Coraz poważnie jszą ro lę w  
walce o postęp techniczny i za­
cieśnienie współpracy m iędzy 
in te ligenc ją  techniczną a zało­
gami robo tn iczym i od g ryw a ją  w 
przem yśle w łók ienn iczym  koła 
zakładowe inżyn ie rów  i tech­
n ikó w  — członków  NOT.

Dotychezas u tw orzono przy 
w iększych zakładach 90 tak ich  
kół.

P rzyk ład  ak tyw n e j i sk ie row a­
nej we w łaściw ym  k ie run ku  
dz ia ła lności da ło  koło' przy Za­
k ładzie „B “  ZPB im. S ta lina  w  
Lodzi, pracujące pod k ie ru n ­
kiem  inżyn ie ra  S tan is ława U r­
bańczyka, posła do Sejm u Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

Np. dzięki in ic ja ty w ie  człon­
ków  koła personel techniczny 
Zakładu „B “  wespół z  robo tn i- 
kam i-rac jona liza ta ram i dokonał 
m. in. cennego uspraw nien ia  
k tóre u m o ż liw iło  pełne w yko rzy ­
stanie nowozainsta lowanych 
maszyn przędzalniczych. tzw. 
w rzeciennic Prządki mogły 
dzięki tem u uspraw nien iu  
przejść z obsługi 750 na 1000 — 
1500 wrzecion.

Żyw ą działalność ro zw ija ją  
rów nież koła inżyn ie rów  i tech­
n ikó w  przy ZPB im. M arch lew ­
skiego, ZPB im. Dzierżyńskie­
go, ZPW  „W iosna Lu dó w “  i in ­
nych zakładach W łókienniczych. 
Wszędzie, gdzie praca kó ł zosta­
ła postaw iona na na leżytym  po­
ziomie. da ł się zauważyć w y ­
raźny postęp w  dziedzinie w y ­
nalazczości pracow nicze j, k tóra 
w . coraz w iększym  stopniu do­
stosowuje się do n a jis to tn ie j­
szych potrzeb zakładów  i jest 
p lanowo k ierowana. (PAP)

Poważoa rozburtowa 
ohieltiw szkoliiii twa 

wyższo yo
(f) 307 m ilion ów  500 tysięcy 

z ło tych wyasygnow ało państwo 
w 1952 roku  na rozbudowę 

‘ wyższych uczelni w Polsce, t j.  
o 80 m ilion ów  500 tysięcy z ło­
tych w ięcej niż w roku poprze­
dnim .

O rozm iarach szeroko zakro­
jonych prac in w estycy jnych  
nrzy rozbudow ie szkoln ictw a 
wyższego św iadczy fak t, że w 
1952 roku  same ty lk o  uczelnie 
podległe M in is te rs tw u  S zko ln i­
c twa Wyższego — o trzym a ły  20 
now ow ybudow anych ob iektów  
przeznaczonych do celów dy ­
daktycznych i naukowych.

Poważne fundusze w yd a tko ­
wano rów nież w 1952 roku  na 
wzbogacenie wyposażenia labo­
ra to r ió w  i zakładów  nauko­
wych szkół wyższych.

Poważne sumy z funduszów 
in w es tycy jn ych  wyasygnowano 
na rozbudowę sieci dom ów a- 
kadem ick ich  i polepszenie w 
ten sposób w a ru n kó w  stud iów  
uczącej się m łodzieży W 1952 
roku oddano do uży tku  m ło ­
dzieży nowe dom y akadem ic­
k ie  w 7 ośrodkach akadem ic­
k ich  k ra ju  D osta rczy ły  one ok. 
4200 nowych m ie jsc dzięki 
czemu ogólna liczba studentów , 
korzysta jących z dom ów aka­
dem ickich wzrosła w  1952 ro ­
ku  do około 34 tysięcy osób.

W  1953 roku prowadzone będą 
prace inw es tycy jn e  nrzy budo­
w ie  dom ów akadem ickich w 10 
ośrodkach akadem ickich na­
szego k ra ju . (PAP)

W lutym — sesia teoretyczna IKKN 
o pracy J. Stalina „Ekonomiczne problemy 

socjalizmu w ZSRR“

!Sn marginesie

N ie s p o d z ia n k a  w Teheranie

W  grę wchodzą poważne oszczędności
W  każdym  zakładzie przem y­

s łowym , a w  szczególności wT 
fab ryka ch  przem ysłu m eta lo­
wego można by, przez podnie­
sienie stopnia i  jakości oprzy­
rządow ania — znacznie w ięcej, 
znacznie tan ie j produkow ać i 
to bez w ybudow ania  doda tko­
w ych pomieszczeń i bez spro­
wadzania dodatkow ych maszyn.

W alka q rozw iązanie „w ą ­
skiego ga rd ła “  narzędziowego 
toczy się zasadniczo na trzech 
frontach. ■

Dwa pierwsze z n ich : to pod­
noszenie ilości i jakości narzę­
dzi p rodukow anych przez fa ­
b ry k i narzędzi i narzędziownie 
przyfabryczne oraz usp raw nie­
nie  gospodarki narzędziowej w 
zakładach. T rzeci — to znacz­
ne zmniejszenie zużycia narzę­
dzi poprzez szerokie zastosowa­
nie metod zwiększających ich 
trw ałość, przedłużających „ży ­
cie“  narzędzi.

Ten osta tn i f ro n t ma szcze­
gólne znaczenie. Pozwala bo­
w iem  przy m in im a lnych  kosz­
tach w k ró tk im  czasie uzyskać 
przecię tn ie  oko ło dw ukro tn e  
zmniejszenie zużycia narzędzi. 
Osiągnięcie więc pełnego suk­
cesu na tym  froncie  w a lk i b y ­
łoby n iem a l równozftaczne w 
skutkach z podw ojeniem  pro­
d u k c ji narzędzi.

P r z y k ła d  je d n e g o  t y lk o  
z a k ła d u

Weźmy dla p rzyk ładu  jeden 
ty lk o  zakład przem ysłow y Ja­
k ie  e fekty  ekonom iczne w ska­
l i  rocznej uzyska łyby np. Za­
k ła dy  A-15 w Czechowicach 
przez powszechne zastosowanie 
przedłużania życia narzędzi me­
todam i. k tó ry m i zakład już o- 
becnie dysponuje? Oto wzięte z 
tego zakładu dane.

N orm alnych narzędzi tnących j 
ja k  g w in to w n ik i, w ie rtła , fre - | 
zy. noże toka rsk ie  i inne zakład 
zużywa rocznie za sumę ok. 
850.000 zł. T y lk o  dw ukro tn e  
zwiększenie trw a łośc i tych na­
rzędzi zaoszczędzi 425.000 zł.

Na uzupełn ien ie zużyw ają­
cych się rocznie narzędzi spe­
c ja lnych . w ykonyw anych  we 
w łasnym  zakresie, ja k  w y k ro j-  
n ik i, ciągi, fo rm y do bake litu , 
do od lewów pod ciśn ien iem  i 
inne. zakład ten potrzebu je ro­
cznie około 100.000 roboczogo- 
dzin narzędziowych, w tym  o- 
ko io  po łow y roboczogodzin ś lu ­
sarskich. T y lk o  dw ukro tn e  
przedłużenie „życ ia “  tych na­
rzędzi zaoszczędzi oko ło  50 tys. 
roboczogodzin narzędziowych, 
co łącznie z kosztam i m ate ria łu  
przedstaw ia wartość co na j­
m nie j 600 tys. złotych. Oznacza 
to równocześnie wygospodaro­
wanie n iezm ie rn ie  cennych 7 
maszyn narzędziowych (przy 
pracy dw uzm ianow ej) i 25 fa ­
chowców, k tó rzy  przez cały rok 
m og liby  w ykonyw ać narzędzia 
niezbędne dla uruchom ien ia no­
wych w yrobów  i podniesienia 
stopnia oprzyrządowania pro­
d u k c ji bieżącej.

W sumie — powszechne sto­
sowanie u trw a la n ia  narzędzi o- 
znacza dla Zakładu A-15 — 
ponad '1.000.000 zł rocznej o- 
szczędnośd i decydujący krok  
w rozw iązaniu „wąskiego gar­
d ła “  narzędziowego

inż. J. Frenhel
G łó w n y  T e c h n o lo g  C e n tra ln e g o  Z a rz ą d u  P rz e m y s łu  M a szyn

E le k t ry c z n y c h

A  m owa tu  przecież ty lk o  o 
jednym  zakładzie przem ysło­
wym .

M e to d  je s t  w ie le

Metod zwiększających trw a ­
łość narzędzi jest w ie le  Zosta­
ły  one dawno opanowane w 
Zw iązku Radzieckim  i zasto­
sowane na szeroką skalę. W 
Polsce, ' m im o, że m ów i się o 
n ich ju ż  od k i l k u . lat,, są one 
niestety jeszcze ciągle nowo­
ścią dla większości zakładów

Jak w ykaza ło  doświadczenie 
zakładów  podległych naszemu 
C entra lnem u Zarządow i, Prze­
m ysłu Maszyn E lektrycznych, 
na jp roście j i na jszybcie j m oż­
na uzyskać w ie lk ie  e fek ty  przy 
pomocy e lektro jskrow ego u- 
tw ardzan ia, chrom ow ania i c ja- 
nowania narzędzi.

T rudności w  oprzyrządow a­
nia  p ro d u k c ji da ły  nam się we 
zhaki już  na począfku 1951 ro­
ku. W  zw iązku z tym  w  I k w a r­
tale roku  1951 przys tąp iliśm y 
do w a łk i o zm niejszenie zuży­
cia narzędzi. Rozpoczęliśmy od 
na jb a rdz ie j de ficy tow ych , a 
masowo przez nas używanych, 
narzędzi ze s ta li szybkotnącej. 
Do przedłużania życia tych na­
rzędzi dobrze nadaje się cjano- 
wanie ich w ką p ie li c janków .

W oparciu  o rozesłane in ­
s trukc je  i szkice bardzo p ro ­
stych urządzeń, k ilk a  naszych 
zakładów w p row a dz iło  te m eto­
dę. P rzy ję ła  się ona tam  tak 
dalece, że często robo tn icy  sa­
m i dom agają się narzędzi po- 
cjanow anych I  n ic dziwnego. 
Narzędzia te pozw ala ją  znacz­
nie szybciej w ie rc ić  czy g w in ­
tować i przy tym  pracu ją  do 
stępienia się 2— 3 razy d łuże j.

S ta l w ę g iis ta  m o że  z a s tą p ić  
s z y b k o tn ą c ą

Przemysł nasz zużywa zna­
cznie w ięcej narzędzi z różnych 
s ta li w ęglis tyćh , an iże li ze sta­
li szybkotnącej. Narzędzi tych 
nie można utw ardzać w kąp ie li 
c,janowej A le  zagadnienie to 
daje się doskonale rozwiązać 
przy pomocy chrom ow ania na 
tw ardo. Pochrom owane narzę­
dzia z tan ich s ta li -w ęg lis tyćh 
nie ustępują a n iek iedy prze­
wyższają de ficy tow e narzędzia 
ze sta li szybkotnącej.

Rozpoczęty w zeszłym roku 
nacisk Centra lnego Zarządu w 
k ie ru n ku  w prowadzenia chro­
m owania w k ilk u  zakładach, 
napotka ł tam na duże opory 
Przede wszystkim  tw ierdzono, 
że metoda ta jest za trudna  
Te oportunist.yczne tw ie rdzenia 
i opory udało się jednak poko­
nać. Obecnie chrom ow anie 
wprowadzono u nas w 3 zak ła­
dach Np. Zakład A-2 chrom u­
je teraz masowo narzędzia no r­
malne ze sta li w ęglistyćh i u- 
zyskuje im ponujące rezu lta ty . 
Pochrom owane w ie rtła  ze zw y­
k łe j • s ta li narzędziowej przy 
w iercen iu  m eta li pracują 2 - 5 -  
k ro tn ie  d łuże j od n iechrom ow a- 
nych, a przy w iercen iu  części 
bake litow ych  nawet k ilku n a s to ­
k ro tn ie  d łuże j

Bardzo ważnym  byłoby urzą­
dzenie chrom ow ni we wszyst­
k ich fabrykach narzędzi tn ą ­

cych i  pom iarow ych. M ogłoby 
to rad yka ln ie  podnieść jakość i 
trw a łość p rodukow anych przez 
nie narzędzi ze s ta li węgliste j. 
Szczególnie duże e fekty  uzy­
ska libyśm y, gdyby np. Fabryka 
W yrobów  Precyzyjnych ¡m. 
gen Świerczewskiego dostar­
czała pochrom owane spraw ­
dziany T rw a łość ich jest bo­
wiem  10-krotn ie większa od 
n iechrom ow anych Odciążyłoby 
to znacznie tę fabrykę, k tó ra  
obecnie nie nadąża za naszy­
m i szybko rosnącym i potrzeba-

N a jb a r d z ie j  w s z e c h s tro n n a
m e to d a  e le k t r o is k ro w a

M etodą na jb a rdz ie j skuteczną 
i m ającą najszersze zastosowa­
nie jest wprowadzona w Z w ią ­
zku Radzieckim  od roku 1946 
metoda e lektro iskrow ego u- 
tw ardzan ia  pow ierzchn i m etali. 
Dzięki je j zastosowaniu trw a ­
łość narzędzia przedłuża się 
przecię tn ie od 150 do 400 

| proc. M etodą tą można u tw a r- 
| dzać narzędzia i części maszyn 
j z w szelkich ga tunków  sia li.

Obecnie na jba rdz ie j zaawan- 
I sowane w stosowaniu e lek tro - 
j iskrowego u tw ardzan ia  w na- 
j szym C entra lnym  Zarządzie są 
! Zakłady W ytw órcze A p a ra tu ry  
j W ysokiego Napięcia (A - l)  im.
I D ym itrow a w W arszawie. U- 
I tw ardzan ie  jest tam  obecnie 

stosowane w szerókiej ska li. A 
i oto cha rakte rystyczny p rzyk ład  
j efektów', ja k ie  Zakład A - l  uzy­

skuje:

; W y k ro jn ik ie m  do blach rdze­
n iow ych trans fo rm a tora  można 
było. n im  się stęp ił, w yciąć 4— 

! 5 tysięcy blach, a n ierzadko tę- 
j p ił się on ju ż  przy 2 tys. sztuk. 
I Po e lek tro isk ro w ym  u tw ardze­

niu ten sam w y k ro jn ik  wycina I do 25.000 blach. A  więc jeden 
I e lek tro isk ro w o  utw ardzony 

w y k ro jn ik  zastępuje 5— 6 w y- 
k ro jn ik ó w  nieutw ardzonych. By 
lep ie j zrozumieć, co tak i fa k t 
oznacza, doda jm y, że zabiegi 
u tw ardzan ia  e lektro iskrow ego 
po każdorazowym  ostrzeniu, aż 
do zupełnego zużycia się wy- 
kro.in ika , w ym aga ją  łącznie ok. 
3— 5 godzin pracy robo tn ika  w 
I I — IV  grupie. W ykonanie je d ­
nego ty lk o  takiego w’y k ro jn ik a  
wymaga o k  100 godz. pracy 
w yso kow ykw a lifikow anych  fa ­
chowców w’ V —V I I I  g rup ie  za­
szeregowania

Bardzo poważną przeszkodą 
w upowszechnianiu e lek tro ­
iskrowego u tw ardzan ia  b y ł do­
tychczas brak niezbędnych do 
tego aparatów

Obecnie w iadom o już, że fa ­
bryczna p rodukc ja  apara tów  do 
e lektro iskrow ego utw ardzan ia  
ma być uruchom iona u nas w 
roku 1953. N iem nie j jednak za­
k łady  nie pow inny zaniedbywać 
starań w k ie ru n ku  zaopatrzenia 
się w tę apara tu rę  we w łasnym  
zakresie, zwłaszcza w apa ra tu ­
rę uproszczoną A pa ra tu rę  taką 
opracow ały np. Z ak łady  A - l im. 
D ym itro w a  w  W arszaw ie

Metoda e lektro iskrow ego u- 
tw ardzan ia  ma duże znaczenie 
nie ty lk o  dla zakładów przem y­
słu maszynowego czy m etalo­
wego Jak podaje lite ra tu ia  ra-

[ dziecka, u tw ardzone e lektro - 
: iskrow'0 ostrza narzędzi gó rn i­

czych p racu ją  do stępienia 3 
; razy d łuże j, p i ły  do drzewa 4 
; razy d łuże j, lemiesze k u lty w a - 

to rów  i części innych  p racu ja - 
| cych w  ziemi maszyn rówmież 
i 4-k ro tn ie  dłużej.

W alka  została dop iero  
zapoczątkowana

M im o pewnych osiągnięć, na- 
, leży stw ie rdz ić , że n ie  p o tra f i­

liśm y dotąd upowszechnić me- 
i tod u trw a la n ia  narzędzi we 
i wszystkich zakładach podle- 
| głych naszemu C entra lnem u 
i Zarządow i. W  n iek tó rych  za- 
I kładach ta czy inna metoda zo- 
! stała wrpraw dzie opanowana w 
; ska li przem ysłow ej, ale zakła- ’
1 aów tych jest mało, zaledwie 
| około 15 proc. w szystk ich  nam 

podległych. Również ilość na­
rzędzi poddawanych zabiegom 
u trw a la ją cym  nie przekracza 5 
proc. narzędzi używ anych we 
wszystkich naszych zakładach.

Dlaczego tak się dzieje?
Przyczyna zasadnicza tk w i w 

j niedocenianiu znaczenia fro n tu  
w a lk i o przedłużenie życia na- 

; rzędzi przez n iek tó re  zakłady ja k  
i np. M -9 w  Ś w idn icy  czy A -5 w  
i W arszawie, w' oportun is tycznym  
| co fan iu  się przed trudnościam i,
; k tó re  w ystępu ją  zresztą przy 

w prow adzan iu  wsze lk ich ele­
m entów postępu technicznego.

W alka o w prowadzenie w  
1 ska li przem ysłow ej i  upow - 
| szechnienie metod u trw a la n ia  

narzędzi wymaga w iększej kon­
sekw encji rów nież ze strony na- 

I szego Centra lnego Zarządu. Za- 
I danie polega na tym , aby po­

móc zakładom  i system atycznie 
| kon tro low ać rea lizację  naszych 
} poleceń w  te j dziedzinie.

Decydu jącym  momentem  jest [
| jednak, aby sprawą przedłużę- f 
i nia „życ ia “  narzędzi p rze ją ł się 
| personel in ż y n ie ry jn o  -  techn i- 
j czn.y W' zakładach. Jak wdele od 
! tego zależy, św iadczy choćby i 

p rzyk ład  Za k ładów  A-2, k tó - 
i rych osiągnięcia są w  dużej 
„m ierze w yn ik ie m  bo jow ej posta- 
| w y i uporczyw ej pracy główne- 
1 go technologa zakładu, tow. j 
I S łow ika

! N iezm iern ie  duża jest tu  rów - 
; nież ro la organ izacji p a r ty j-  . 

nych. Niezbędne są stałe bodż- 
i ce z ich strony, kon tro la  i sze- 
I roka praca, praca uśw iadam ia- 
i jąca.

Rezerwy,* ja k ie  można u ru - 
i chomić przy pomocy metod u- 
! trw a la n ia  narzędzi są ogromne 

Każdy miesiąc, o k tó ry  się o- 
późnia upowszechnienie tych 
metod, stanow i n iew ykerzysta- » 
ną możliwmść zaoszczędzenia 

i m ilion ów  zło tych dla  naszej go- |
| spodarki. Jest w ięc sprawą nie- f  
! ¿m iernie p iln ą  przeprowadzemc- 
i w tym  k ie ru n ku  szerokie j kam ­

panii, w k tó re j udzia ł w z ię ły ­
by nasze in s ty tu ty  naukowe i fc 

| stowarzyszenia techniczne Ko­
nieczne jest, by dotychczasowe 

j chałupnicze m etody wprowa- 
i dzania postępu technicznego w 

zakresie uszlachetniania narzę­
dzi, zostały zastąpione planową 
akcją, opartą o ścisłe zarządze­
nia M in is te rs tw a i C entra lnych 
Zarządów By wśród a k tyw u  
pa rty jnego  i gospodarczego na­
szych zakładów zapanowari 
przekonanie. że przedłużani-, 
.życ ia “ narzędzi jest bardzo 

i ważnym, p iln ym  zadaniem

Stany Zjednoczone a imperium Brytyjskie
Przeciwieństwa gospodarcze i ich zaostrzenie

„Jeśli realistycznie ocenicie 
sytuację międzynarodową, prze­
razicie się wie lorakością i 
rozm iaram i zamieszania p o l i ty ­
cznego oraz f inansowych, han­
d lowych i ekonomicznych p ro ­
blemów Jeśli nawet osiągnięto 
newne sukcesy w niektórych  
€ jonach, to trudności zwis.o- 

k ro tn i ly  się w innych — i w 
wielu wypadkach doszły do 
groźnych rozm iarów Na jw yraź ­
n ie j ży jemy w atmosferze nad­
ciągającego k ryzysu“  — tak i 
w yk ład  dał swoim  kolegom ze 
Stowarzyszenia B ank ie rów  USA 
prezes Bank of D e tro it, Joseph 
Dodge. 1 października 1952 r. na 
zjeździć w A t la n t ic -C ily

W zw iązku z „nadciąga jącym  
kryzysem “ szczególnie ostro 
w ystępu ją  na ja w  wszystkie 
sprzeczności m iędzy im p e r ia li­
stami. Na jw iększą areną tych 
sprzeczności są stosunki pom ię­
dzy Stanam i Z jednoczonym i a 
Im perium  B ry ty js k im , dw iem a 
g łów nym i, choć byn a jm n ie j nie 
rów norzędnym i, potęgami św ia­
ta im peria lis tycznego „Moloch  
am erykańsk i z szeroko rozw ar­
tą paszczą“  — tym i słowy ok re ­
ś li ł przed trzema m iesiącami 
angie lski „N ew  Statesman and 
N a tion“  — w swoim  czasie en­
tuzjasta planu M arshalla- — so­
juszn ika  zza Oceanu, by w w y ­
n iku  dłuższych rozważań dojść 
do w n iosku : „N ie  możemy w y ­
stępować nadal w  naszej obec­
nej ro l i  ekonomicznego  i m i l i ­
tarnego sate li ty  S tanów Z je d ­
noczonych.. Jakko lw iek  zaszli- 
smy już  bardzo daleko, składa­
jąc w ofierze naszą niezawi­
słość, nie zb l iży l iśm y się ani 
trochę do zagwarantowania so­
bie środków egzystencji"  

A sum pt do tak ich  rozważań 
a są one dziś w prasie b ry ­

ty js k ie j dość powszechne — da­
ły  tygo dn ikow i angie lskiem u 
przygotow ania do niedawno 
przeprowadzonej w Londyn ie  
kon fe renc ji p rem ierów  B ry ty j­
skie j W spólnoty Narodów 
(Com m onwealthu).

W ie lka  Br 
mo, jest głó'

USA w agresywnych przygoto­
waniach w o jennych we wszyst­
k ich częściach świata. Burżua- 
zja b ry ty js k a  poszła na ten so­
jusz, bo spodziewała się uzy­
skać w  ten sposób w iększy u- 
dz ia ł w łupach im p e ria lis tycz ­
nych po pokonanych w d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow e j Niemczech, 
Japon ii i Włoszech. Burżuazja 
b ry ty js k a  poszła na ten sojusz 
po drugie dlatego, że — osła­
biona w o jną  — oczekiwała po­
mocy USA. finansow ej i bezpo­
średnie j, w d ław ie n iu  ruchu na­
rodowo .  wyzwoleńczego, roz­
sadzającego Im perium . B urżua- 
zja b ry ty js k a  poszła wreszcie, 
na ten sojusz — bo k ie row a ła  
się swą n ienaw iścią i obawą' 
przed o lb rzym im  rozw ojem  o- 
bozu socjalistycznego, n ienaw iś­
cią i obawą przed w span ia łym  
przyk ładem  marszu do kom u­
nizm u. ja k i da je  masom pracu­
jącym  św iata Zw iązek Radzie­
cki. Burżuazja b ry ty js k a  do zła 
do w niosku, iż w o jna, przygoto­
w yw ana w sojuszu ze „s ta r­
szym bra tem “  zza Oceanu, od­
roczy je j w łasny upadek

Rozwój wydarzeń w toku 7 
la t powojennego sojuszu anglo- 
am erykańskiego w yka zyw a ł je ­
dnak z każdym  miesiącem co­
raz do b itn ie j, że dla im p e ria li­
stów am erykańskich sojusz z 
burżuazją b ry ty js k ą  stał się na­
rzędziem od ryw an ia  od Im pe­
r iu m  kaw a łka  po kaw a łku , bez­
pardonowego ograbian ia p a rt­
nera

Bilans „so juszu“  napawać 
może goryczą każdego angie l­
skiego .burżu ja . Łupy  zagarn ię­
te z ty tu łu  k lęsk i N iem iec, Ja­
ponii i  W łoch m aleją w  oczach. 
Im peria lizm  am erykański, w 
dużej m ierze w łaśnie z „m yś lą  
o przyszłości“  Im pe rium , dopo­
m ógł do wskrzeszenia n iem iec­
k ie j i japońsk ie j kon ku re nc ji 
na rynkach  zbytu. E ksport N ie ­
m iec zachodnich na ry n k i eu­
rope jsk ie  b y ł ju ż  w 1951 r. 
w iększy n iż  eksport A n g lii;  na 
ry n k i A m e ry k i P o łudn iow e j — 
rów ny  b ry ty jsk ie m u . W tymże 
roku eksport w y ro bó w  baw e ł­
n ianych z Japon ii, p rodukow a­
nych z surowca am erykańsk ie ­

go i w fab rykach  o kap ita le  
am erykańskim  — przewyższał 
tak iż  eksport b ry ty js k i.  W roku 
1951 eksport b ry ty js k i wzrósł 
w artościow o w  po rów nan iu  z 
1950 r. o 19 proc. — japońsk i 
zaś o 65 proc. a zachodnio-nie- 
m ieck i o 75 proc. „N iem cy  za­
chodnie-,i Japonia  — pisał z sa­
tys fa kc ją  „U S  News and W orld  
R eport“  — odcięte w  zw iązku  
z „z imną  w o jną “  od swych da­
wnych rynkó w  w  Europie  
Wschodniej i w  Chinach, zasy­
pują obecnie towaram i te ry n ­
ki, które Ang lia  uważała za 
swoje...“

Stany Zjednoczone ud z ie liły  
w praw dzie  poparcia te rro ry ­
stycznym  akc jom  w ojsk b ry ­
ty js k ic h  przeciw  'narodom  M a­
la jó w  czy Egiptu, ale zarazem 
czynią wszystko, by pod p re­
tekstem  „pom ocy“  bądź „m e­
d ia c ji“  zastąpić burżuazję b ry ­
ty jską  w ro li głównego eksplo­
ata to ra  je j k o lo n ii i k ra jó w  od 
n ie j zależnych Na M ala jach 
k a p ita ł am erykański w y k u p ił 
o lb rzym ie  p lan tac je  kauczuku, 
w Rodezji w y rw a ł z rąk lo n - j 
dyńsk ie j C ity  liczne kopa ln ie  
m iedzi, w A fryce  P ołudniow e j 
w ta rg ną ł do kopalń uranu, w 
P akistan ie  zagarną! cały prze­
m ysł m eta low y Burżuaźyjna 
prasa i po litycy  b ry ty js c y  o- 
tw a rc ie  oskarżają A m erykę , iż 
je j m ach inacje  mające na celu 
usadowienie się w perskim  
przem yśle na ftow ym  nie u ła ­
tw ia ją  im peria lis tom  b r y ty j­
skim  próby odzyskania tego 
przem ysłu, tzn in w e s tyc ji w a r­
tości 1.4 m ilia rd a  do la rów  i ro ­
cznej p ro d u kc ji 32 m ilion ów  
ton ropy.

Zbro jen ia , do k tó rych  zm u­
sza W ie lką  B ry ta n ię  sojusz z 
USA i jego w ojenne cele, po­
zw a la ją  w praw dzie  n iek tó rym  
od łam om ’ ka p ita łu  angielskiego 
na rea lizow anie  w ie lk ich  zy­
sków ale, po pierwsze prowadzą 
one do dalszego uzależnienia 
gospodarki b ry ty js k ie j od USA, 
co grozi bu rżuaz ji ang ie lsk ie j 
u tra tą  coraz większego procen­
tu zysków na rzecz p rzy ja c ió ł 
z W a ll S tre tt, po drug ie  zaś — 
uderza ją  w  sarną s tru k tu rę  e-

konom iczną Im pe rium , główne 
źród ło zysków ka p ita łu  b r y ty j­
skiego.

Im p e riu m  B ry ty js k ie  powsta­
ło ja ko  w y n ik  ekspansji k a p i­
ta łu  angie lskiego i ekonom icz­
nie  op iera ło  się zawsze na eks­
porcie  k a p ita łu  i w yrobów  
przem ysłow ych z A n g lii w  za­
m ian za surowce i ko lon ia lną  
silę roboczą k ra jó w  zależnych. 
Degrengolada Im pe rium  rozpo­
częła się ju ż  dawno ja ko  w y n ik  
dz ia łan ia  prawa n ie rów nom ie r­
nego rozw o ju  kap ita lizm u .

Upadek Im p e riu m  jest je d ­
nym  z na jpow ażnie jszych ob ja­
wów  powszechnego kryzysu ka ­
p ita lizm u , w yw o łanych  kurcze­
niem  się sfery eksp loatac ji im ­
pe ria lis tyczne j i zaostrzeniem 
się w a lk i m iędzy im p e ria lis ta ­
m i na zm nie jsza jącym  się ry n ­
ku  kap ita lis tycznym . Toteż w y­
n ik i dwóch w ojen św iatow ych , 
a w ięc okresów zapoczątkowu­
jących dwa ko le jn e  etapy pow ­
szechnego kryzysu kap ita lizm u
— to dwa w ie lk ie  ciosy, ja k ie  
poniosło Im perium . Rezultatem  
powojennego sojuszu z USA by­
ło rad yka lne  przyspieszenie p ro­
cesu jego upadku

Cały szereg narzuconych 
W ie lk ie j B ry ta n ii pod groźbą 
cofnięcia „pom ocy" umów o „ l i ­
be ra lizac ji hand lu  i w ym ia n y “ 
(uk ład  o pożyczce z 1945 r „  u- 
k ład  m arshaUowski, uk łady  z 
B retton-W oods, uk ład  G A T T  t.i. 
„po rozum ien ie  w  sprawne ta ry f 
i ha nd lu “  itd .) p rzyczyn ił się 
do powstania poważnycr. szpar 
i lu k  w wałach, k tó ry m i W ie l­
ka B ry ta n ia  otoczyła Im perium , 
by chronić , je  przed „n iepożą­
daną inge renc ją “ . Poprzez lu k i 
te k a p ita ł am erykańsk i począł 
przen ikać nawet do stre fy 
sz te rlingow e j — jądra  Im pe­
riu m , a zarazem W ie lką  B ry ­
tan ię  i szereg d o m in iów  zala ły 
to w a ry  am erykańskie , co p rzy­
spieszyło z ło todo larow y k rw o ­
tok B anku A n g lii.

Tak np. udzia ł USA w im ­
porc ie  In d ii ju ż  w  1951 r. w y ­
nosił 30 proc. wobec 21 proć.
— A n g lii,  p rzy czym w poró­
w n a n iu  z 1950 r. wzrósł d w u ­
k ro tn ie .

Kanada, najbogatsze dom i­
n ium  b ry ty js k ie , została w c ią ­
gn ięta w  o rb itę  USA. P ryw a tn y  
k a p ita ł am erykańsk i posiadał 
tam  ju ż  z końcem  1951 r. bez­
pośrednie w k ła d y  w  wysokości 
4.347 m iln . doi., p rzy czym przy­
rost w ynos i ok. pół m ild . doi. 
rocznie. O bro ty  w  w ym ian ie  
hand low e j USA — Kanada są 
ponad trz y k ro tn ie  wyższe niż 
w w ym ia n ie  W. B ry ta n ia  — 
Kanada.

Z bro jen ia  zaangażowały o l­
b rzym ie  k a p ita ły  i w ie lk i po­
te n c ja ł p ro d u kcy jn y  W ie lk ie j 
B ry ta n ii:  Z ab rak io  pieniędzy 
na w łaściw e inw estyc je  p ro du k­
cy jne  (od 1951 do 1952 r. spadek
0 200 m iln  fun tów ), a tym cza­
sem już w la tach 1946-1950 in ­
w estycje  te w yn ios ły  o 1/3 
m n ie j n iż  rozm iary  wym agane 
dla  u trzym an ia  je dyn ie  przed­
wojennego poziomu wyposaże­
nia  technicznego na jednego ro ­
bo tn ika . Z abrak ło  na jba rdz ie j 
poszukiwanych na rynkach 
maszyn i urządzeń in w e s ty c y j­
nych. gdyż znaczna część prze­
m ysłu m etalowego p racu je  dia 
w o jny. E ksport ka p ita łu  do do­
m in iów  i  k o lo n ii odbyw a się 
ju ż  ty lk o  kosztem inw estow a­
nia  wewnętrznego i zresztą m a­
leje, Z bro jen ia  spowodowały, 
iż coraz większa ilość sz te rlin - 
gowych surowców p łyn ie  do 
USA, a przem ysł b ry ty js k i od­
czuwa często ich b rak W szyst­
ko to znalazło swój w yraz w 
zaostrzeniu kryzysu Im perium
1 w zm ocnieniu w  n im  tendencji 
odśrodkowych.

P ró b a  z m ia n y  b i la n s u
„W spółczesny k a p ita lizm  — 

uczy towarzysz S ta lin  — do­
maga się nie przeciętnego zy­
sku lecz m aksym alnego zysku, 
niezbędnego po to, by rea lizo ­
wać m n ie j lu b  ba rdz ie j regu­
la rn ie  rozszerzoną re p ro d u k ­
c ję “ .

• N aszkicow any w yże j b ilans 
anglo - am erykańskiego sojuszu 
— z pu n k tu  w idzenia bu rżuaz ji 
b ry ty js k ie j — św iadczy, iż m o­
nopoliści am erykańscy w ydzie­
ra ją  swym  starszym , ale s łab­
szym ryw a lom  b ry ty js k im  zna­
czną część „na leżnych" im  zy­
sków? i w s trzym u ją  w ten spo­
sób rep rodukc ję  rozszerzoną w 
gospo*darce b ry ty js k ie j.  Doci­
skanie przez k a p ita lis tó w  b ry ­
ty js k ic h  ś rubv eksp loatacji___m_ ■ . *

kolon iach i w samej A n g lii nie 
może na dłuższą metę w yna­
grodzić tych stra t. D w u tygo d­
n iow a kon fe renc ja  prem ierów  
C om m onw ealthu s tanow iła  p ró­
bę kon tro fensyw y ka p ita łu  b ry ­
ty jsk iego  w  obron ie swych po­
zycji. Celem je j było  tak ie  
wzm ocnienie spoistości Im pe­
rium , by C h u rch ill, k tó ry  w  sty­
czniu baw ić będzie w USA, 
m ógł tam  przedłożyć „wspólne 
dezyderaty“ . K on fe renc ja  om ó­
w iła  w  zw iązku z tym  trzy  za­
sadnicze — ściśle ze sobą zw ią­
zane — zagadnienia:

1) P O L IT Y K A  H A N D LO W O - 
C E LN A  C O M M O N W E A LT H U

K ra je  tzw. s tre fy  szterlingo­
w ej, stanow iącej ją d ro  Com­
m onw ealthu  związane są ze 
sobą w ięzią w a lu to w ą : ang ie l­
sk i fu n t jest w praktyce środ­
k iem  p ła tn iczym  na teren ie ca­
łe j s tre fy  sz te rlingow e j W a lu ­
ty  te posiadają swoiste w spól­
ne pokryc ie  zna jdu jące się w 
zarządzie B anku A n g li i — są 
to tak  zwane rezerw y zło to-do- 
la row e s tre fy . Obok w ięzi w a­
lu to w e j — k ra je  Com m onw eal­
thu  łączy w spó lny system tzw. 
p re fe renc ji im p e ria ln ych  w p ro ­
wadzony na kon fe ren c ji w O t­
taw ie  w 1932 r. Polega on na 
is tn ien iu  sieci dw ustronnych 
um ów cełhych m iędzy k ra ja m i 
Com m onw ealthu, p rze w id u ją ­
cych, że w ym iana tow arow a w 
granicach C om m onw ealthu pod­
lega m nie jszym  obciążeniom 
celnym  niż w w ypadku im p o r­
tu z innych  k ra jów .

W  w y n ik u  łącznego dzia łan ia  
w ięzi w a lu to w e j i celnej W ie l­
ka B ry ta n ia  p o tra fiła  dotąd 
dość skutecznie ham ować eks­
pansję eksportu USA na te re ­
nie  s tre fy  szterlinga i u trzym ać 
tam  swoje pozycje handlowe. W 
r. 1951 handel z k ra ja m i Com­
m onw ealthu  obe jm ow a ł 43,6 
procent im p o rtu  i 50,4 procent 
eksportu  A n g lii,  w  tym  zaś od­
pow iedn io 35,8 procent i 43 p ro ­
cent przypadało na w ym ianę ze 
stre fą  szterlingową. Natom iast 
w ym iana  USA ze stre fą  szter­
linga  w ynosiła  ty lk o  39 p ro ­
cent w ym iany  A n g lii (wobec 33 
procent ppzed wojną). B r y ty j­
czycy p ragnę li przeforsować na 
kon fe ren c ji do m in ia lne j wzmoc­
nien ie  systemu p re fe ren c ji im ­
pe ria lnych . To im  się jednak 
nie udało. „M ancheste r G ua r- 

■' nidi3n ' ‘-  —:

w v i i y t c i i t u  u y i U M K i c i i  u m i í

siln ie jszy niż pragnienie oszar 
cowania się kontro lą  ' importc  
wą.. Pol ityka konferencji o l 
tawsk ie j z 1932 została odrzi 
eona“ . Powody n ieprzyjęci 
w n iosków  b ry ty js k ic h  staną si 
jasne, je ś li zauważymy, że głc 
w n ym i ich przec iw n ikam i by! 
Kanada. A us tra lia  i U n i»  Pt 
łudn iow o •• A frykań ska , a wie 
dom in ia stosunkowo na jbąrdzit 
uprzem ysłow ione, o na js iln ie , 
szej bu rżuaz ji rodzim ej, pragn; 
cej uniezależnienia się o 
W ie lk ie j B ry ta n ii, aby samem 
korzystać z eksp loatac ji w ł; 
snych narodów  Te sprzeczne 
ści m iędzy kap ita łem  b ry ty  
skim  i burżuazją dom in ia łn  
w yg ryw a ją  oczyw iście monę 
poliści am erykańscy. Z drugb 
strony trzeba jednak wskaza 
że znaczna część bu rżua z ji dt 
m in ia ln e j jest ściśle związar 
z kap ita łem  b ry ty js k im  oraz : 
rów nież narodowa część ti 
bu rżuaz ji obaw ia się ekspans 
m onopoli W a ll Street.

W te j sy tuac ji, choć p re fe ­
ren c ji im p eria lnych  wzm ocnić 
się A n g liko m  nie udało — prze- 
feirsowali oni jednak u trzym a­
nie wprowadzonych w 1952 o- 
graniczeń ilośc iow ych na im ­
po rt z USA. Są to ograniczenia 
poważne, je ś li zważyć, na pod­
staw ie różn icy m iędzy im p o r­
tem z USA w I i I I  kw a rta le  
br., iż zredukow ały one eks­
port USA do s tre fy  szterlinga 
o 990 m ilion ów  do la rów  w ska­
l i  rocznej.

2) P O L IT Y K A  W A L U T O W A  
C O M M O N W E A LT H U

We wszystk ich hand low ych 
planach im p e ria lis tó w  b ry ty j-

I skich o lb rzym ią  ro lę  odgrywa 
| fa k t specja lne j pozycji fun ta 
| szterlinga, k tó ry  n ie  będąc w a- 
| lu tą  swobodnie w ym ien ia lną , 
| jest jednak a) środkiem  rozra - 
I chunków  w  s tre fie  obe jm ujące j 
j 25 procent eksportu  oraz 28 

procent im p o rtu  całego ry n k u  
kap ita lis tycznego; b) w a lu tą  
p rzy jm ow aną w  zamian za to ­
w a r w  k ilku n a s tu  innych  k ra ­
jach św iata. Z łą  stroną w ięzi 
w a lu to w e j z fun tem  dla bu rżu ­
azji k ra jó w  tak ich , ja k  dom in ia 
b ry ty js k ie  jest m. in. jego nie- 
w ym ienia iność na do la ry , t j.  
na w a lu tę  tego k ra ju  ka p ita ­
listycznego. wobec którego po­
siadają one s ta ły  d e ficy t han-

W ielka B ry tan ia  znalazła się 
na kon fe ren c ji do m in ia lne j pod 
s ilnym  naciskiem  w k ie runku  
przyw rócen ia wym ienia lności j 
fun ta  szterlinga W w ym ien ia l­
ności te j są oczyw iście za in tere- , 
sowani ka p ita liśc i am erykańscy |

I licząc na wzmożenie w  je j kon­
sekw encji swego eksportu to­
w arów  i kap ita łu .

B ilans s tre fy  szterlinga ze 
stre fą  do larową jest stale u- 
jem ny. W rezu ltacie  nawet przy 
braku w ym ien ia lnośc i fun ta  re­
zerwy zło to-do larow re spadły od 
1 lipca 1951 r. do c h w ili obecnej 
o oko ło 1.9 m ilia rd a  do larów, 
t j. o 50 procent. W  ta k ie j sy tu­
ac ji p rzyw rócen ie w ym ie n ia l­
ności fun ta  doprowadziłoby 
bardzo szybko do przejścia • w J 
ręce USA zarządu m ennicy b ry - I 
ty js k ie j. W arunk iem  korzyst- 1 
nej d la  londyńsk ie j C ity  w ym ię- ' 
n ia lności jest więc, ja k  pisa! 
„M ancheste r G ua rd ian “ , „o- 
siągnięcie lepszej równowag i na 
św ia towym  ry n k u  hand low ym "
W a k tu a ln e j ^y tu a c ji oznacza to 

. jednak konieczność zaostrzenia 
w a lk i kon ku re ncy jn e j z A m e ry ­
kanam i, T rizon ią  i Japończy­
kam i przede w szystk im  T ym ­
czasem zaś eksport b ry ty js k i 
m iast rosnąć, spada — z 718 m i­
lionów  fun tó w  w» I  kw a rta le  
1952 do 628 w  I I  i 574 m ilio ­
nów w I I I  kw a rta le  1952. Nic .  
w ięc dziwnego, że przedstaw i- '  
ciele b ry ty js c y  na kon fe renc ji l 
dom in ia lne j za łoży li stanow'cze I 
veto przeciw  p rzyw racan iu  w y -  } 
m ien ia lności fun ta .

3) P O L IT Y K A  
IN W E S TY C Y JN A  

C O M M O N W E A LT H U
To zagadnienie stało się na ' 

kon fe ren c ji k luczem  do oceny 
i w szelkich powziętych przez nią 
; decyzji. P rzedstaw icie le bu rżu- 
j azji dom in ia lne j uskarża li się, 
i że inw estycy jne  tow a ry  b ry ty j­
skie są dla n ich za drogie, a 
te rm in y  dostaw — zbyt odda­
lone. Jest to. ja k  w iadom o, w y ­
n ik iem  technicznego zacofania 
przem ysłu b ry ty jsk ie g o  i w y c i­
skania przez m onopolistów  b ry -  j 
ty js k ic h  m aksym alnego zysku J 
przy pomocy p ro d u kc ji zb ro je - i  

! n iow e j i m onopolistycznych w y -  £ 
| sokich cen w eksporcie. Jednak- f 
: że, odpow iada jąc rządom do m i- y 
| n ia lnym , C h u rc h ill nie poruszvl i 
i tych  zagadnień, na tom iast po- •
| s tanow iono „d la  zm niejszenia
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Pamięci wielkiego ko m p o zy to ra  
Ludomira Różyckiego

L u d o m ir Różycki zm arł 1 sty­
czn ia  br., przeżywszy la t 68. Z 
Jego osobą i twórczością zw ią ­
zany jest pokaźny okres histo­
r i i  po lsk ie j k u ltu ry  muzycznej. 
O kres co n a jm n ie j 52 la t. Ta­
le n t bow iem  kom pozytorski 
o b ja w ił się u Różyckiego wcze­
śnie — w  piętnastym  roku ży­
cia, jeszcze za czasów stud iów  
jego w  K onserw a to rium  W ar­
szawskim , gdzie by l uczniem 
ko le jn o  profesorów M. C iszew­
skiego, M. Zaw irsk iego i A 
M ichałow skiego (fortep ian). B 
Rogulskiego i M. B iernackiego 
(teoria i harm onia) oraz Z. No­
skowskiego (kompozycja).

O lb rzym i w p ły w  na wycho­
w an ie  muzyczne Ludom ira  Ró­
życkiego m ie li jego rodzice: 
A leksander Różycki — p ro fe ­
sor K onserw ato rium  W arszaw­
skiego, au tor znanej szkoły na 
fo rtep ian , oraz m atka — 
wszechstronnie uzdolniona pia­
n istka .

Już w  siedemnastym roku 
Życia kom pozytora (rok 1903) 
w ykonano publiczn ie  w  F ilh a r­
m o n ii W arszaw skie j jego s łyn ­
n y  poemat sym foniczny „S tań ­
czyk “ . W  6 la t później odbyła 
się prem iera p ierwszej opery 
Różyckiego „B o les ław  Ś m ia ły “ . 
G dy w  ro ku  1921 w ystaw iono  
w  W arszaw ie, w  Teatrze W ie l­
k im  jego „Pana T w ardow sk ie ­
go“ , k tó ry  szedł przeszło 600 
razy — powodzenie i Uznanie 
Różyckiego jako  kom pozytora 
sięgało zenitu.

Od 1907 ro ku  Różycki praco­
w a ł we Lw ow ie , jako dyrygent 
opery i profesor fo rtep ianu  w 
K onserw a to rium , od 1921 roku

— w W arszawie, k ró tko  przed 
1939 rokiem  b y l profesorem 
K onserw atorium  Toruńskiego. 
Okres okupac ji spędził w  W ar­
szawce, gdzie w czasie powsta­
nia spłonęła pokaźna część nie- 
wydanych jego kom pozycji. Po 
w yzw o len iu  zamieszka! w  K a­
tow icach. nadal oddając się w y ­
tężonej pracy kom pozytorskie j.

C harakte rystyczną cechą 
twórczości w ie lk ieg o  kom pozy­
to ra  jest w yko rzys tyw an ie  na­
rodow ych elem entów  po lsk ie j 
pieśni ludow ej. Narodowość tę t­
n i w każdej jego nucie. M uzykę 
swą łączył także z polską h is to ­
r ią  („S tańczyk“ , „B o les ław  
Ś m ia ły “ ), z twórczością po lskich 
poetów (S łow acki, K asprow icz, 
M ic iń sk i, Jerzy Ż u ław sk i), z 
po lsk im i legendam i lu d o w ym i 
(„Pan T w a rd o w s k i“ ). Cała n ie­
m al twórczość Różyckiego (ope­
ry : „B o les ław  Ś m ia ły “  — „M e ­
duza“ , „E ros i Psyche“ , „Casano­
va", „M ły n  d iab e lsk i“ ; poem aty 
sym foniczne: „A n h e lli“ , „S ta ń ­
czyk“ . „M ona L iza “ , „K ró l 
K o fe tu a “ , „W arszaw a w yzw o lo ­
na“ ; ba le ty, dzieła kam era lne, 
koncerty , u tw o ry  fo rtep ianow e , 
p ieśn i itd .) zdobyła sobie dużą 
popularność wśród mas. P rzy ­
czyną tego są: prostota, bezpo­
średniość, program owość, je j 
zrozum iałość i  przystępność. na­
rodow y je j cha rakte r.

Jasna i logiczna w  budowie, 
oszczędna w środkach wyrazu, 
rea listyczna i  p iękna jes t m uzy­
ka Ludom ira  Różyckiego.

Obok pracy kom pozytorsk ie j 
b u jn y  tem peram ent Różyckiego 
zna jdow a ł u jście w  jego pra­
cach publicystycznych. W a r ty ­
kułach zamieszczanych w pra-

sie codziennej i periodyczne j by! 
Różycki zawsze b o jo w n ik iem  o 
upowszechnienie m uzyk i wśród 
najszerszych mas społeczeń- 
s!wa. W ypow iadał w nich swe 
credo artystyczne streszczające 
się w konieczności naw iązyw a­
nia do w ie lk ie j,  po lsk ie j, na ro ­
dowej tra d y c ji m uzycznej do 
h is to r ii narodu, do program o- 
wości i m elodyjności dzie ł m u­
zycznych, do fo lk lo ru  polskiego, 
a także do najlepszych i na jdo­
skonalszych, stale pogłębianych 
i poszerzanych elem entów k la ­
syk i św ia tow e j.

Polska Ludowa w  pe łn i oce­
niła wartość twórczości Różyc­
kiego, otaczając go tro sk liw ą  
opieką i nagradzając na jw yższy­
m i odznaczeniam i państw ow y­
m i (Sztandar Pracy I klasy. K o ­
m andoria z Gwiazdą O rderu 
Polski Odrodzonej i in.) oraz 
przyznając mu Państwow ą Na­
grodę A rtystyczną I stopnia za 
całość jego dzia ła lności kom po­
zytorsk ie j.

Śm ierć zabrała Różyckiego w  
c h w ili,  gdy po napisaniu „P o lo ­
neza Uroczystego“  kończył pra­
cę nad re ko ns trukc ją  opery „M e ­
duza“ , poświęconej w ie lk iem u 
Leonardo da V in c i, k tó rą  chcia ł 
Różycki w ys taw ić  w  jednym  z 
tea trów  operowych w  zw iązku 
z 500-leciem w ie lk iego a rtys ty  i 
uczonego Odrodzenia. Odszedł 
od nas w ie lk i twórca, kom po­
zytor. k tó ry  ocenił wartość m u­
zyk i m ia rą  je j powszechności i 
gorącością słuchających je j serc. 
Odszedł artysta - społecznik. Ta­
k im  zostanie na zawsze w  na­
szej h is to rii. ■

JERZY J A S IE Ń S K I

Społeczeństwo Śląska 
oddało hołd pamięci 
Ludomira Różyckiego
(f) W  d n iu  3 bm. społeczeń­

stwo śląskie z łożyło ostatn i 
h o łd  pam ięci znakom itego kom ­
pozytora Lu d o m ira  Różyckiego.

Uroczystości żałobne rozpo 
częly się na cm entarzu w Ka 
tow icach , skąd k o n d u k t pogrze­
b o w y  u d a ł się przed gmach 
Państw . Wyższej Szkoły M uzy­
cznej. T u  zm arłego pożegnali 
p ro fesorow ie  i  studenci te j u- 
czelnl.

T łu m y  m ieszkańców Śląska 
żegna ły z w ło k i znakom itego 
kom pozyto ra  przed gmachem 
te a tru  na R yn ku  K a to w ick im .

W  im ie n iu  całego społeczeń­
stw a śląskiego zm arłego m istrza 
żegna li w iceprzewodnicząca 
P rezyd ium  W oj. R N  Jadw iga 
Lew ecka oraz p rzedstaw ic ie l 
Z w ią zku  K om pozyto rów  P o l­
sk ich  p ro f. P W SM  Zdenek 
Rund. W  im ie n iu  m in is tra  K u l­
tu r y  i  S z tuk i W łodzim ie rza So­
korsk iego  zabra ł głos dyr. W ik ­
to r  W ajnbaum .

P rzy  dźw iękach marsza żałob 
nego Chopina w  w yko na n iu  O r­
k ie s try  F ilh a rm o n ii Ś ląskie j, 
tru m n ę  ze zw łokam i Lu do m ira  
Różyckiego przeniesiono do sa- 
m ochodu-karaw anu, k tó ry  p rzy­
w iez ie  ją do W arszawy. (PAP)

31 brygada ,,SP“ im. Hanki Sawickiej 
na I miejscu w ogólnokrajowym 

współzawodnictwie
R o z k a z  K o m e n d a n ta  G łó w n e g o  P O  „ S P “  w  z w ią z k u  

z z a k o ń c z e n ie m  I  e ta p u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  b ry g a d
z im o w y c h  „ S P ‘

(f) Z okazji zakończenia I e- 
tapu w spółzaw odn ictw a brygad 
zim owych Powszechnej O rgan i­
zacji „S łużba Polsce“ , k tó ry  
trw a ! od 1 października ub. ro­
ku do końca g rudn ia  ub, roku. 
Kom endant G łów ny  „S P “  płk. 
A leksander S ław  w yda l do ju ­
naków  rozkaz specja lny.

Rozkaz przyznaje za wysokie 
osiągnięcia w  pracy m iano  przo­
du jące j w  ogó lnokra jow ym  
współzaw odnictw ie , Sztandar 
Przechodni Zarządu G łów nego 
ZM P  i K om endy G łów ne j „S P “  
oraz przechodnią zło tą  fan fa rę  
z w e rb lam i — 31 brygadzie 
„S P “  im . H a n k i S aw ick ie j. B ry ­
gada ta p racu je  przy rozbudo­
w ie  Stoczni G dańskie j.

D rugie m iejsce w  ogó lnokra­
jo w ym  w spó łzaw odn ic tw ie  roz­
kaz przyznaje 7 brygadzie „S P “  
im . F ryde ryka  Jo lio t-C u rie . 
Brygada ta za trudn iona przy 
rozbudow ie hu ty „K ościuszko“  
w  dużym  stopniu dopom ogła za­
łodze hu ty  do przedterm inow e­
go ukończenia budow y w ie lk ie ­
go pieca „C “ .

Trzecie m iejsce zgodnie z roz­
kazem uzyskuje 67 brygada 
„S P “  im . K iro w a .

Przodow nicy pracy w yróżn io ­
nych brygad o trzym u ją  specja l­
ne nagrody.

W dalszym ciągu rozkazu do 
junaków  zim owych brygad „S P “  
czytam y m. in .:

„P racu ją«  często w  ciężkich 
z im ow ych w arunkach, pokonu­
jąc trudności, k tó re  n ie jedno­
k ro tn ie  napotykacie w codzien­
ne j pracy, po tra filiśc ie  w pełni 
w ykonać plany p rodukcyjne 
swoich brygad. Wasz w ys iłek  
obok osiągnięć ca łe j m łodzieży 
po lsk ie j da ł społeczeństwu no­
we dom y i fa b ry k i, m osty i d ro ­
gi kom un ikacy jne  — p rzyczyn ił 
się do podniesienia dobrobytu 
mas pracujących, do w zm ocnie­
nia  s ił obronnych naszej Ludo­
w e j O jczyzny“ .

„K ażdy  dzień pobytu w  b ry ­
gadzie — głosi da le j rozkaz — 
w yko rzys tu jc ie  na stale podno­
szenie w ydajności pracy, polep­
szajcie wasze w y n ik i w  szkole­
n iu  i sporcie. W alczcie o lepszy 
dorobek pracy św ie tlico w e j“ .

Na zakończenie rozkazu, z o- 
kaz ji Nowego Roku. Kom endant 
G łówmy „S P “  przesyła junakom  
z im ow ych brygad życzenia da l­
szych osiągnięć w pracy, szko­
len iu  i sporcie. (PAP)

Stany Zjednorzone a Imperium Brytyjskie
P rzec iw ieńs tw a  gospodarcze i ich  zaostrzenie

(D o k o ń c z e n ie  ze s t r .  3)

kosztów  p ro d u k c ji"  zw iększyć 
in te n s y fik a c ję  pracy i  eksploa­
tac ję  rob o tn ików  w przem yśle 
b ry ty js k im .

K o n fe ru ją cy  p rem ierow ie  do­
sz li da le j do w n iosku, że blok 
im p e ria ln y  nie u trzym a się bez 
wzmożonego „ro zw o ju  zaso­
bów “ . I tu jednak zaistn ia ła 
różnica zdań, gdyż dom in ia 
rozu m ia ły  przez to przede wszy­
s tk im  własną in du s tria liza c ję  
na czym londyńsk ie j C ity  wcale 
n ie  zależy M onopoliści b r y ty j­
s c y  p ragnę liby  zwiększenia na 
te ren ie  C om m onw ealthu ty lk o  
p ro d u k c ji uzupe łn ia jące j gospo­
da rkę  A n g lii — a więc p ro d u k ­
c ji żywności oraz kop a lin  (me­
ta le  i na fta ) — i to rozw in ię ­
cie js j tam. gdzie siła robocza 
jest najtańsza, na jb a rdz ie j eks­
p loatowana. a w ięc .w  ko lon iach 
O fe ru ją c  bu rżua z ji do m in ia lne i 
pe rspektyw ę udzia łu  w zyskach 
ze wzm ożonej eksp loa tac ji ko lo ­
n ii.  przedstaw icie le  b ry ty js c y  
p ró bo w a li załatać wskazaną 
sprzeczność in teresów , co im  
się jednak udało ty lk o  w zakre­
sie, o k tó rym  cyniczn ie  pisa! 
„M ancheste r G ua rd ia n “ : „W szy­
stkie program y rozwoju będą w  
przyszłości dostosowane do za­
gadnienia. ile przy ich pomo­
cy można zarobić, a nie do ide­
a łów  socjalnego dobroby tu"  
In n y m i s łow y: w iększe zyski — 
zgoda, spory — przy podziale

Do zrea lizow ania tych „p la ­
nów  m aksym alnego zysku“  po­
trzebny jest jednak zw ięk-zony 
eksport k a p ita łu  na teren ko­
lo n ii. F inansowa prasa pisze o 
m in im u m  150— 200 m ilionach 
fu n tó w  rocznie. O lb rzym i bud­
żet zb ro jen iow y angażuje zaś 
w ie lk ie  k a p ita ły  — tak np b ie­
żący d e ficy t budżetow y wvnosi 
dziś o 550 m ilio n ó w  fun tó w  
w ięce j n iż  w  g rudn iu  1951. 
„W y jś c ie  z s y tu a c ji"  zap ro jek­
tow ane w  o fic ja ln y m  kom u n i­
kacie  w skazuje, że burżuazja 
b ry ty js k a  zamierza rozw iązać 
te trudnośc i kosztem własnego 
narodu, przede w szystk im  k la ­
sy robotn icze j. Rząd b ry ty js k i 
„zobow iązu je  się uzyskać w ła ­
ściw e n a d w yżk i“  ka p ita łu  na 
eksport do k o lo n ii drogą „o- 
'zczędności i  d e z in fla c ji“ . To

samo p ro je k tu ją  rządy dom i­
n ia lne  „Y o rk s h ire  Post" pisze: 
„Trzeba będzie w ięc podjąć 
szereg n iepopu larnych decyzji  
i narzycić surowszy sposób ży­
c ia"  Zarazem, ja k  podaje „D a i­
ly  T e legraph". C ity  liczy  na ob­
niżenie opodatkow ania k a p ita ­
lis tó w  tak. by ka p ita ł p ry w a tn y  
rów n ież „m óg ł uczestniczyć“  w 
dochodowej im prez ie  „rozw o ju  
k o lo n ii"  Jakoż ko m u n ika t kon­
fe renc ji o tw a rc ie  zapow iada 
współpracę rządu b ry ty jsk ie g o  
z kap ita łem  p ry w a tn y m  w  „p ro . 
gram ie rozw o ju ". Powstała już  
nawet specjalna korporac ja  — 
Com m onw ealth F inance Corp.
— n ie ja ko  sztab ba nk ie rów  C i­
ty  dla wzmożenia eksploatac ji  
kolon ii przy pomocy wzmożenia  
eksploatacji  rob o tn ików  b r y t y j ­
skich, bo ta k i jes t sens całego 
planu

Plan ten ma jednak z p u n k ­
tu w idzenia k a p ita łu  ang ie l­
skiego w ie lk ie  „a le ". Chodzi o 
to, że burżuazja b ry ty js k a  czu­
je się ju ż  za słaba, aby pora­
dzić sobie z w łasną klasą ro ­
botniczą i przede w szystk im  
narodam i k o lo n ii przy ra d y ­
ka lnym  dociskaniu śruby „Czy  
pro jek todawcy wiedzą, ja k  trze­
ba bedzie docisnąć pasa żeby 
osiągnąć ów eksport k a p ita łu ?“
— pyta z n iepokojem  „M anche­
ster G ua rd ia n " Toteż burżuazja 
b ry ty js k a  gotowa jest jeszcze 
raz wezwać na pomoc W all- 
Street. K o m u n ik a t kon fe ren c ji 
d o m in ia lne j o fic ja ln ie  zapow ia­
da próbę „za in te resow an ia “  in ­
westorów am erykańskich  ow y­
m i „p lan am i rozw o ju " Jako 
pierwszy k rok  — zezwolono na 
konw ers ję  na do la ry  zysków 
z in w e s tyc ji w  ko lon iach  i  w 
samej W ie lk ie j B ry ta n ii Com­
m onw ealth  F inance Corp. ma 
ze swej s trony  naw iązać roz­
m ow y z W a ll Street.

K a p ita liś c i b ry ty js c y  chc ie li­
by n a jw y ra ź n ie j przeprow adzić 
ze sw ym i am e rykań sk im i so­
ju szn ika m i now y uk ład  o po­
dziale zysków, korzystn ie jszy 
dla n ich n iż stan dotychczaso­
wy. Liczą on i p rzy tym  na pe­
wne a tu ty  przetargowe, ja k ie  
im  dala kon fe renc ja  d o m in ia l­
na. B liższa analiza w yka zu je  
je dn ak , że w  tych  próbach k ry -

je  się ty lk o  dalsze zaostrzenie 
sprzeczności m iędzy anglosa­
sk im i im p e ria lis ta m i. I  do ty­
czy to w  szczególności w łaśnie 
tych p ro je k tó w  „w spó łp racy  in ­
w esto rów “ , k tó re  m ia łyby  u ła ­
tw ić  zgodę. A lbow iem , ja k  p isa ł 
„T he  Econom ist“ , „W spólnota 
B ry ty js k a , k tó re j rozw ó j b y ł­
by głównie f inansowany z A-  
m eryk i ,  nie by łaby d łuże j  
wspólnotą b ry ty jską " .

Sprzeczności ekonom iczne le ­
żące u podstaw stosunków an- 
g lo -am erykańsk ich  i zaostrza ją­
ce się z każdą nową próbą im ­
pe ria lizm u  b ry ty jsk ie g o  po lep­
szenia swych pozyc ji — w y tw a ­
rza ją  też liczne sprzeczności po­
lityczne. W a lka  o dowództwo 
w  „kom endzie b liskow schod­
n ie j“ , antagonizm  W ie lk ie j 
B ry ta n ii wobec planu Schu­
mana. p o lity k a  da lekowschod­
nia, a w szczególności w y k lu ­
czenie Londynu  z paktu  USA
— A us tra lia  — Nowa Zelandia, 
przeciw  czemu B ry ty jc z y c y  zre­
sztą p o n o w ili pro test na kon fe ­
re n c ji do m in ia ln e j — to ty lk o  
w y liczen ie  n iek tó rych  p rz y k ła ­
dów tych sprzeczność? po litycz­
nych „P aństwa nie 'mogą być  
so juszn ikam i w  po l i tyczne j i 
w o jskow e j dziedzinie, jeś l i  w za ­
jem n ie  podrzyna ją  sobie gardła 
w  dziedzinie hand lu "  — pisze 
„E conom is t" „Jeżeli nie dogada­
m y się z naszymi so juszn ikam i  
co do (...) p rog ram ów  um ocn ie­
nia naszych stosunków ekono­
micznych  — w  niemniejszej  
mierze niż co do umocnienia  
naszych stosunków po l itycznych
— t rudno będzie uchron ić b lok  
a t la n tyck i  od rozpadu"  — w tó ­
ru je  am e rykańsk i „Business 
W eek“ .

C iągle narastan ie  sprzeczno­
ści m iędzy im p e ria lis ta m i, p rzy  
równocześnie trw a ją cych  p rzy­
gotowaniach w ojennych prze­
c iw ko  obozowi socja lizm u 
wskazuje, że rów nież i dziś 
żadne, nawet na jis to tn ie jsze  — 
tak ie  ja k  wspólna nienaw iść do 
k lasy  robotn icze j i socja lizm u
— m o tyw y  nie są w stanie za­
pew n ić  im p e ria lis tyczn ym  so­
juszom  trw a łośc i i spoistości.

K . W O L IC K I

Ze «dw o joną  energią w alczą za łog i robo tn icze  
o p rzed te rm inow e  w yko n a n ie  zadań 

czw artego ro k u  p lanu  6-le tn iego
Meldunki o wysokim przekraczaniu norm dziennych w zakładach

na terenie całego kraju
( f)  W A R S Z A W A . N a p ły w a ją c e  z ca łego k r a ju  m e ld u n k i 

s tw ie rd z a ją , że w ie le  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h , p ra c u ją c  
ry tm ic z n ie , w a lc z y  o p o m y ś ln e  W y k o n y w a n ie  zadań  c z w a r­
tego ro k u  p la n u  6 -le tn ie g o .

K A T O W IC E . W celu zapew­
nien ia  sobie ja k  na jlepszych 
w a run ków  dla w ype łn ien ia  p la ­
nu styczniowego, w ie le  załóg 
górn iczych p rzystąp iło  ze wzm o­
żoną energią do w a lk i o prze 
kraczanie p lanów  dziennych już 
od pierwszych d n i nowego ro ­
ku.

W  dn iu  2 bm., k tó ry  b y ł 
p ie rw szym  dniem  pracy gó rn ic­
tw a  w  r. 1953. na czoło w  prze­
m yśle w ęglow ym  wysunęła się 
załoga kopa ln i „E m in e n c ja “ , o- 
siągając 104,3 procent p lanu 
dziennego. G ó rn ikom  z „E m i­
ne nc ji“  n iew ie le  ustępu ją  to ­
warzysze pracy z kopa ln i „Z a - 
brze-Zachód“ , k tó rz y  plan dzień 
ny w y p e łn il i w  104,2 procent. 
Dobre w y n ik i osiągnęły rów nież 
m. in . kopa ln ie : „Ja n in a “ . „ I g ­
nacy“ , „Boże D a ry “ , „M a rc e l“  
i  inne. P rzyk ła d  system atycz­
nej p racy w  ko p a ln i „E m in en ­
c ja “  da ją  m. in . gó rn icy  oddzia­
łu  IV  k ie row anego przez E. 
K rzyżow skiego. T ak np. b ryga­
dy ścianowe Franciszka R yb ­
k i,  Tadeusza Ostaszewskiego i 
Teodora Sznajdra p rzekroczy ły  
w  tym  dn iu  swoje p lany dz ien­
ne o 30— 59 procent.

W  pe łn i św iadom ości odpo­
w iedz ia lnych  zadań w  IV  roku 
6 -la tk i p rzys tąp iły  do p racy za­
łoga i k ie ro w n ic tw o  h u ty  „Jed ­
ność“ . Na zebraniach p rzepro­
wadzonych w poszczególnych 
oddzia łach p ro du kcy jnych  ak­
ty w  p a rty jn y , i zw iązkow y o- 
m ó w ił zadania p rodukcy jne  h u ­
ty.

Najlepsze w y n ik i p ro du kcy jne  
w  p ierw szym  i d ru g im  d n iu  s ty ­
cznia uzyskała s ta low n ia , osią­
gając 109,3 proc. planu.

W A R S Z A W A . W  dn iu  2 bm. 
Z ak ład  O sied li R obotn iczych 
p rze ją ł bez zastrzeżeń od zało­
gi M D M  now y b lok m ieszkal-

Ze sportu

M is t r z o s tw a  h o k e jo w e  
Z S R R

M O S K W A . W d a ls z y m  c ią g u  h o ­
k e jo w y c h  m is trz o s tw  ZS R R  o d b y ły  
się t r z y  s p o tk a n ia . M is trz  ZS R R  — 
W W S p o k o n a ł m o s k ie w s k i S p a rta k  
6:0, D y n a m o  (M o s k w a ) w y g ra ło  z 
C e n tra ln y m  D om e m  O f ic e ró w  6:2, a 
C D S A  o d n io s ło  w y s o k ie  z w y c ię s tw o  
n a d  C h e m ik ie m  (o k rę g  m o sk ie w sk ie  
-  15:2.

Na cze le  ta b e li z n a jd u je  się  obec­
n ie  d ru ż y n a  W W S  — 13 p k t. ,  na 
d ru g im  m ie js c u  je s t C D S A  — 12
p k t. ,  a na trz e c im  — S k rz y d ła  So­
w ie tó w  — 9 p k t.

O b ó z  s z k o le n io w y  
d la  b o k s e ró w  p rz e d  

m is t r z o s tw a m i E u r o p y
Od p o ło w y  s ty c z n ia  ro z p o c z y n a ją  

s ię  p la n o w e  p rz y g o to w a n ia  b okse ­
ró w  p o ls k ic h  do  m is trz o s tw  E u ro ­
p y , k tó re  odb ę d ą  się  17 — 24 m a ja  
w  W arsza w ie . Ńa p ie rw s z y  obóz 
s z k o le n io w y  p o w o ła n o  n a s tę p u ją ­
c y c h  b o k s e ró w : M u ra w s k i,  P iń s k i 
(G w a rd ia  W a rsza w a ), S te fa n iu k , 
J u s tk a . A n tk ie w ic z ,  K ra w c z y k ,  W ę ­
g rz y n ia k  (G w a rd ia  G d a ń sk ), B ie l I I ,  
M u s ia ł (G w a rd ia  K ra k ó w ) ,  R oz- 
p ie rs k i,  Ł y s ia k  (G w a rd ia  S łup sk ), 
K a s p e re z a k  (G w a rd ia  W ro c ła w ), 
N ie d ź w ie c k i.  N o w a k  (K o le ja rz  
B ydgoszcz), S a d o w sk i. M ile w s k i,  
C h y c h ła  (K o le ja rz  G d a ń sk ), K a r p iń ­
s k i (K o le ja rz  W a rsza w a ), W o jc ie ­
c h o w s k i (U n ia  M a ła  D ą b ró w k a ), 
D rog o sz  (S ta ! K ie lc e ). K u k ie r ,  K r u -  
ża, G rz e la k , P ió rk o w s k i (C W K S ), 
C z a p liń s k i,  F ra n e k  (O W K S  L u b l in y  
Le iss . W y la n g o w s k i (O W K S  B y d ­
goszcz), D ęb isz  (O W K S  W ro c ła w ).

T re n e rz y : S z ta m , M a jc h rz y c k i,
Ś m ie c h , G ó rę c z n ia k .

ny o 120 izbach, mieszczący się 
przy placu K o n s ty tu c ji.

Załoga budow niczych M D M  
w  pierwszych dn iach pracy w 
czw artym  ro k u  planu 6 -le tn ie ­
go p row adzi roboty  budow lane 
przy w ie lu  dalszych budynkach 
Obecnie przystąp iono na dw ie 
zm iany do prac w ykończenio­
w ych przy osta tn im  budynku 
m ieszkalnym  oka la jącym  plac 
K o n s ty tu c ji. Budynek ten w 
na jb liższym  czasie oddany bę­
dzie dó użytku .

K R A K Ó W . 6 robotn ic  K ra ­
kow sk ich  Zak ładów  Farm aceu­
tycznych doniosło w  dn iu  2 bm. 
o ukończeniu przypadających 
na nie wg obow iązu jących norm  
zadań 6 la t. Szeregi czołowych 
rea liza to rów  zadań socja lis tycz­
nej 6 - la tk i pow iększy ły : A le k ­
sandra G oreinow . M a ria  W a j­
da, Jan ina Rogusz, Ire n a  Zając, 
W ładysław a Sm oter i  Janina 
M arie l. Dzień ich sukcesu stał 
się św iętem  całej załogi. Zw y 
cięskim  robotn icom  złożono ser­
deczne gra tu lacje .

E LB LĄ G . Jeden z- najpotęż- 
m ejszych ob iektów  przem ysło­
wych W ybrzeża — Z ak łady  M e­
chaniczne im . gen. K a ro la  Ś w ie r­
czewskiego ulegną w  br. da l­
szej rozbudow ie i m odernizacji. 
W zw iązku z tym  wzrosną zada­
nia p rodukcyjne załogi. W ym a­
gać one będą od wszystkich ro­
bo tn ików  w ie lk ie j aktyw ności w 
pokonyw aniu trudności, a prze­
de w szystk im  podnoszenia na 
■wyższy poziom Organizacji p ra­
cy i zw iększenia wydajności.

Rozum ieją to doskonałe przo­
du jący ludzie Zakładów . W iełu 
z n ich pow ita ło  czw a rty  rok  
planu 6-letniego w ykonan iem  
sześciu lub pięciu norm  rocz­
nych.

M. in. 6 norm  rocznych w y­
konał przodujący fo rm ie rz  A le k ­
sy Dem bler. Jest on 5-k ro tnym  
przodow nik iem  pracy, w y ra b ia ­
jącym  przeciętnie 300 procent

norm y. Przy tak  wysokich o- 
S'ągnięciach ilościowych1 pracuje 
on bez b raków . A leksy Dem bler 
zna jdu je  rów nież czas na pracę 
społeczną. Jest a k tyw n ym  agi­
tatorem  pa rty jnym , korespon - 
dentem gazety fabrycznej, na 
k tó re j tamach zwalcza niedo­
ciągnięcia organ izacyjne i bra- 
kcróbstw o w swoim  dziale, 
pracuje w kom is ji porządku pu­
blicznego Prezydium  M ie jsk ie j 
Rady Narodowej

O w ykonan iu  fi norm rocznych 
zam eldował rów nież w  tym  dniu 
przodu jący fo rm ie rz  Stefan 
Szum owski. W yrabia on prze­
c ię tn ie  norm ę w, granicach od 
350 — 370 procent.

ŁÓ D Ź Robotnicy, technicy i 
inżyn ie row ie  E le k tro w n i Ł ó d z ­
k ie j, k tó rzy  ukończyli rea lizację 
planu rocznego już  26 listopada 
r. ub walczą in tensyw n ie  od po­
czątku roku o pełne, w yko rzy  - 
stanie maszyn, urządzeń ko­
tłow ych  1, transportow ych w  ce­
lu zapewnienia zakładom  • prze­
m ysłow ym  i m ieszkaniom  ludzi 
pracy norm alnego dop ływ u e- 
nerg ii e lektryczne j.

N ieprzecię tny sukces osiąg­
nęła u progu nowego roku b ry ­
gada Zygm unta G ajzlera. Człon­
kow ie  b rygady, pracując w  nie­
zw yk le  ciężkich w arunkach, o- 
czyścili jeden z na jw iększych 
ko tłó w  e le k tro w n i w rekordo­
w ym  czasie 18 godzin, w yko nu ­
jąc po 250 procent norm y.

W dn iu  nowego roku. E lek­
trow n ia  Łódzka w yproduko­
wała o 50 procent energ ii e lek­
tryczne j w ięcej niż w dn iu  l 
stycznia 1952 r. Również w 
dniu 2 bm. załoga E lek trow n i, 
dzięki p lanow ej i um ie ję tne j 
eksp loatac ji ko tłów  osiągnęła 
w ysoki poziom p rodukc ji.

Pom yślnie, z nadwyżką w y ­
konując dzienne zadania pro - 
dukcy jne  rozpoczęły rok 1953 
załogi dwu niedawno urucho­
m ionych, w ie lk ich  budow li so­
c ja lizm u — cem entow ni „W ie rz ­
bica“  i „O d ra “ .

Cem entownia „W ie rzb ica " za­
wdzięcza swe p:erwsze tego - 
roczne sukcesy ofiarności 1 in i­
c ja tyw ie  załogi, k tóra w ostat­
nich dniach ub. roku przygo­
towała odpowiednie zapasy su­
rowcowe. ćo um oż liw iło  zw ięk­
szenie p rodukc ji k lin k ie ru  i u- 
zyskanie nadwyżek w stosunku 
dr zadań pierwszych dn i stycz­
nia.

Z sercem m usim y walczyć o 
każdą ponadplanową tonę ce­
mentu — m ów i rdzenny opola­
nin H enryk F irlus  — aby przy­
śpieszyć budowę nowych zakła­
dów przem ysłowych, k tóre sta­
nowią najlepsze zabezpieczenie 
pokoju, s ił naszej ludow ej O j­
czyzny — a jednocześnie n ie ro ­
zerwalności naszej Z iem i O pol­
skie j z- Macierzą.

W A ŁB R Z Y C H  Załoga E le k ­
tro w n i „V ic to r ia “ , k tó ra  swoje 
zhdania na rok 1952 wykona ła 
na 34 dn i przed term inem  
pierwsze dn i 1953 roku pow i­
ta ła zorganizowanym  w ys iłk iem  
w celu dalszego przyśpieszenia 
ry tm u  pracy.

Załogi zm ianow ych: G rom adz­
kiego, Zarzyckiego, M uchy i 
Demanego za in ic jow a ły  od 1 
stycznia współzaw odnictw o o 
ja k  najlepsze w y n ik i w  pracy 
w  czwartym i roku planu 6-let­
niego. U trzym u jąc  w  p ie rw ­
szych 3 dniach bm. m aksym al­
ne obciążenie ko tłów  i uzysku­
jąc wysoką wydajność pracy, 
załoga e le k tro w n i przekroczyła
0 cały m egawatt dzienne plany 
p rodukc ji.

„Chociaż m u ł je s t teraz m okry
1 bardzo trudno  go spalać, jed­
nak da jem y sobie radę — m ów i 
palacz Bochenek. — A n i na 
ch w ilę  nie zm ien iło  się c iśn ie­
nie w  kotłach, a zaoszczędziliś­
m y sporo dobrego przem ysłowe­
go węgla. Ja myślę, że w łaśnie 
ja k  na jw iększą p rodukcją  t jak  
na jw iększą oszczędnością trzeba 
będzie przez ca ły rok  1953 w a l­
czyć o nasz plan 6-le tn i i  o 
pokó j na św iecie“ . (PAP) * i

Jedna z naszych inwestycji

Cem entownia  „W ierzb ica"  — f ragm e n t  pieców obro towych  F o to  C A F ( — B a ra n o w s k i

Z po b y tu  de legac ji 
zagran icznych 

na K ongres N arodów
(f) P rzebyw a jący w  Polsce na 

zaproszenie P K O P  delegaci za­
graniczn i na Kongres Narodów  
w O bron ie P oko ju  z A łgeru , 
A rgen tyny , B o liw ii,  Chile , K o ­
lu m b ii. K ub y . M aroka, Para­
gwaju. Tunisu, U ru g w a ju  i We­
nezueli zw iedz ili w  d n iu  3 bm. 
Fabrykę Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu.

Przechodzącym przez ha le fa ­
bryczne delegatom z zagranicy 
załoga FSO zgotowała serdeczną 
owację wznosząc o k rz y k i na 
cześć bra te rs tw a narodów  w  
walce o pokój

D ziękując robo tn ikom  za 
serdeczne przvjęcie , goście za­
graniczn i podkreś la li, że p rzy­
k ład  Polski, je j bohaterskiego 
ludu  jego poko jow e j, tw órcze j 
pracy będzie dia n ich bodźcem 
do dalszej niezłom nej w a lk i z 
p rzygotow aniam i w o je n n ym i do 
w a ik i o pokój i  spraw iedliw ość.

W godzinach popo łudn iow ych 
goście z zagranicy spo tka li się 
z przewodniczącym  P rezyd ium  
Stołecznej Rady N arodow e j — 
Jerzym  A lb rech tem  i Naczel­
nym  A rch ite k te m  W arszaw y 
inż Józefem S igalinem .

W  czasie spotkania, k tó re  od­
by ło  się w  P rezyd ium  Stołecz­
ne j Rady N arodow e j, goście za­
daw a li liczne py ta n ia  żywo in ­
teresując się odbudową i  rozbu­
dową W arszawy.

*
Dnia 3 bm. w  Zarządzie 

G łów nym  L ig i K o b ie t odbyło  
się spotkanie baw iących w  W ar­
szawie na zaproszenie P o lsk ie­
go K o m ite tu  O brońców  P oko ju  
delegatek na Kongres N arodów  
w  O bron ie  P oko ju  z Ch ile , K u ­
by i W enezueli z a k ty w is tk a m i 
L ig i Kob ie t.

Je lega tk i na Kongres N aro­
dów żywo in te resow a ły  się dzia­
ła lnością  L ig i K ob ie t. Z  uzna­
niem  m ó w iły  one o osiągnię­
ciach kob ie t w  naszym k ra ju  
i w a runkach , ja k ie  s tw o rzy ła  
im  Polska Ludow a, otaczając 
je  tro s k liw ą  opieką i  da jąc n ie ­
ograniczone m ożliw ości zdoby­
cia zawodu i  awansu społeczne­
go. (PAP)

Sezon wczasowy 
w domach 

wypoczynkowych
na Dolnym Śląsku

(f) W  p ięknych  m ie jscow o­
ściach w ypoczynkow ych Dolne­
go Śląska, u podnóża K arko no ­
szy, tysiące rob o tn ików , m ło ­
dzieży i p racow n ików  um ysło­
wych z fa b ryk , kopalń, hu t, 
szkół i  ucze ln i w ypoczyw a ją  na 
w rza w eh  z im ow ych nab ie ra jąc 
s ił do dalszej pracy.

W  S zk la rsk ie j Porębie zna j­
du je  się 1500 wczasowiczów. 
Codziennie w yrusza ją  liczne 
w ycieczki na Szrenicę, Łabsk i 
Szczyt, Śnieżne K o tły  i  W ysoki 
Kam ień. Znaczna część wczaso­
w iczów  uczęszcza na specja ln ie  
zorganizowane ku rsy  n a rc ia r­
skie.

Dom w ypoczynkow y „O dbu­
dow a" w ype łn ia  140 studen­
tów  wyższych uczeln i W rocła­
wia.

Duży ruch panu je  w K arpa ­
czu K ie ro w n ic tw o  ośrodka 
dba o ro z ry w k i dla wczasowi­
czów O sta tn io  np odby ły  się 
tu zawody na rc ia rsk ie  dla wcza­
sowiczów w k tó rych  wzię ło  u - 
dzia ł 60 osób.

(PAP)

W A R U N K I  S Ą  -  C H Ę C I  B R
(Ś ladem  l is tó w  d o  re d a k c ji)

A K
L is tó w  było k ilk a . W szystkie 

pochodziły od p racow n ików  Z je . 
dnoczenia Budowy H u ty  Sta­
lowa W ola, wszystkie nadeszły 
w  jednym  m n ie j w ięce j czasie. 
W szystkie by ły  pełne trosk i i 
n iepokoju, w szystkie a la rm ow a­
ły : w  Z jednoczeniu Budowy 
H u ty  S talowa Wola brak jest 
zainteresowania w a run kam i by­
tow ym i i k u ltu ra ln y m i pracow­
n ików .

..Jak długo m ają czekać m ie­
szkańcy baraków  na ich ocie­
plenie? — pisał tow  St. S ku l­
ski. — Jak długo będą leżały 
gotowe e lem enty baraków , n ie ­
zabezpieczone przed deszczem i 
śniegiem ?"

Tow. St. S trzelecki w liście 
do ..T rybuny Ludu“  pisał:

„N a teren ie ho te li ro b o tn i­
czych nie ma żadnego ośrodka 
ku ltu ra lnego , nie ma koła spor­
towego. Jest św ie tlica , ale nic 
się w n ie j nie dzie je Panoszą 
się tu ch u lig a n i“ .

W liście tow. Olczaka czy­
tam y m. in.:

„Ńa teren ie osiedla rob o tn i­
czego zna jdu je  się sklep M HD. 
ale nic tu nie można kup ić, bo 
co d rug i dzień rem anent. B a r­
dzo często brak tu podstawo­
wych a rty k u łó w  spożywczych“

Postanow iliśm y zbadać spra­
wę na m iejscu.

„ T r u d n o ś c i  
n a tu r y  o b ie k t y w n e j “

Sprawa usterek, niedociągnięć 
itd. w hotelach robotniczych 
Zjednoczenia Budowy H uty 
S talowa Wola. słowem — bra­
ku trosk i o w a ru n k i bytowe 
i k u ltu ra ln e  p racow ników  tego 
przedsiębiorstwa, ciągnie się 
bodajże od c h w ili rozpoczęcia 
budowy. Dziś ju ż  niesposób 
w yliczyć, ile  razy i przy ilu  oka . 
zjach zwracano na to wszyst­
ko uwagę. Do rady zakładowej 
w ydeptano ścieżkę, a przewod­
niczący rady nauczył się chyba 
na pamięć treści słusznych 
skarg i zażaleń p racow ników  

A trzeba stw ie rdz ić , że jest 
ich dużo w ięcej, n iż przytoczy­

liśm y w  lis tach naszych czy­
te ln ikó w . L is ty  poruszały za­
ledw ie  cząstkę tego, od dawna 
odłogiem' leżącego w  przedsię­
b io rs tw ie  zagadnienia. Ł a tw ie j 
jest w y liczyć to, co zrobiono, 
niż to, czego nie zrobiono, m i­
mo w ie lo k ro tn ych  i w ie lo m ie ­
sięcznych żądań p racow ników

„T rudnośc i na tu ry  ob ie k tyw ­
ne j“  — lub i powtarzać dyrek- 
to r Z jednoczenia — W iśn iew ­
ski. P rzy taku je  mu przew odni­
czący rady zakładowej — Sko­
w roński.

Do jednego kotła , na k tó rym  
przylep iono niewzruszoną e ty­
k ie tę : „trudnośc i na tury  ob iek­
ty w n e j“  wrzuca się i kosze do 
śmieci, k tó rych  szukałbyś bez 
sku tku  w pokojach hote li ro­
botniczych. i ku b ły  na węgiel, 
k tó rych rów nież brak t ptytv 
dla radiowęzła, k tó rych  jest za 
m ało i to przeważnie „b a b a ri- 
by“ .

„O b ie k tyw ne  trudnośc i“  un ie­
m oż liw ia ją  jakoby zm ienianie 
pościeli co dwa tygodnie i 
zm ienia się ją raz na miesiąę, 
albo raz na dwa miesiące. Dla­
tego to — z przyczyn „o b ie k ­
ty w n y c h “  — przedłuża się w  nie­
skończoność budowę nowych ba­
raków  (w starych jest za ciasno), 
dlatego nie ma akc ji k u ltu ra l­
no-ośw iatow ej. dlatego w  skle­
pie na terenie osiedla hoteli 
robotniczych co d rug i dzień jest 
remanent.

Czy Z jednoczenie nie m iało 
na te cele p ien iędzy’  P ienią­
dze by ły . nie zostały jednak 
wykorzystane.

Stan więc. jak i is tn ie je  w te j 
dziedzinie w Zjednoczeniu B u ­
dowy H uty S talowa Wola. jest 
sku tk iem  karygodnego niedbal­
stwa. powstałego w w yn iku  
bezdusznego stosunku do spraw 
człowieka.

S y tu a c ja  —  bez z m ia n

„Z ly  był poprzedni zastępca 
dyrekto ra  do spraw socjalno- 
bytowych. N ieudolny. Nowy za­
stępca tow. P in ta l z miejsca

Wiesia w ! w ani eh i

w zią ł się do pracy. P rzyjedźcie 
za miesiąc, to nie poznacie na­
szych h o te li"  — m ów i dyr. W iś­
niewski.

Jak dotąd jednak wszystko 
m ów i. , że przy dotychczasowym 
tem pie usuwania sku tków  n ied­
balstwa i b raku trosk i i w a run ­
ki socja lno-bytow e oraz potrze­
by k u ltu ra ln e  pracow ników , nie 
jeden i nie dwa miesiące m ihą

To fak t, że daw ny zastępca 
dy re k to ra  do spraw socja lno- 
bytow ych b y l n ieudolny. To 
fak t, że nowy — jest energiczny 
i pełen zapału do pracy Ałe... 
O dda jm y zresztą głos tow . P in- 
ta low i.

„Ja k  tak  da le j pójdzie, to 
w p ie rw  zima się skończy, n im  
m y oc iep lim y baraki. Budowa 
nowych baraków  przew leka 
się. N iem n ie j pow o li postępu­
ją  prace przy zakładan iu  n ie ­
zbędnych urządzeń san itarnych 
w starych barakach Pion tech­
niczny nie pomaga, dyrekc ja  
i rada zakładowa ob iecuje po­
moc, ale niestety na obiecan­
kach ona się kończy“"

A przecież — ja k  m ów ią fa ­
chowcy — ocieplenie baraków 
nie jest sprawą tak trudną  — 
trzeba po prostu sprowadzić 
trochę p ły t «pilśnionych i za­
bezpieczyć podłogi Można i na­
leży zakończyć wresz.cie budo­
wę nowych baraków  , — trzeba 
jednak przeznaczyć do tych prac 
grupę ludzi. I n ieskom plikow a­
ną przecież pracą jest pozakle- 
lan ie  dziur w ścianach, uszczel­
n ien ie  okien I z likw id ow a n ie  
w ie lu  innych, drobnych, ale 
dokucz liw ych  usterek.

Nie brak byn a jm n ie j w Z jed ­
noczeniu ludzi — plan za trud­
nien ia jest nawet przekroczo­
ny Nie pom yślano jednak o 
tym . by ludzi zbędnych na 
pewnych odcinkach budow i 
przerzucić do prac przy ocie­
p lan iu. rem ontow aniu oraz bu­
dow ie nowych baraków.

W d y re kc ji Z jednoczenia Bu­

dowy H uty S talowa Wola 
chociaż zm ie n ili n? n iektórzy 
ludzie, stara, zaśniedziała a t­
mosfera jeszcze pozostała. Na: 
dal obow iązuje tu fa łszyw y, 
bezduszny, typowo b iu ro k ra ty ­
czny stosunek do spraw czło­
w ieka. D yrekcja  Z jednoczenia 
nadal tra k tu je  zagadnienie po­
praw y w a run ków  bytow ych 
jako m n ie j ważne, takie , które 
może poczekać.

L ikw id a c ja  zaniedbań w dzie­
dzinie w a runków  ku ltu ra ln ych
i bytow ych pracow ników , szyb­
k ie  i rzetelne za ła tw ian ie  skarg 
pracow ników , w a lka  o stalą i 
systematyczną poprawę w tej 
dziedzinie pow inna stać się je­
dnym  z p ierwszoplanowych za­
dań k ie row n ic tw a  t.ego przed­
siębiorstwa.

Nie przełamała jeszcze swe­
go krótkowzrocznego t obojęt­
nego stosunku do spraw byto­
wych rada zakładowa. W okre­
sie trzech miesięcy (paździer­
nik. listopad, grudzień), ani ra­
zu nie odbyto się posiedzenie 
rady zakładow ej, m ające na 
celu om ów ienie zagadnień, 
związanych z popraWą w a run ­
ków bytow ych załogi. Nic nie 
zrob iła  także rada w k ie run ku  
zorganizowania akc ji k u ltu ra l­
no - ośw ia tow ej wśród m iesz­
kańców' hoteli robotniczych.

Za mato żyje tym  ważnym  
zagadnieniem organizacja par­
ty jna  K om ite t p a rty jn y  niezbyt 
energicznie i nie zawsze kon­
sekw entn ie b ije  się o poprawę 
w arunków  bytowych pracow ni­
ków  oraz lik w id a c ję  is tn ie ją ­
cych w te j dziedzin ie dokucz li­
wych zaniedbań.

N ie  t y lk o  w  Z je d n o c z e n iu  
w  S ta lo w e j W o l i

„C horoba", jaką przeżywa 
Zjednoczenie w' S ta low e j W oli, 
is tn ie je  również w n iektó rych  
innych zakładach pracy. Raz 
przebiega ona lżej, gdzie in ­
dziej znowu ob ja tvy je j są bar­
dzie j groźne. Ź ród ło  jednak jest 
zawsze to samo — obojętność 
wobec słusznych skarg i zaża­

leń pracow ników , lekceważenie 
ich słusznych uwag i wniosków .

O dda jm y głos naszym czyte l­
ni kom.

Jeden z pracow n ików  hu ty  
szkła „H o rte ns ja “  w  P io trko w ie  
T rybun a lsk im  w liście do 
..T rybuny L u du “  pisze o ta­
kich fak tach :

„N ie k tó re  okna w ha ll są 
nieoszklone. a te. w któ rych  
brak jest ram  okiennych, poza­
bijane zosta!v nieszczelnie de­
skami. Niedostateczne zabezpie­
czenie okien i ścian powoduje 
przeciągi w ha li p rodukcy jne j, 
narażając robo tn ików  na prze­
ziębienie“ .

In n y  przykład.
Pracowniczka Z ak ładów  Azo­

towych im. Feliksa Dzierżyń­
skiego w  Tarnow ie , tow. Grze- 
ehow iak pisze w liśc ie do re­
d a kc ji o z łym  sty lu  pracy ko­
m is ji m ieszkaniow ej, k tóra nie 
zawsze „k o m is y jn ie “  przydzie­
la m ieszkania. Słuszne skarg i 
p racow ników , m ów iące o z łym  
sty lu  pracy kom is ji m ieszka­
n iow e j, k tó ra  przekszta łc iła  się 
w  dodatek do d y re k c ji Z a k ła ­
dów, pozostały bez echa.

*
Obojętność wobec słusznych 

skarg i zażaleń pracow ników , 
wobec ich spraw bytow ych, 
obca jest naszej p a rtii 1 w ładzy 
ludow ej.

.... trzeba popraw iać w a ru n k i
życia robo tn ików  i p rze jaw iać
0 nie stalą troskę, nie szczędzić 
w  tym  k ie ru n ku  starań i w y s ił­
ków — tak ie  jes i zadanie. 
Is tn ie ją  ku tem u wszystkie wa­
ru n k i, jeże li nas) działacze pa r­
ty jn i,  zw iązkow i i  gospodar­
czy; jeże li terenow e rady na­
rodowe wezmą się do te j spra- 
w y z pełną energią, rozum ie­
jąc, że ta k i jest kategoryczny 
nakaz p a r t i i“  — m ó w ił tow a­
rzysz B ie ru t na V I I  P lenum  
K om ite tu  Centra lnego PZPR.

I ten nakaz p a rtii wszędzie
1 zawsze, w  każdym  przedsię­
b io rs tw ie  t na każdym teren ie 
—  m usi być przestrzegany,

__
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1 NOTATNIKA 
WARSZAWY

0 pcłiiii mnbilizarję 
dn u aII.i ze śniegiem
Dotychczasowe (Ilość duże 

opady .śnieżne nie w yw o ła ły  
na szczęście poważniejszych 
zakłóceń ani w kom u n ikac ji 
m ie jsk ie j ani podm ie jsk ie j 
Jest to w dużej m ierze zasłu- 
są n iezbyt n isk ie j tem pe ra tu ­
ry  i załogi M ie jskiego Przed­
siębiorstwa Oczyszczania

MPO korzysta jąc z tego. że 
śnieg szybko topnie je, pom a­
ga mu w ysy ła jąc  od wczes- 
nych godzin rannych na ulice 
mrasta k ilkanaście  sołarek i 
p iaskarek, k tóre rozsypują sól 
i  piasek na w szystkich waż­
niejszych ulicach m iasta, a 
naw e t docie ra ją  na a rteriach 
w y lo tow ych  poza granice sto­
licy . M PO w ysypało do tych ­
czas około 700 ton soli i 1.600 
m etrów  sześciennych piasku. 
11 le kk ich  p ługów  bez p rze r­
w y  przeciera ważniejsze u li­
ce. W pogotow iu sto ją  p ług i 
ciężkie do przeb ijan ia  zasp 
śnieżnych. Ogółem w  a k c ji 
śnieżnej bierze udzia ł około 
1.600 ludz i z przeszło 100 sa­
mochodami.

W  w y n ik u  tych w ys iłkó w  
M PO, wspomaganego przez 
załogi przedsiębiorstw  m ie j­
skich ja k  M PRB. M PRD, 
M F K  i innych , w y tw o rz y ła  
się dość paradoksalna sy tua ­
cja : jezdn ie w ażnie jszych
u lic  są czyściejsze, niż... cho­
d n ik i j przechodnie ko rzys ta ­
ją  z jezdn i nie chcąc brodzić 
po błocie na chodnikach. Jest 
ta k  dlatego ponieważ ty lk o  
n ie liczn i dozorcy dom ow i w y ­
w iązu ją  się należycie z na ­
łożonych na n ich obow iązków.

Obowiązek U trzym ania po­
rządku  na chodnikach, a na 
ulicach nie obsług iw anych 
przez MPO, naw et do poło- 

4w y jezdn i ciąży, zgodnie z 
rozporządzeniem P rezyd ium  
St.RN, na dozorcach domo­
w ych.

C i jednak, ja k  się o tym  
, można ła tw o  przekonać w 
w iększości n iew ie le  robią. 
D latego te? konieczna się 
s ta je  w iększa niż dotychczas 
kon tro la  nad w yw iązyw a­
niem  się dozorców z ich  obo­
w iązków  K on tro lę  tę spra­
w ow ać pow inny przede w szy­
s tk im  organa MO.

Również i ko m ite ty  b loko­
we pow inny  spraw ie  te j po­
św ięcić w ięcej uw agi. Na ra ­
zie n ie  zachodzi konieczność 
pomocy społecznej. Jednak 
P1HM  zapow iada dalsze opa­
dy i spadek tem pe ra tu ry , co 
może stać się groźne d la  ko- 
nm n ikae ji.

. M ie jsk ie  przedsiębiorstwa. 
M PO, DRN-y, organa M O po­
w in n y  tem u, tak  obecnie 
aktua lnem u, zagadnieniu po­
św ięcić w ie ie  uw>agi. (i)

245 izb mieszkalnyrh 
wykom/,one na MDM

B udow niczow ie  M arsza łkow ­
skie j Dzie ln icy M ieszkaniow ej 
przekazali w dn iu  31 grudn ia 
ub r. 245 nowych, jasnych i
wyposażonych we w szystkie 
urządzenia izb m ieszkalnych w 
budynkach Se i 6f Do nowo- 
w ybudow anych mieszkań w p ro ­
wadzi się już w tym  miesiącu 
w ie lu  lokatorów

M D M  wzbogaci się również 
o k ilkanaśc ie  nowych lo ka li 
sklepowych, k tó rych  wnętrza 
— w pomieszczeniach pa rte ro ­
w ych oddanych budynków  — 
w ykańczane będą w n a jb liż ­
szym czasie

(js)

.......... -̂------------- --

M łyn ó w  —  nowoczesna dzielnica
Przed w o jną dzieln ica nazy­

wała się Wola. W ie lk ie  z w a li­
ste i obdrapane kam ienice 
czynszowe, walące się rudery  
m ałych dom ków porozrzuca­
nych tu i ówdzie. Ogólnemu 
bezładnemu zabudowaniu i za­
śmieceniu sprzy ja ł „Ośrodek 
hand low y“ , — ja k im  był plac 
Kercelego. Na jego m iejscu po­
wstało po w o jn ie  skrzyżowanie 
w ie lk ie j a r te r ii kom un ikacy j-. 
nej W schód-Zachód z Okopo­
wą. która przedłużona w przy­
szłości w k ie run ku  półnoęp.ym 
wyznaczać będzie wschodnią 
g. anicę m łyriowskiego osiedla.

Nazwa M łynów  znana, daw ­
n ie j n ie licznym  mieszkańcom 
W oli zdobyła sobie popularność 
z chw ilą  rozpoczęcia w 1949 
roku robót przy budowie nowe­
go osiedla m ieszkaniowego.

W o la  w ś ró d  s ło ń c a  i z ie le n i

Teren dz ie ln icy m łynow sk ie j 
liczący około 180 hekta rów  og­
ran icza ją: ulica Gen. Ś w ie r­
czewskiego, Nowookopowa, l i ­
nia kolei obwodowej, oraz 
dawne . składy przem ysłowe 
W oli.

Od początku roku 1952 do 
c h w ili obecnej zbudowano na 
tym  terenie 14 b loków  miesz­
ka lnych, postaw iono liczne bu­
dyn k i socjalne ja k : ośrodek 
zdrow ia, przedszkole, żłobek,

nowe sklepy i zakłady zbioro­
wego żyw ienia. W roku bieżą­
cym załogi budowlane Z jedno­
czenia B udow n ic tw a M ie jsk ie ­
go nr 1 rozpoczną prace przy 
s taw ian iu  nowych b loków  M ły ­
nowa I  i I I.

Osiedle to. jedno z n a jw ię k ­
szych. po wznoszonym obecnie 
na Ochocie, należeć będzie do 
na jładn ie jszych dzie ln ic W ar­
szawy, o" w ie lko m ie jsk ie j, w y ­
sokie j zabudowie, gdzie będą 
szerokie pasy zieleni. dużo 
słońca i powietrza.

Całość osiedla m łynowskiego 
składać się będzie z pięciu ko­
lo n ii m ieszkalnych wyposażo­
nych we w szystkie potrzebne 
urządzenia, zapewniające jego' 
m ieszkańcom najlepsze w a run ­
ki życia.

W cen tra lnym  punkcie dzie l­
nicy. ja k im  jest skrzyżowanie 
alei Gen. Świerczewskiego z 
u licą M łynarską, powstanie 
w ie lk i ośrodek spo łeczno-ku ltu­
ra lny. U zbiegu u lic  zbudowa­
no już. w stanie surowym , du­
ży dom tow arow y, oddano do 
użytku  dom społeczny, k ino  
W -Z. U w y lo tu  now opro jek to ­
w ane j a rte r ii, k tóra połączy 
M uranów  z M łynow em  stanie 
tea tr, jeden z na jładn ie jszych 
w  sto licy, nad którego opraco­
waniem  arch itek ton icznym  pra­
cuje obecnie inż. Guzicka z 
„M ia s to p ro je k tu  - S to lica “ . Dla

użytku  m ieszkańców osiedla 
zbudowanych będzie w ie le  
szkół różnego stopnia, z k tó ­
rych każda wyposażona zosta­
nie w  nowocześnie urządzone 
sale w ykładow e, gabinety do­
świadczalne, sale gimnastyczne, 
św ie tlice  i b ib lio tek i.

N o w o c z e s n a  w ie lk o m ie js k a  
a r c h i t e k tu r a  o s ie d la

W dłuż now opro jektow anych 
u lic  staną wysokie reprezenta­
cyjne sześcio i s iedm iopiętrowe 
budynk i m ieszkalne o ładnych, 
s tarannie dopasowanych do 
cha rakteru  dzie ln icy elewac­
jach, w ykonanych z piaskowca 
i tynkó w  szlachetnych. .

M łynów  —• nieznany 1 zep­
chn ię ty  da w n ie j do rzęSu za­
niedbanych dz ie ln ic  W arszawy 
stanie się w kró tce  jednym  z 
na jła dn ie j zabudowanych, du­
żych osiedli stołecznych.

Nad rozległą perspektywą 
dzie ln icy górować będzie oś- 
m io p ię tro w y  budynek hotelu 
mogący pomieścić k ilka se t osób, 
k tó ry  stan ie  u zbiegu u lic  No~ 
w op łock ie j i  G órczewskie j. Na 
parterze bu dyn ku  znajdą po­
mieszczenia zakłady zbiorowego 
żyw ien ia : w ie lka  nowocześnie 
urządzona restauracja  i ka- 
\  ia rn ia .

Przy p ro jek tow an iu  nowej 
dz ie ln icy pomyślano także o 
budow ie dzielnicowego parku i 
k u ltu ry , oraz nowocześnie w y- \ 
posażonego we wszelkie po­
trzebne urządzenia — stadionu i 
sportowego, k tó ry  założony zo- | 
stanie na zapleczu osiedla w  
pobliżu cmentarza.

Nowe liczne punk ty  sprzeda- | 
ży a rty k u łó w  pierwszej potrze- | 
by,, sklepy spożywcze, nab ia ło ­
we, bary mleczne, cuk ie rn ie  i 
zakłady gastronom iczne znajdą 
pomieszczenie w  lokalach par­
terow ych wszystk ich w iększych 
budynków.

Znaczne rozluźn ien ie zabudo­
w y daw nej w o lsk ie j dz ie ln icy j 
stw orzy w o lną  przestrzeń, k tó ra  I 
w ykorzystana będzie do zało­
żenia skw erów  i pasów' zie len i 
zapewnia jących mieszkańcom 
osiedla, a szczególnie dzieciom 
świeżfe pow ietrze i doskonałe 
w a ru n k i do zabaw i rozryw ek.

Zarówmo bu d yn k i m ieszkalne 
ja k  ob iek ty  o charakterze spo­
łecznym o trzym a ją  starannie 
ópracow'ane, jasne i przyjem ne 
dla oka —- oryg ina lne fasady.

N iektóre , z nich ja k  wysoki 
budynek hotelu ozdobione będą 
p iękn ie  rzeźbionym i ko lum na­
m i przy feramaeh i wejściach 
do lo ka li, oraz gzymsami i ■wy­
sokim i, sm uk łym i w ieżyczkam i.

J. STĘP O W S K I

Piękne będzie osiedle mieszkaniowe na M łynow ie ,  którego centra lny punkt,  skrzyżowanie Ulicy Górczewskie j z pro jek towana  
arter ią  kom un ikacy jną  Nowopłocką w idz im y  na rysunku. Szerokie chodn ik i  i  jezdnie ulic, nowoczesne domy  m ieszkalne, z ie­
leń i  powietrze  — oto ja k im i  założeniami zapewnia jącym i wszystkie wygody mieszkańcom, kierów,ali  się warszawscy a rc h i­

tekci. P rzy zbiegu u l ic  w idz im y  wysok i budynek hotelu, k tó ry  górorcać będzie nad ca łym  osiedlem m łyn ow sk im
R ys. K . Ż A R S K I

PKS przystępuje do budowy dworców autobusowych 
dla ruchu podmiejskiego i dalekobieżnego

Dni, postaw ionego po w o jn ie , 
prow izorycznego dworca auto­
busowego PKS przy ul. M ar­
sza łkow skie j są już policzone. 
Teren obecnego dworca to część 
w ie lk iego  Centra lnego Placu 
przed Pałacem, K u ltu ry  i Na­
uki. W zw iązku i  szybko po­
stępującą budową P K iN  po­
wstała konieczność przyspiesze­
nia rozb ió rk i i tak  przeznaczo­
nego do lik w id a c ji dworca 
autobusowego.

D o  m ia s ta  w e jd z ie  t y lk o  
ru c h  d a le k o b ie ż n y

Przy usta lan iu  nowego m ie j­
sca dla dworca, fachowcy z 
dziedziny u rb an is tyk i oraz ko­
m u n ika c ji w yszli ze słusznego 
założenia, że ty lk o  autobusy 
dalekobieżne pow inny wcho­
dzić do śródmieścia, podm ie j­
s k i  natom iast będą m ia ły  k ra ń ­
cowe przystank i na peryfe riach 
m iasta, skąd już pasażerowie

będą ko rz y s ta ! z ko m u n ikac ji 
m ie jsk ie j. Pozwoli to na czę­
ściowe odciążenie prze ładow a­
nych u lic  śródmieścia, gdzie 
autobusy- PKS, a szczególnie 
wozy z przyczepami stanow ią 
dość duże u trudn ien ie  w ruchu.

Teren nowego dworca ruchu 
da’ekobieżnego zloka lizow ano 
pomiędzy u lica m i: Ż ytn ią , Oko­
pową, Leszno i W ronią. W 
styczniu pow inny rozpocząć się 
na tym  teren ie roboty  związane 
z budową pomieszczeń d w o r­
cowych.

w  pierwszym  rzędzie w yb u­
dowane zostaną tu pomieszcze­
n ia  prow izoryczne, n iew ie lk im  
kosztem, ale wyposażone w ka ­
nalizację , wodę oraz cen tra l­
ne ogrzewanie. P row izoryczny 
dworzec pow in ien być gotów 
jeszcze w  pierwszej po łow ie 
1953 r.

Równocześnie jednak z budo­
wą pomieszczeń dw orca p ro w i­
zorycznego prowadzone będą

pr.,..e przygotow wcze do budo­
w y  • na tym  samym teren ie sta­
łego nowoczesnego dworca au­
tobusowego PKS. Założenia 
p ro jek tow e  dla tego dworca są 
już  gotowe. Centra lne B iu ro  
S tud iów  i P ro jek tów  T ranspor­
tu . Drogowego i Lotniczego 
p rzystąp iło  już  do przygotow a­
nia p ro je k tó w  szczegółowych. 
Z loka lizow an ie  dworca w  tym  
re jon ie  pozwoli na dogodny 
w yjazd i w jazd autobusów do 
m iasta j z m iasta — ze względu 
na bliskość w ie lk ic h  a r te r ii:  W -Z 
a w na jb liższe j przyszłości rów ­
nie i N-S, Stałe pomieszczenia 
dworcowe, według planów, ma­
ją  być gotowe w  stanie suro­
w ym  pod koniec 1953 r. C a łko­
w ite  zakończenie robót p rze w i­
dyw ane jest w roku 1954.

D w o rc e  d z ie ln ic o w e

Również w styczniu rozpocz­
n ie  się budowa m niejszych

d w o icó w  dzie ln icow ych przy 
a rte riach  w lo tow ych do m iasta. 
Dworzec tak i o kubaturze oko- i 
!o 600 m sześciennych stanie 
przy ul. Opaczewskiej. Będzie 
on ¿tacją krańcow ą dla wozów 
podążających w k ie runku  G ró j­
ca i Mszczonowa. Podobny dw o ­
rzec stan ie przy ul. P u ław sk ie j 
róg U rsynow skie j dla wozów 
kursu jących do G ołkowa, Sko­
lim ow a i C hylić. Rozbudowany 
zostanie dworzec PKS na B ie­
lanach. P lan pe rspektyw iczny 
p rzew idu je  budowę tego typu 
dw orców  na Pradze przy ul. K a­
szyńskie j i na G rochów ie.

Rozpoczęciu prac przy budo­
w ie  dw orców  na P u ław sk ie j 1
Lesznie grozi jednak opóźnie­
nie. PKS nie o trzym a ł bowiem  
dotychczas od B iu ra  U rb an is ty ­
k i W arszawy dokładne j i szcze­
gółow ej lo ka lizac ji, m im o że j 
te rm in  rozpoczęcia prac ju ż  się j 
zbliża f i)  '

Czy na dziury w 
są tylko... miski i

Sprawa zw yk le  zaczyna się 
tak  W dachu rob i się mała 
dz iu ra  M ieszkańcom zatzyna 
się lać na głowę. M ieszkańcy a- 
la rm u ją  kom ite t b lokow y, ad 
m in is trac ję . dyrekc ję  M ie jsk ie ­
go Zarządu B udynków  Miesz­
ka lnych  M ija  dzień, m ija ją  
dwa, trzy  dn i Dziura rob i się 
coraz w tm sza. Podstawia się ba­
lię , ga rnk i, ale to nie zastępu­
je  w  żadnym  'w ypadku  porząd­
ne j napraw y dachu

M ieszkańcy piszą, żalą sie 
skarżą. K ry ty k u ją  adm in is tra  
cję. A le  czy w ina za to spada 
ty lk o  i w yłącznie na adm in i 
s trac ję  domów?

Czy stu łu d z i może
k o n s e rw o w a ć  5 .000 d o m ó w

Bieżące, eksp loatacyjne re ­
m on ty  domów pow inny w zasa­
dzie przeprowadzać dyrekc je  
M Z B M -ów  w łasnym i s iłam i t j.  
b rygadam i rem ontow ym i. O czy­
w iśc ie  tak pow inno* być, ale 
ta k  nie jest. No bo czy jest w  
stanie brygada rem ontowa, 
przeważnie lO osobowa, konser­
wować około 500 budynków? 
M Z B M  Nr. 1 ma w eksp loa tac ji 
693 domy i brygadę złożoną w 
10 rzem ieśln ików , w tym  ty lk o  
1 blacharza. M Z B M  Nr, 3 ma 
550 dom ów i  14 ludz i do robó t 
rem ontow ych. I  taka sytuacja  
is tn ie je  w inńych  jednostkach 
ad m in is tra cy jn ych . N iecała w ięc 
setka rob o tn ików  pow inna kon­
serw ować, przeszło 5000 domów, 
przeważnie sfa tygow anych mo­
cno, prze jm ow anych w  stanie 
zupełnego zaniedbania od p ry ­
w a tnych w łaścic ie li, dom ów n ie ­
je dn okro tn ie  prze?' la t  15 nie 
rem ontow anych.

M Z B M -y  mogą korzystać z 
pomocy spó łdz ie ln i i M ie jsk ich  
P rzedsięb iorstw  Rem ontow o-Bu­
dow lanych.

A le  ja k  w ygląda to  w p ra k ­
tyce? M PRB nastaw ione są na 
rem onty duże. kap ita lne  i  sta­
ra ją  się ja k  ty lk o  mogą uchy 
lać od tych drobnych robót, ja ­
k im i są rem onty bieżące, eks­
p loa tacy jne  Zresztą przedsię 
b iors tw a te m ają same poważne 
k łopo ty  z w ykonyw an iem  pla  - 
nów rem ontów  kap ita lnych  
w ięc rem onty  bieżące tra k tu ją  
m arginesowo. Spółdzie ln ie w y ­
m igu ją  się ja k  ty lk o  mogą od 
napraw  drobnych. P rzy jm u ją  
roboty  większe rentow nie jsze

A  zdarzają się 1 ta k ie  w ypad­
k i, że członek spó łdz ie ln i podej­
m u je  się roboty, bierze m a te ria ­
ły  i... idz ie  gdzie indz ie j. Tak 
by ło  z domem przy ul. Nowy 
Ś w ia t 23/25, gdzie po k ilk u  t y ­
godniach M Z B M  m usia ł w y k o ­
nać rem ont dachu we w łasnym  
zakresie. Na terenach prz.yłą - 
czonych np. W awrze, A n in ie , 
F a len icy nie ma w  ogóle tak ich  
spó łdzie ln i. a spó łdzie ln ie  z 
W arszawy, nie chcą podejm o­
wać się rem ontów  na tych  tere­
nach.

Tymczasem brygady rem on - 
to we M Z B M -ów , na. k tó re  spa­
da g łów ny ciężar w yko nyw a n ia  
rem ontów , nie m a ią  podstaw o­
wych narzędzi. N ie  do uw ierze­
nia jest fa k t, że 8 d y re k c ji nie 
ma an i jedne j d ra b in y  lin o w e j 
niezbędnej do repe rac ji dachów 
i ryn ien . B ra k  jest b lacharzom  
ko lb  do lu tow an ia . Zupe łna tra  
gedia jes t k iedy  się zapcha ka­
na lizacja . Do usunięcia uszko­
dzenia potrzebna jes t d ługa sta­
lo w a  sprężyna. Tym czasem  ta -

dachu
balie?

ka sprężyna jes t zaledw ie je d ­
na.

Z daw ałoby się że nabycie 
tych niezbędnych przedm iotów  
jest sprawą ła tw ą . Otóż "n ie . 
W ymaga to umieszczenia ich w 
rozdz ie ln iku  m in is te r ia ln ym  i 
dopiero P K P G  może zlecić od­
pow iedn ie j w y tw ó rn i ich w y ­
konanie.

Do n iedawna by ł magazyn, 
co prawda słabo zaopatrzony, 
skąd poszczególne dyrekc je  m o­
g ły  o trzym ać niezbędne matę - 
r ia ły  do napraw  i rem ontów . 
Magazyn ten został z lik w id o w a ­
ny, gdyż nie by ło  w n im  n igdy 
tego co potrzeba. Cóż więc ro ­
bią dyre kc je  ośm iu M Z B M -ów . 
aby nap raw ić  kaw a łek  dachu, 
czy założyć kaw a łek now ej r u ­
ry? W ysy ła ją  swego zaopatrze­
niowca, k tó ry  poza tym  ma je 
szcze zadanie zaopa tryw ania  
domów w opał dla ko tło w n i, 
m a te ria ły  dla dozorców itp . K i l ­
ka dn i b łąd z ił po W arszaw ie 
zaopatrzeniow iec z M Z B M  Nr. 
1, aby zakupić k ilk a  k ilo g ra ­
m ów  gwoździ. Tymczasem robo­
ty  czekały. Podobnie błądzą po 
m ieście in n i zaopatrzeniowcy. 
Szukają nie ty lk o  gwoździ, ale 
paru  ro lek  papy czy k ilk u  kg 
lep iku . Radzą sobie dyrekc je  
M Z B M -ów  ja k  mogą z in n y m i 
b rakam i m ate ria łów .

N iep rzew idz iane  a w a rie  —  
p rzew idz iane  zaskoczenia
Każda niespodziewana aW'aria, 

ja k  pęknięcie ru ry , uszkodzenie 
dachu itp . jes t zawsze zaskocze­
niem  dla d y re k c ji M ZB M -ów . 
N ie ma bow iem  żadnego pogo­
tow ia , k tó re  by mogło szybko 
na p ra w ić  uszkodzenia, Co gor­
sze w  bardzo w ie lu  w ypadkach

p rz y b y li na m iejsce robo tn icy  
n ie  w iele mogą zrobić, gdyż d y ­
rekc je  M Z B M -ów  nie  m ają p la ­
nów urządzeń in s ta la cy jnych  i 
e lektrycznych . B ra k  tych rysun­
ków  u n ie m o ż liw ił szybkie zna­
lezienie uszkodzenia w  wrodo - 
ciągu dom u ’ p rzy u l. N ow y 
Ś w ia t 64, gdzie przez k ilk a  dn i 
la ła  się woda.

Tak się jakoś składa, że do­
póki dom jest w eksp loatac ji 
pryw atnego w łaścic ie la , loka to ­
rzy sami w yko n u ją  pewne d ro ­
bne napraw y wewnętrzne, w 
zajm ow anych lokalach. Z c h w i­
lą jednak rezygnac ji w łaśc ic ie ­
la domu z budynku  i  przejęcia 
go przez ad m in is tra c ję  m ie j­
ską loka to rzy  uważają, że wszy­
stko i na tychm iast now in ny  ro ­
bić adm in is trac je . A  przecież 
M Z B M  p rze jm u je  dom y w  sta­
nie ka ta s tro fa lnym , wym agające 
dużych rem ontów , domy nie -  
konserwowane przez d ług ie  la­
ta.

Na d ru g i dzień po prze jęc iu  
przez M Z B M  dom u przy ul. T y ­
n ieck ie j 46 z ja w ili się w dyrek 
c ji m ieszkańcy i dom agali się 
rem ontu dachu, ryn ien , in s ta la ­
c ji e lek tryczne j. Dom tego w y ­
magał. ale przecież nie od razu 
można odrob ić to. czego n ie  ro ­
biono przez d ług ie  lata.

Często sam i lo ka to rzy  w  spo­
sób bezm yślny niszczą urządze­
nia. T ak ie  w yp ad k i sygna lizu­
je  ad m in is tra c ja  dom u przy ul. 
F reta 7/9, gdzie jeden z loka ­
torów  grzebiąc w  skrzynce z 
bezpiecznikam i uszkodził św ia­
tło  w  ca łym  budynku. Podob­
nie  by ło  w  dom u p rzy  u l. K re ­
dy tow e j 2/4, gdzie loka to rzy 
poodkręcali k u rk i w . k a lo ry fe ­
rach. aby pobierać z n ich gorą­
cą wodę

Nie _ w ykonan ie  w szystkich 
rem ontów  • w  roku  bieżącym, 
potrzebnych rem ontów  ekspio - 
atacy.jnych obciąża rów nież w  
poważnym  stopn iu  dyrekc je  
M Z B M -ów . Czyż m im o wszyst­

k ich  w ym ien ionych  w yże j o- 
b iektywny.ch trudnośc i z ro b iły  
one wszystko? Nie. Przede 
w szystk im  a d m in is tra to rzy  do­
m ów  zbyt m ało in te resu ją  się 
stanem budynków . He pien ię 
dzy, pracy i m a te ria łó w  można 
by zaoszczędzić, gdyby szybko 
zauważone b y ły  uszkodzenia, 
drobne dz iu ry  w  dachu.

W iele też pozostawia do ży­
czenia sprawa reagowania na 
sygnały o usterkach zauwa'żo - 
nych przez k o m ite ty  b lokow e i 
m ieszkańców. I  tu  znów pow ta­
rza się to samo. Dopóki spra­
wa jes t m a łe j w agi. n ik t  się 
n ią  nie in teresu je, dopiero gdy 
pow sta je  poważne niebezpie­
czeństwo dla budynku  w tedy 
dopiero na g w a łt w ysyła  się, je ­
żeli są pod ręką — brygady, 
szuka się w ykonaw cy robót.

O tym  ja k  n iek tó rzy  adm in i­
s tra to rzy  in te resu ją  się pow ie­
rzonym i , ich opiece, n ierucho - 
m ościam i, św iadczy w ym o w ny  
fa k t. k tó ry  zaszedł w  domu 
przy ul. E m ilii P la te r 30. gdzie 
inspekcja budow lana w  m a ju  
w yda ła  zarządzenie w ykonan ia  
pewnych robót, a pismo M Z B M  
zlecające robo ty  do ta rło  do w y ­
konaw cy dopiero w  listopadzie.

D yre kc ja  M Z B M -ów  nie  po - 
t ra f i ła  jeszcze w yro b ić  u wszy­
s tk ich  ad m in is tra to ró w  na leży­
tego stosunku do pracy, posza­
nowania powierzonego ich  op ie­
ce m ienia społecznego.

S praw a w ym aga 
ra d y k a ln e j zm iany

Dotychczasowy stan nadal 
trw a ć  nie może. N ie  można 
spokojn ie  patrzeć na niszczenie 
budynków  z powodu nie w y k o ­
nyw an ia  rem ontów  bieżących. 
Każdy nie  w ykonany na czas 
rem ont bieżący — to w  rok  póź­
n ie j rem ont k a p ita ln y , lu b  co 
gorsze zagrożenie budynku. O 
tym  należ.y pam iętać.

P rezyd ium  Stołecznej Rady j 
N arodow e j pow inno p rzy  norao-1

Centralne Zarządy powinny aktywnie 
współdziałać w upowszechnianiu 

szybkościowego skrawania
G rupa naukow ców  z P o litech­

n ik i W arszaw skie j s tw ie rdz iła  
swego czasu w  W arszaw skie j 
Fabryce Przyrządów  i U chw y­
tów  że ob ra b ia rk i nie są na le­
życie w ykorzystyw ane, że w y­
dajność maszyn można podnieść 
o k ilkadz ies ią t procent. Nau­
kowcy zauw ażyli w  czasie w i­
zyty w jednej z hal, że p ra­
cow n ik  struga m eta l' z bardzo 
małą szybkością.

— Dlaczego tak  powoli? — 
spyta li.

— Bo "to stary grat, a nie 
maszyna. Jak puszczę szybciej, 
to nie da rady... — odpow ie­
dział strugacz.

— Może spróbujem y?
— Ech — m achnął ręką s tru ­

gacz — znam się na tym .
Strugacz za trzym ał maszynę, 

w y ją ł z uchw ytu  nóż i pokazał 
naukowcom.

— T ak im  nożem szybciej nie
można.

— Pozwólcie, naostrzym y go.
P rzy strugarce zebrała się

spora grupa p racow n ików  
W FP iU , k tórzy  obserw ow ali, ja k  
maszyna znów pracuje, ale tym  
razem z szybkością skraw an ia  
30 m etrów  na m inutę , a nie 
tak  ja k  przed ty m  —  z szyb­
kością 13 m etrów .

W krótce  po te j w izyc ie  fa b ry ­
ka o trzym a ła  in s tru kc ję  z Ga­
b ine tu  Technicznego przy W ar­
szawskiej i  O kręgowej Radzie 
Z w iązków  Zawodowych w  spra­
w ie  wprow adzenia poprawek 
organ izacyjnych i  technicznych 
d la  uzyskania w iększej w y d a j­
ności maszyn oraz d la  rozpo­
częcia szybkościowego skraw a­
n ia  m eta li.

S ta ry  i  n ow y  
p a rk  m aszynow y

Tokarz  W FP iU  to  w . Kozłow ­
ski rozpoczął skraw ać metodą 
szybkościową i  w kró tce  prze­
krocz}'! szybkość 300 m e trów  
na m inutę. Jego in ic ja ty w a  jed­
nak nie została w  fabryce roz­
w in ię ta .

— M am y stary pa rk  maszy­
nowy i tru d n o  jest z niego w ię ­
cej wydobyć — tw ie rdzono  w  
W FPiU .

Teorie te spowodowały, że

dzia ł mechaniczny fa b ry k i stal I 
się „w ą sk im  gardłem “  i od ma­
ja do końca 1952 roku. załoga j 
nie w ykonyw a ła  p lanów pro- j 
dukcyjnych.

— Przestarzały ,par.k maszy- | 
nowy — m ów iono w W FP iU  i i 
w n iektó rych  innych fab ry - i 
kach — un iem ożliw ia  stosowa- i 
nie w iększych szybkości przy 
skraw an iu  m etali. .

Oczywiście, b y ły  to teorie fa l- 
| szywe. Bo przecież czołowy to­
karz W arszawy tow. Jerzy Sa- 

I w ie k i z fa b ry k i im . W aryńsk ie - j 
| go, na rrfaszynie starego typu, | 
dzięki um ie ję tnem u przygotowa- | 
n iu  maszyny i narzędzi, dzięki 
socjalistycznem u stosunkow i do . 
pracy, osiągnął szybkość skra­
wania w  codziennej pracy 400 j 
m etrów  na m in u tę  i w ykonanie 
300— 330 procent dziennej nor­
my.

F akt ten  upoważnia do s tw ie r­
dzenia, że nie stare maszyny, a 

j konserw atyzm  b y ł przeszkodą w  
I stosowaniu szybkościowego skra- 
i w an ia  m e ta li, w  podniesien iu 
w ydajności maszyn.

Bo w eźm y in ny  p rzyk ład : Fa­
b ryka  Samochodów Osobowych 
m a nowoczesny p a rk  maszyno­
w y  oraz produkc ję  seryjną, np. 
p rodukcję  gw in to w n ikó w . I  m i­
mo, że w  FSO odbył się odczyt 
o szybkościowym  skraw an iu, 
pom imo, że była  tam  inspekcja 
naukow ców  z P o lite ch n ik i W ar- j 
szawskiej, k tó ra  s tw ie rdz iła  w a- 

i d l iw ą organizację dz ia łu  narzę- 
j dziowego i  w yda ła  in s tru kc ję  
i po inspekcyjną, de k la ru jąc  ró w ­
nocześnie swoją współpracę, w  
FSO szybkościowe skraw anie 
n ie  ro zw ija  się ta k  ja k  p o w in ­
no.

F ałszyw e teorie

FSO m a liczne kad ry  inżyn ie ­
ry jno-techn iczne i  szkoda, że ka­
d ry  te n ie  doceniają w spółp ra­
cy z naukow cam i i n iechętnie 
korzysta ją  z ich pomocy. A  trze- i 
ba o tw arc ie  powiedzieć, że dz ia ł i 
narzędziowy FSO nie nadąża w  | 
p ro du kc ji za innym i działam i, j 
Szybkościowe skraw anie w  FSO 
jest z ja w isk iem  sporadycznym, j 
rzadko występującym .

Są jeszcze inne przykłady.

Gabinet Techniczny przy 
W iO RZZ k ilk a k ro tn ie  zw racał 
się do d y re k c ji fa b ry k i im ,
Świerczewskiego, dek la ru jąc  
swoją współpracę i pomoc nau­
kowców w  dziedzinie stosowa­
nia szybkościowego skraw an ia
m etali.

A le  dyrekc ja  techniczna fa ­
b ry k i uparcie tw ie rd z iła , że to  
się nie da zrobić, bo i tak  w  
obecnych w arunkach zużywa się 
dużo w ęg lików  spiekanych, i ł ­
ży wa nych do ostrzy noży do. 
szybkościowej obróbki.

A przecież szybkościowe skra* 
iwanie idzie w  k ie run ku  w łaśn ie  
ekonomicznego w yko rzystan ia  
maszyn i narzędzi. Stosowanie 
w łaściw ych param etrów  skra­
wania i kątów  ostrzy noży to ­
karskich oraz p raw id łow a orga­
nizacja pracy i s tanow isk, po­
zw a la ją  na znaczne zwiększe­
nie wydajności maszyn p rzy 
równoczesnym zm niejszeniu za­
życia w ę g lików  spiekanych.

D yrekc ja  fa b ry k i n ie  dała sią 
o tym  jednak przekonać. Z de­
k la row ane j pomocy G abinet« 
Technicznego i  naukowców , dy­
re k to r naczelny fa b ry k i im  
Św ierczewskiego tow . Bezbrody 
nie  skorzystał.

Gdzie są
C en tra lne  Zarządy?

Wobec wyraźnego niedocenia­
n ia  ta k  ważnej sp ra w y ja ką  jest 
szybkościowe skraw an ie  m e ta li, 
lepsze w yko rzystan ie  maszyn, 
sprawą tą  pow inny  zająć się 
Centra lne Zarządy.

C entra lne Zarządy p o w in n y  
pobudzić zakłady do szybszego 
wprow adzania postępu tech­
nicznego, pow inny udzie lać ją k ­
ną jd a le j idącej pomocy oraz 
kon tro low ać przebieg prac 
zm ierzających do podniesienia 
zdolności p rodukcy jnych zakła­
dów. W te j pracy trzeba szero­
ko korzystać z pomocy naukow ­
ców.

Sprawa szybkościowego skra­
wania, sprawa lepszego w y k o ­
rzystania maszyn jest dla prze­
m ysłu m etalowego zagadnie­
niem  p ierw szorzędne j. wagi.

S. W IĘ C K O W S K I

Potrzebna jest każda butla
O usp raw n ien ie  zaopatrzen ia  w gazy techniczne

Szybki rozw ój naszego prze­
m ysłu pociąga za sobą o lb rzy­
m i wzrost zapotrzebowania na 
gazy techniczne, a w szczegól­
ności na tlen  i acetylen. I ta k  
np. w  okręgu w arszaw skim , w 
.1952 roku. zapotrzebowanie na 
gazy.riechniezne by ło  o . około 
40 procent większe niż w 1951 
roku. W roku bieżącym zapo­
trzebow anie na gazy techniczne 
wzrośnie jeszcze o k ilkadz ie ­
sią t procent.

Fakt ten nasuwa pytan ie : 
Czy Rejonowa S kładnica Prze­
m ysłu Chemicznego w W arsza­
w ie  będzie zdolna pokryć wszy­
s tk ie  zapotrzebowania na tlen  
i acetylen?

P ytan ie to n u rtu je  ponad 600 
odbiorców  warszawskich, zakła­
dów pracy i przedsiębiorstw ', 
k tóre w  roku  ub ieg łym  n ie ­
je dn okro tn ie  m ia ły  możność 
przekonać się, że o trzym yw an ie  
gazów jest połączone z w ie lom a 
trudnościam i.

Przed pu nk tam i sprzedaży ga­
zów tw o rz y ły  się d ług ie  k o le jk i 
samochodów' ciężarowych. Przed 
punktem  sprzedaży przy ul. 
P rzyokopow ej samochody fo r­
m ow a ły  ko le jkę  ju ż  od północy. 
B yw a ło  i tak, że po 12 lub  14 
godzinach oczekiw ania samo­
chody od jeżdżały z niczym .

W punktach sprzedaży gazów 
technicznych panował bałagan. 
Sypały się skarg i i  zażalenia, 
nie b rak by ło  dość ostrych na-

cy M in is te rs tw a  G ospodarki K o ­
m una lne j wyposażyć ad m in i­
s trac je  w» niezbędne narzędzia 
N ie do u trzym an ia  jes t ta k i 
stan, aby po każdy k ilo g ra m  
gwoździ trzeba by ło  biegać po 
sklepach. Należy rozpatrzyć 
sprawę stw orzenia centra lnego 
m agazynu m ateria łow ego, zao­
pa trzyć go w  odpow iedn ią ilość 
stosunkowo n iew ie lką , m a te ria ­
łów  niezbędnych do rem ontów .

P rezyd ium  St. R. N. p o w in ­
no postaw ić przed d y re kc ja m i 
M Z B M -ó w  ostro i  stanowczo 
sprawę nie  prze jm ow an ia  no­
wych budynków  bez niezbęd - 
nych rysun ków  i  p lanów . S tołe­
czna D yre kc ja  BOR pow inna 
rów nież wydać odpow iedn ie po­
lecenie w  te j spraw ie dyrek  - 
ej om dz ie ln icow ym .

W ie lką  i po-ważną ro lę  mogą 
i  pow inny  odegrać k o m ite ty  
b lokow e zadaniem  ich  pow in  - 
na być stała troska  o stan bu ­
dynków , sygnalizow anie adm i­
n is trac jom . a je ś li to n ie  po - 
maga, dy rekc jom  i  prezydiom  
dzie ln icow ych rad narodow ych 
o w sze lk ich zauważonych u - 
starkach. Z dobrą pod tym  
względem  in ic ja ty w ą  w ys tąp iła  
DRN M okotów , k tó ra  co k w a r­
ta ł zbierać będzie p rz e d s ta w i­
c ie li kom ite tó w  b lokow ych, ad­
m in is tra to ró w . dyrekc ję " M ZB M . 
w ykonaw ców  rem ontów  w  ce­
lu  wspólnego om ów ienia kon ie ­
czności dokonan ia ew en tua l­
nych napraw .

Dużą pomocą mogą być ró w ­
nież g ru py  rem ontow e spośród 
m ieszkańców dom ów, fachow ­
ców, k tó ry m  M Z B M -y  chętnie 
zlecać będą odp ła tn ie  rem onty  
w  ich  domach. Jedna taka g ru ­
pa pow sta ła  ju ż  w  śródm ieściu.

Należy rów nież bezwzględnie 
wzm ocnić b rygady rem ontow e 
p rzy M Z B M -ach  lu b  też pow o­
łać przedsięb iorstw o do w y k o ­
nyw an ia  tych  drobnych napraw'. 
Sprawa jes t p iln a  i  ważna.

I .  G O L IK

rzekań. Toteż C entra lny  Zarząd 
Zbytu  M in is te rs tw a  Przem ysłu 
Chemicznego jo d z ie lil odb*or- 
ców na cztery g rupy: A, B, C, 
i D — w  zależności od katego­
r i i  zakładów. D la każdej grupy 
odbiorców  . wyznaczono sprze­
daż gazów’ w  innych, okreś lo­
nych godzinach.

W  w y n ik u  tego słusznego 
zarządzenia sprzed punktów  
sprzedaży gazów' zn ik ły  dług ie 
sznury samochodów

Nie oznacza to byna jm n ie j, 
że ia odcinku sprzedaży gazów' 
technicznych jest już dobrze. I 
trzeba o tw arc ie  powiedzieć, że 
w  obecnej c h w ili gazów tech­
nicznych nie wystarcza dla 
w szystkich odbiorców , na pełne 
pokryc ie  zapotrzebowania.

Stan ten pogłębia jeszcze fak t, 
że producenci nie zw racają na 
czas b u t li do gazów.

W W arszaw skie j W y tw órn i 
Gazów Technicznych m ów ią:

— T lenu i acetylenu m og liby­
śmy dać w ięcej, ale brak jest

bu tli. Chodzi wńęc o szybki ich
z w'rot.

C en tra lny  Zarząd Zbytu za­
apelował do w szystkich odb ior­
ców o szybki zw ro t próżnych 
b u lli do- punktu  sprzedaży lu b  
du w y tw ó rn i gazów. Jak do­
tychczas. apel ten znalazł sła­
by oddźw ięk. W arszawska 
DOKP. Rejonowa Z b io rn ica  

| Z łom u w W arszawie, M P K  i  
|k i 'k a  innych przedsiębiorstw  
j zwrĆKńU 300 próżnych b u tli. Te 
300 b u tli to drobna zaledw ie 
część te j ilości k tó ra  zamrożona 
zastała u odbiorców . P rze trzy ­
m yw aniem  bu tli próżnych od­
b iorcy sami sobie szkodzą, bo 
przecież sprawa szybkiego 
zw’ro tu  próżnych bu tli wiąże 
się ściśle ze sprawnością w  
sprzedaży gazów. Trzeba p rze j­
rzeć magazyny, s trychy i różne 
zakam ark i, a na pewno znajdą 
się tam  bu tle .' Trzeba zwracać 
bu tle  nie czekając aż w yczer­
pie się gaz z całe j w zię te j par­
t ii.  Potrzebna jest każda butla .

(SW)

Dz i ś  w W a r  sza w i e
T E A T R Y

A te n e o m  — ..S p ra w a  rodz inna** —
— g. 15.30 i 19 P o ls k i — ..O że n e k "
— g. 14. „ L a lk a "  — g. 18.30. K a m e ­
ra ln y  — ..E ug e n ia  G ra n d e t"  — g 
g. 14 „ K r ó i  i a k to r "  — g. 19. L u d o ­
w y  — „R a d c y  pana ra d c y "  — g. 
15.30 i 19. N a ro d o w y  — „L as*
— g. 19. (p rz e d s ta w ie n ie  o g. 15.30 
o d w o ła n e . B i le ty  w ażne  18 s ty c z n ia  
o g. 15.30). N o w y  — „U c z o n e  b ia ło ­
g ło w y "  — g. 14.30. „ K o n k u r e n c i"  — 
g. 19. P o w sze ch n y  — „N ie s p o k o jn a  
s ta ro ś ć "  — g. 14.30. „P a n n a  bez p o ­
sa g u " — g. 19 S y re n a  — ..W ie lk i 
c y r k "  — g. 16 1 19.15. W spó łczesny
— „ Ic h  c z w o ro "  — g. 15.30 i 19. N o ­
w e j W a rs z a w y  — „ o  g ra jk u  i  k r ó ­
le w n ie "  — g. 15. „M ło d o ś ć  o jc ó w "
—- g. 19. D om u  W o js k a  P o ls k ie g o  — 
„W assa  Ż e le z n o w a " — g 19. S a ty r y ­
k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w "  — g.
19.30.

K I N A
M o s k w a  — „B a jk a  o ś p ią ce j k r ó ­

le w n ie "  — g. 16. 18. 20. P a lla d iu m  — 
„G ę s i B a b y  Jag i* ' — g 14. 16. 18, 20 
P ra h a  — „Z a k a z a n e  p io s e n k i"  — g
14, 16, 18, 20. Ś ląsk  — „N a u c z y c ie l"
— g. 14, 16, 18. 20 A t la n t ic  -
„ A la r m "  — g 11.30. 13.45. 16, 18.15.
20.30. P o lo n ia  — „D ro g a  na s tu ­
d iu m  p rz y g o to w a w c z e . Z a j i C z ik . 
Z ie la rz e  z k a m ie n n e j D o l in y "  — g
15, 18 30, „B o h a te ro w ie  p u s ty n i"  —
g. 16.30, 20.00. S to lic a  — ,W pogo­
n i za s ła w ą "  — g. 14, 16, 18, 20
W —Z  — „N ie z a p o m n ia n y  ro k  1919"
— g. 15.30. 17.45, 20.00. 1 M a j —
..W ie js k i lekarz?" — g. 15.30, 17.45.
20.00. O ch o ta  — „U  p ro g u  ż y c ia "
— g. 14, 16, 18, 20. S y re n a  — „P rz e ­
k lę ta  w y s p a "  — g 16. 18. 20. dod i 
seans o g. 14. Tęcza  — „D o l in a  j 
ś m ie rc i"  — g. 16, 18. 20. dod. seans 
o g. 14. L o tn ik  — „N a sz  c h le b  po- 
w s z e d n i"  — g 15. 17, 19. O ls z ty n  ! 
(W ło c h y ) — „W  d n i p o k o ju "  — g i 
15, 17, 19.

P O R A N K I
M o s k w a  — „W y s p a  s k a rb ó w "  — I 

g. 10, 12. P a lla d iu m  — „R o m a n s  z j 
k o n tra b a s e m "  — g. 12. P ra ha  — I 
. .S k rz y d la ty  d o ro ż k a rz "  — g. 10, 12 
Ś ląsk  — „ D u b r o w s k i"  — g. 10, 12. 
A t la n t ic  — „ K o n c e r t  B e e th o ve n a  ‘
— g. 10. 12. W —Z  — „ A r in k a "  -  p
11. 13. 1 M a j — „U c z e n n ic a  k i.  Ia -
— g. 10, 12. O ch o ta  -  „ B ia ły  k ie ł"
— g. 10, 12. S to lic a  — „ A w a n tu ra  j 
na w s i"  — g. 10, 12. Tęcza — „C ze  j 
k a j na m n ie "  — g. 10. 12. S y re n a  — j 
„W a rs z a w s k a  p re m ie ra "  — g. 10. j
12. „P rz y g o d y  N a s re d in a "  — g. 14. i 
L o tn ik  — „P ie rw s z y  s ta r t "  — g. 11. I
13. O ls z ty n  — „W io s e n n a  b a jk a "  — i 
g. U , 13.

(U w a g a - re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  j 
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o - i 
w ego  Z a rz ą d u  K in ,  W arszaw a , u l.  i 
J a g ie llo ń s k a  26 te l.  (10) 44-54).

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  5 S T Y C Z N IA  

1953 R.

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  6 06. 15.25. W ia do  j

m ośc i 5.05, 6.00. 7.00. 7.55, 12.04, 16.00. j
20.00. 23.00

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d y c ja  1

d la  w s i. 6.20 W ia d o m o ś c i s p o rto w e ,
7.20 M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a le n d a rz  
ra d io w y . 8.00 U tw o ry  D w o rz a k ą  1 
S m e ta n y . 9.00 A u d y c ja  d la  d z ie c i,
9.25 K o n c e r t  s o lis tó w  (w  p r. u tw o ­
r y  S za p o rin a  G l ir r a  B a k a ło w a ). 9.50 
P rz e rw a , 10.55 M u z y k a  ro z ry w k o w a .
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11 45 
G łos m a ją  k o b ie ty .  12.15 „N a  s w o j­
ską  n u tę "  — g ra  zespó ł p od  k ie ro w ­
n ic tw e m  A le k s a n d ra  D a n isze w sk ie g o  
12.45 A u d y c ja  d la  w s i. 13.00 U tw o ry  
k la s y c z n e  w  w y k .  J. G a w ry lu k a  — 
f le t .  13.15 K o n c e r t  o r k ie s tr y  R ozg ło ­
śn i Ł ó d z k ie j PR p.d. H . D ę b i ch a ,
13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d y c ja  d l3 d z ie  
c i, 16.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  
w y k .  zespo łu  g ita rz y s tó w  J . L a w ru -  
s iew icza . 16.45 G łos ma.1a k o b ie ty ,
17.00 R a d io w y  k u rs  ję z y k a  r o s y j­
sk ieg o  d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 1720 
K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro c ła w s k ie j 
PR p .d . T . S e re d y ń s k ie g o . 18.90 „N a  
s z e ro k im  ś w ie c ie " , 18.15 R e c ita l 
s k rz y p c o w y  B la n c h e  T a r ju s  — la u ­
re a tk i I I I  N a g ro d y  na TI M ię d z y n a -  , 
ro d o w y m  K o n k u rs ie  im . W ie n ia w ­
sk ieg o . 18.45 A u d y c ja  d la  w s i. 19.00 
„N a  m ło d z ie ż o w e j a n te n ie " ,  19.30 
„G a w ę d y  m u z y c z n e "  — a u d y c ja  
s łów  -m u z y c z n a  w ' o p ra ć . L . M ik la ­
szew sk iego, 20.26 W ia d o m o śc i s p o r­
tow e. 20.30 M u z y k a  taneczna . 20.45 
„M ost** — o d c in e k  o pow . J. M e iss­
n e ra  z c y k lu :  „W s p o m n ie n ia  żo ł­
n ie rs k ie " .  2].05 M u z y k a  d la  w s z y s t­
k ic h . 21.50 M u z y k a  ta neczna . 22,00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 22.25 P o lska  
m u z y k a  s y m fo n ic z n a  — K o n c e r t p o ­
ś w ię c o n y  p a m ię c i L u d o m ira  R ó ż y c ­
k iego .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m
P ro g ra m  d n ia  7.50. 14.00. W ia d o ­

m ości 5.05. 6.30. 7.55. 17.00. 21.00,
23.50.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 K a le n ­
darz  ra d io w y . 6.15 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a  6 50 K o n c e r t  p o ra n n y . 7.20 
M u z y k a  p o ra n n a . 8.00 P rz e rw a . 14.05 
In fo rm a c je . 14.10 K o n c e r t  s o lis tó w  
(w  w y k . :  K . Z e m a nce w a  — h a r fa  
i M ik u l in  — bas). 14.49 W ę g ie rs k ie  
u tw o r y  p o p u la rn o - ro z ry w k o w e  w  
w y k . O rk . C y g a ń s k ie j p .d . T o k i H o r -  
va ta  i s o lis tó w . 15.40 A u d y c ja  d la  
w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li, 15.15 
A u d y c ja  P C K  d la  c h o ry c h . 15.30 A u .  
d y o ja  d la  d z ie c i. 16.00 W sze ch n ica  
R ad io w a  K u rs  I .  16.20 I-sza  Audi. 
z c y k lu :  „K o m p o z y to r  ty g o d n ia  — 
E d w a rd  G r ie g "  — w  o p r. T . Z ie l iń ­
sk iego . 17.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
17.30 .Na w a rs z a w s k ie j f a l i " .  18.00 
„G a z e tk a  m u z y c z n a "  — aud . s ł. -  
m uz. w  o p r. A n d rz e ja  C h o d k o w s k ie - 
go, 18.30 O d p o w ie d z i F a li 49. 18.45 
„N asze  c h ó ry  ś p ie w a ją " .  19.02 M u ­
z y k a  lu d o w a . 19.10 R a d io w y  K u rs  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  z a a w a n s o w a . 
n y c h , 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
20.00 „K o ro n ia rz  w  G a l ic j i "  — ode. 
po w  J. L a m a . 20.20 K o n c e r t  K ra k .  
O rk  PR  p.d. J. G e rta , 21.26 W ia d . 
s p o rto w e . 21 30 M u z y k a  taneczna
22.00 W szechn ica  R a d io w a  — k u rs  I I  
22 20 F ra g m  z m ło d z ie ń c z y c h  o p e r 
M o za rta  (w  p r . :  j)  „O g ro d n ic z k a  z 
m iło ś c i"  op. k o m ic z n a  w  3 a k ta c h , 
2) „ Z a id a "  — k o m e d io -o n e ra  w  2 
a k ta c h ) w w y k  R ad ia  W ie d e ń sk ie g o  
P.d. G. K ą s o w itz a , 23.35 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  sobie  m o ­
ż liw o ś c i z m ia n  p ro g ra m u .
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Czytelnicy i korespondenci piszą 

Zasobniki -  nieocenione źródło oszczędności
Oligarchowie zachodnich Niemiec

Z ak łady  C e ram ik i B udow la­
ne j w  Zesławicach, jako n a j­
nowocześniejsze w  Polsce, bę­
dą posiadać ca łkow ic ie  zmecha­
nizowane urządzenia transporto ­
we. Zakład nasz p rzew idu je  w 
norm alnym  ruchu —  na wzór 
doskonałych metod budow nic­
tw a  radzieckiego —  dostawę ce­
g ły  w  100 proc. w  zasobnikach. 
W  c h w ili obecnej czynna jest 
ju ż  część urządzeń, zezwala­
jąca na w yw óz cegły w  zasob­
n ikach z jednego pieca. P ro­
dukc ja  nasza nie może być je d ­
nakże obecnie w  całości konte- 
neryzowana na skutek braku 
zasobników. Złożone 9 m iesię­
cy tem u zapotrzebowanie na 
m a te ria ły  potrzebne do w yko ­
nania zasobników, nie jest zrea­
lizowane. N ie  odnoszą sku tku  
stałe in te rw enc je  u naszych 
w ładz nadrzędnych oraz w  Cen­
t ra li H and low e j Żelaza i S ta li. 
Ceała w  dalszym ciągu w yw o­
żona jest starą metodą na tacz­
kach, a nowoczesne urządzenia 
transportow e d la  zasobników 
sto ją  bezużytecznie.

Z  c h w ilą  uzyskania in fo rm a ­
c ji z M in is te rs tw a  Przem ysłu 
Lekkiego o m ożliwości o trzy  - 
m an ia  oko ło 3.000 szt. goto­
w ych  zasobników od M in is te r­
stw a B udow n ic tw a M iast i 
O siedli, na tychm iast z w ró c ili­
śm y się za pośrednictwem  w ładz 
nadrzędnych z prośbą o prze­
kazanie nam  tych zasobników, 
zna jdu jących się na teren ie ce­
g ie ln i w  Fordoniu. Prośbę na­
szą m o tyw o w a liśm y  tym , że je ­

steśmy jedynym  zakładem  w  
Polsce, dostosowanym do ca ł­
ko w ite j kon teneryzacji w yp ro ­
dukow anych cegieł oraz posia­
damy specjalne k redy ty  na za- 

rk u p  zasobników, k tóre nie są 
j w ykorzystyw ane.

N iestety do c h w ili obecnej 
| m im o s ta łych in te rw e n c ji na- 
| szych w  Departam encie Techn i­

k i M in is te rs tw a  Przem ysłu Le k ­
kiego, M in is te rs tw ie  B ud o w n i­
ctw a M iast i Osiedli oraz w 
C entra lnym  Zarządzie Budów - 

j n ic tw a  M ie jsk iego , zasobników 
j dla Zestawie nie przekazano, t łu .  
| macząc to skom p likow anym  pro­

cesem przekazania urządzeń z 
j resortu do resortu.
| Zakład nasz posiada jedyn ie  
j 1.100 sztuk zasobników, o trzy- 
| m anych ze Z jednoczenia Bu- 
j dew nietw a Przemysłowego No- 
| wa Huta, k tó re  są w  pełn i w y ­

korzystane w  produkc ji. Nato­
m iast 3.000 zasobników, zna j­
du jących się w  cegielni w  For­
doniu, leży bezużytecznie.

A le  nawet gdyby zdecydowano 
się w  końcu przekazać nam te 
zasobniki. Zesławice w  da l­
szym ciągu będą odczuwać ich 
brak, ponieważ konieczną ilo  - 
ścią, potrzebną dla Zeslaw ic w  
celu u trzym an ia  c a łko w ite j kon­
teneryzacji w  I półroczu 1953 
roku. jest 14.000 sztuk zasobni­
ków  (typu Małcewa).

D yrekc ja
Zakładów  C e ram ik i B udow lane j 

„Zesław ice“
K rakó w

Niezbit solidne wykonanie przyjętego 
zamówienia

Zespół 'd ram atyczny Poznań­
skiego Przemysłowego Z jedno­
czenia Budow lanego, k tó ry  na 
fe s tiw a lu  sztuk po lskich, o rga­
n izow anym  przez C entra lną Ra­
dę Z w iązków  Zawodowych, o- 
trzym a ł I  nagrodę M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i S ztuk i, został zapro­
szony do W arszawy, na w ystę­
py, k tó re  odbyły  się w  dn iu 
22.XII.1952 r. 'w  ramach prze­
glądu sztuk radzieckich. Ze 
względu na wzm ożony ruch 
przedśw iąteczny Zarząd Okręgu 
Z w iązku  B udow lanych zam ów ił 
na k ilk a  dn i przed tym  w  O rb i­
sie wagon na re k w iz y ty  oraz 
przedzia ły d la  członków  zespo­
łu.

W  oznaczonym d n iu  k ie ro w ­
n ik  św ie tlic y  chcia ł się dow ie­
dzieć gdzie jest wagon zamó­
w io n y  i przeznaczony dla Zes­
połu. N ieste ty na dw orcu G łó w ­
nym  w  Poznaniu n ik t  nie mógł 
go o tym  poinform ować. Dopie­
ro na energiczną in te rw enc ję  
wagon na re k w iz y ty  został pod­
staw iony, nig było jednak za­
m ów ionych przedziałów.

Po przyjeżdzie do W arszawy 
i

zw róciłem  się niezw łocznie do 
przedstaw ic ie li Centr. Rady 
Z w iązków  Zawodowych z proś­
bą o zapewnienie w łaściw ych 
w a run ków  jazdy pow ro tne j. O- 
trzym ałem  odpowiedź, że to już 
zała tw iono w  M in is te rs tw ie  K o ­
lei. Na dw orcu okazało się. że 
przedzia ły b y ły  zarezerwowane 
ale  ty lk o  w  teorii. W praktyce 
zaś m iejsca w  wagonie oka­
zały się zajęte, a dyżu rny ruchu 
na s tac ji W arszaw a-G lów na o- 
św iadczył, że to jego nie  obcho­
d z i- i nie może nam pomóc.

N ie m ogliśm y rów nież znaleźć 
funkc jonariusza SO K-u, k tó ry  
by przyszedł nam z pomocą. 
S ku tk ie m  tego, s iln ie js i człon­
kow ie  Zespołu dostali się do po­
ciągu i spędzili drugą noc na 
nogach, większa jednak część, 
w  tym  dzieci w  w ieku  od 12 la t. 
pozostała na stacji. Trzeba było 
zanocować w W arszawie.

Zespól p rzy jecha ł do Pozna­
nia  zdekom pletow any o cały 
dzień później. W ten sposób 
stracono dzień pracy.

S T A N IS Ł A W  K U B IA K  
Poznań

K ie d y  podpisany został tzw. 
uk ła d  ogólny w  Bonn i  zb ro jo w ­
nie  n iem ieck ie  w  Zagłęb iu 
R u h ry  m ogły ja w n ie  przystąp ić  
do re m ilita ryzo w a n ia  zachod­
n ich N iem iec, przem ysłow cy i 
k a p ita liśc i T r iz o n ii, h itle row scy 
zbrodn iarze w o jen n i i re k in y  
n iem ieckiego im p eria lizm u , od­
zyska li o fic ja ln ie  pe łną swo­
bodę dzia łania. Ich  da w n i am e­
rykańscy  pa rtnerzy, z k tó ry m i 
ro b ili św ietne in te resy na o- 
s ta tn ie j w o jn ie , pos ta ra li się o 
to, aby szybko zrekom pensowa­
ne zostały ich  „s tra ty “  pow o jen­
ne. K ruppom . Thyssenom. 
F liekom , S tinnesom  i  in nym  
zb ro jm is trzom  h itle ro w s k ie j 
m ach iny  w o jenne j zostały 
zwrócone jm a ją tk i, wyp łacono 
„za leg łe“  dyw idendy, udzie lono 
m ilionow e  pożyczki na odbudo­
wę zniszczonych lu b  rozbudowę 
częściowo zdem ontowanych fa ­
b ry k , h u t i  kopalń,

D z ięk i w ięc pomocy am ery­
kańskiego k a p ita łu  „s ta n ę li na 
nogach“  n ie  ty lk o  znani pow ­
szechnie k ró lo w ie  a rm a t i  czoł­
gów ja k  K ru p p , Thyssen i 
Stinnes, bank ie rzy  H itle ra  ja k  
Pferdmenges i  Schroder, a le  i 
szereg m n ie j może znanych sze­
ro k ie j publiczności, a le  nie 
m n ie j groźnych rek inó w  w o jen ­
nych, k tó ry m  ścisłe powiązania 
z amer3’ kańsk im  kap ita łem  
u m o ż liw iły  rozszerzenie swych 
w p ły w ó w  oraz zdobyw anie za­
gran icznych ryn kó w  zbytu dia 
now ych n iem ieckich  koncernów.

K im  w ięc są ow i o liga rcho­
w ie  Zagłębia R uhry , k tó rzy  o- 
bok . „znakom itośc i“  h it le ro w ­
skich za jm u ją  obecnie pozycje 
zb ro jm is trzów  T rizon ii?  K im  są 
wszyscy ow i magnaci s ta low i i 
w ę g lo w i, bank ie rzy  i h ieny g ie ł­
dowe, k tó ry m  pa tro n u je  obec­
nie W a ll JStreet?

Choć są to „n o w i ludz ie “  w 
T rizo n ii, m a ją  on i jednak  stare 
zasługi dla n iem ieckiego im pe­
ria lizm u .

A g e n t  R ib b e n t ro p a  
w  W a s z y n g to n ie

M ałcr k to  — poza oczyw iście 
kap ita lis tyczną  m a fią  w  T rizo - 
n i i i je j pa tronam i zza Oceanu 
— zna osobę G erharda Wes- 
tr icka , jednego z na jw iększych 
po ten ta tów  przem ysłu energe­
tycznego i  e lektrotechnicznego 
w  zachodnich Niemczech. K iedy 
w  r. 1940 w o jska H itle ra  m o r­
dowały, p a liły  i g ra b iły  k ra je  
Europy, W estrick  p rz y b y ł jako 
agent R ibbentropa do W aszyng­
tonu — o fic ja ln ie  w  randze ra d ­
cy handlowego ambasady Trze­
c ie j Rzeszy.

Jeden z banków  w  San F ra n ­
cisco zanotow ał w tedy, że na 
nazw isko W estricka zdepono­
wano pięć m ilion ów  dolarów.

Marian Podkowiński

i Suma nde m ała, ja k  na osobę 
„rad cy  handlowego“ . Po ja k im ś  

j czasie wyszło na jaw , że „ ra d -  
I ca h a nd low y“  b y ł uprzednio w 
j Niemczech przedstaw icie lem  
m organowskiego koncernu te łe - I fonu i te leg ra fu  — IT T C  o pó l- 
m ilia rd o w y m  kap ita le . K oncern  
ten ogarn ia ł rów nież 20 f irm  
n iem ieckich . D z ięk i W estricko- 
w i, zaraz po h itle ro w s k im  prze­
w rocie, A m eryka n ie  p o w ie rzy li 
w szystk ie '- k ie row n icze  fu n kc je  
swoich n iem ieckich  f i l i i  oraz 
n iem ieckich  f irm  „siostrzan3'ch“ 
wyższym ofice rom  SS, dyg n ita ­
rzom  NSD AP i SA.
W estrick  doprowadza! rów nież 

do ta k ie j tra n s a k c ji ja k  zaku­
pien ie  przez IT T C  30 pro.cónt 

j udzia łów  znanej h itle ro w s k ie j 
! fa b ry k i sam olotów w o jskow ych  
! ..Focke -  W u lf - W erke“ . P u ł- 
| k o w n ik  Sosthenes Behn, prezy- 
j dent ITT C , k tó rem u  tenże Wes­

tr ic k  w y ro b ił audiencję  u H it -  
j le ra, pow ie rzy! W e s tricko w i re ­

prezentację udz ia łów  am ery- 
I kańskich w firm a ch  n iem ieckich 
na w3*padek w o jny.

| W estrick  nie og ran iczy ł swo- 
! .jej dzia ła lności do koncernu 
j ITT C . Z im ą 1939 roku  W estrick 
j sprow adził do B e rlin a  m r. T o r-  
| k ild a  B iebera, przęjwodniczące- 
; go d y re k to r ia tu  Texas O il Co.
; na kon fe renc ję  z G oeringiem . 
i Po k o n fe re n c ji te j Texas - O il 
| Co. (benzyna „T exaco“ ) zaczę­

ta dostarczać pa liw a  dla h it le -  
! row sk ie j f lo ty  w o jenne j. Zezna­

nie to  z łożył na jednym  z p ro - 
] cesów no rym be rsk ich  Joachim  
I H ers tle t, b. genera lny dsmektor 

w  m in is te rs tw ie  gospodarki 
! T rzecie j Rzeszy.

W a ll S tree t dz ie li się 
| zyskam i z T rzecią  Rzeszą
; Po w ybuchu  w o jn y  m iędzy 
| Trzecią Rzeszą a USA, W estrick 
] został przez swoich a m e r jita ń -  
| skich pa rtne rów  w ys łany przez 
i  Japonię do B erlina . W praw dzie 

współpraca m iędzy przem ysłem  
i h itle ro w sk im  a W a ll S treet nie 
mogła odtąd odbywać się ja w ­
nie, n iem n ie j pośrednio trw a ­
ła aż do końca w o jny . W spó ln i­
cy W estricka w N ow ym  Jorku  
upow ażn ili swoje szw ajcarsk ie  
f i l ie  — m. in. S tandard Telefon 
i Radio AG  Z u rich  — do śc i­
słej w spółp racy z be rliń sk im  
koncernem  „Lo renz  A G “ i do­
stawy każdego potrzebnego H it ­
le row i m ate ria łu . Podobnie 
trw a ła  podczas w o jn y  w spó ł­
praca m iędzy koncernam i S tan­
dard O il a . IG  Farben. Im  w ię ­
cej bomb padało na m iasta 
Europy, tym  większe b y ły  d y ­
w idendy am erykańsk ich  i n ie­
m ieckich  hien w ojennych.

Po w o jn ie , po tentaci W a ll 
S treet pos ta ra li się, aby W est­
r ic k o w i włos nie spadł z gło­
wy. M a ją tk i jego zabezpieczy­
ły  koncerny am erykańskie , a 
on sam m ógł spoko jn ie  miesz­
kać w pałacu Langenste in (Ba- 
denia). należącym  do b ry ty j­
skiego a rys tok ra ty , hr. D ougla­
sa. „F o rm a lnośc i“  de na z ifika - 
cy jne z a ła tw ił mu A lla n  D u l- 
les, szef w ojskow ego w3'w iadu 
am erykańskiego z siedzibą w 
S zw a jca rii, gdzie p racow ały  f i ­
lie  am erykańsk ich  koncernów  
na rzecz h itle ro w sk ie go  W ehr­
machtu.

„R e h a b ilita c ja “  n iem ieckiego 
im p e ria lis ty  odbyła się na pod­
staw ie św iadectwa, k tó re  W est­
r ic k o w i w3’s ta w ił John Fos ter 
Dulles, pośrednik m iędzy h it le ­
ro w sk im i i am e rykań sk im i kon ­
cernam i. W liście po lecającym  
Dulles p isa ł: „W es tricka  znam 
ja ko  uczciwego i solidnego czło­
w ieka, k tó rem u nic nie można 
zarzucić“ ...

W  r. 1947 W estrick  z ja w ił się 
w zachodnich Niemczech. B y ­
ło  to w  okresie tw orzen ia  przez 
generała C lay ’a tzw . B izohii.

P rzem ysłow cy w ra ca li w tedy 
na swe dawne poste runk i, po­
w ró c ił tez i W estrick. Obecnie 

| k ie ru je  on koncernem  Lorenza, 
i odbudow uje  brem eńskie zakła- 
! dy lo tn icze F ocke-W ulf, w  k tó - 
I rych naw et podczas wojny, prze- 
j m ysłow cy zza Oceanu posiada- 
I l i  30 procent udzia łów .

B a n k ie r H i t le r a  
H erm an  Abs

| To co W estrick  ro b ił w  prze- 
| myślę, wykon3rw a ł H erm ann 
j Abs w  finansach.

B a n k ie r ten zawdzięcza swo- 
I ją  k a rie rę  H itle ro w i i  W a ll 
| S treet. Należał on do banku 
; „D e lb rueck, S cn ick le r and Co“ , 
| gdzie m ia ły  swoje kon ta  banko- 
| we grube ry b y  NSDAP, ja k  
i Rosenberg, Daluege i in . Na 
; rozkaz H itle ra  został Abs w  
| 1937 roku  przewodnicząc3*m za- 
| rządu Deutsche Bank, ow ej f i-  
| nansowej tw ie rd zy  n iem ieckiego 

im peria lizm u . Abs w zbogacił się 
; ogrom nie w  okrósie brunatnego 
; reżim u. W ydana w  r. 1945 — 
i w  m arcu ! — broszui'a m in is te r­
stwa w o jny  USA o niem ieckich 
zbrodniarzach w o jennych  pisa­
ła o n im :

„A b s  należy do przodu jących 
bank ie rów  n iem ieckich , k tó rzy  

| w zbogacili się n iepom iern ie  w 
I okresie narodowego soc ja liz ­

mu....“
j W  dalszymi ciągu broszura po. 
j daje. że Abs należał do czw órk i 
I finansow ych dyk ta to rów  I I I  
' Rzeszy oraz że ze wszystkich s il

Dworzec kolejowy w Dairen

Pismo hez pokrycia
Prezyd ium  D zie ln icow ej Rady 

Narodowej W ola pismem z dnia
6. V I.52 r. oraz ta k im  samym 
pismem z dn ia 18.V I.52 r. za­
m ó w iło  w  Spó łdzie ln i Przewo­
zowej WSS cztery samochody 
ciężarowe, podając jednocześ­
nie, że rachunkam i za użytko- 
rvanie samochodów należy ob­
ciążyć M in is te rs tw o  R oln ictw a. 
Dostarczone samochody D zie l­
nicowa Rada Narodowa przeka­
zała do W ydzia łu  Rolnego Pre­
zyd ium  Stołecznej Rady Naro­
dowej, gdzie zostały one w y k o ­
rzystane dla w yjazdu  pracow ­
n ikó w  w  teren.

Spółdzie ln ia  Przewozowa WSS 
w ys taw iła  rach un k i ta ry fą  zn iż­
kow ą na sumę 103.16 zl i zgod­
nie z pism em  Prezyd ium  DR N- 
W ola sk ie row a ła  je do M in is te r­
stw a R o ln ic tw a. T3mczasem

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  zw ró­
c iło  rach un k i tw ierdząc, że sa­
m ochodów nie użytkow ało . P ra­
cow n ik  naszej spółdzie ln i w y ­
siany do DR N-W ola. sk ie row a­
ny został do W ydz ia łu  Rolnego 
Prez. St. R. N., a następnie do 
W ydzia łu  Finansowego. K ie ­
ro w n ik  W ydzia łu  Finansowego 
ośwuadczyl naszemu p racow n i­
kow i (k tó ry  s trac i! na to cały 
dzień roboczy), że należy sporną 
sumę zapisać na s tra ty  Spó ł­
dz ie ln i Przewozowej WSS.

N ie jest to suma duża, ale 
ciekawe dlaczego D R N -W ola  o- 
f ic ja ln iT n  pismem poleca obcią­
żyć M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  
kosztam i, k tó ry c h  w  końcu nie 
ma k to  pokryć.
S T A N IS Ł A W  F IJ A Ł K O W S K I 

W arszawa

'

* * * * * *

Rząd ZSRR przekazał Rządowi Ch ińsk ie j R epub l ik i  Lu do w e j bezpłatnie na ca łkow itą  w ła s ­
ność wszystk ie  swe p raw a związane ze w spó lnym  Zarządem Ch ińsk ie j Czangczuńskiej L in i i  
K o le jow e j oraz całe należące do te j l i n i i  mienie . Na zdjęciu : dworzec ko le jow y  w  Dairen  —  

mieście, zna jdu jącym  się na trasie Czangczuńskiej L in i i  K o le jo w e j  F o to  c a f

dążył do rozciągnięcia w ładzy  
N iem iec h itle ro w sk ich  nad Eu­
ropą. B y ł udzia łow cem  około 
setk i rozm a itych  spółek, fa b ry k , 
p rzedsięb iorstw  i  banków . Ż a r­
łoczność tego bankowego re k i­
na nie  znała granic.

A le  ju ż  w  1949 ro ku  Abs od­
byw a w ahad łow e podróże m ię­
dzy F ra n k fu rte m  a N ow ym  
Jork iem . W  ro k  późnie j obej­
m u je  na polecenie U S A  prze­
w o dn ic tw o  „n iem ieck iego“  B an­
ku dla O dbudowy, k tórego ce­
lem  jest nie odbudowa k ra ju , 
ale odbudowa zb ro jo w n i H itle -  

j ra dla potrzeb wojennego b lo - 
I ku. Zostaje w  195i ro ku  prze- 
j wodnicząeym  „N ierą iecko -am e- 
! rykańsk iego  zw iązku gospodar- 
| czego“ , k tó ry  k ie ru je  w o jenną 
| gospodarką T riz o n ii. Jest przed- 
! s taw ic ie lem  Bonn w  ko m is ji 
j P lanu Schumana. I  ro b i nowe 
| m ilio n y . Jak za H itle ra .

Spadkobierca fo r tu n y  
Thyssenów

„Thyssen odszedł —  pow iada-
| ją  rob o tn icy  D u isburga — ale 

Roeien został“ .
K im  jest ten spadkobierca 

! thyssenow skich m ilionów ?
B>*1 agentem h itle row sk iego 

| w yw iadu  zagranicznego. B y l 
i grabieżcą okupowanych terenów  
j w  służbie Goeringa. B y ł pe łno­
m ocn ik iem  h itle row sk iego  rządu 

| dla spraw p ro du kc ji węgla.
Jako generalny d y re k to r kon­

cernu Thyssena. Roeien odegrał 
swoją ro lę dopiero po w yjeź- 
dzie F ritza  Thyssena zagranicę 
w  1939 roku, k iedy m agnat ten 
pokłóc ił się z H itle rem  na sku­
tek sporów w  spraw ie udzia łu 
w  zyskach wojennych. Roeien 
m ia ł pod swoją kon tro lą  nie 
ty lk o  hu ty i kopaln ie  D u isbur­
ga i Duesseldorfu, ale i b re­
m eńskie stocznie „V u lk a n “  i 
doki we Flensburgu. Do tego 
dochodził cały tuz in  innych 
przedsiębiorstw  przem ysłu wo­
jennego.

Zasługi Roelena dla  h itle ro w ­
skie j gospodarki by ły  tak  w ie l­
kie, że w  r. 1943 H it le r  m iano­
w a ł go „W eh rw irtscha fts fu eh re - 
rem “ — najwyższa godność w  
gospodarce — w  grupie węgla. 
Roeien k ie row a ł rów nież „T hys- 
sen-Bankiem “ w  B erlin ie , k tó ­
ry  dysponował funduszam i 
W ehrm achtu na cele d y w e rs ji 
i szpiegostwa. Roeien by l po­
nadto przewodniczącym  założo­
nego przez siebie „N iem ieck ie ­
go zw iązku dla  ochrony zachod­
n ie j k u ltu ry “ , Roeien sta ł na 
czele wszechniem ieckich, nacjo- 
na listycznych i ekspansjon i- 
stycznych stowarzyszeń h itle ­
row skich, k tó rych  celem było 
rea lizow anie program u „w ie l­
k ich N iem iec“ .

Po w o jn ie  Roeien — z w y ją t­
kiem  k ró tk ie j p rze rw y w la ­
tach 1945-46 — pow róc ił na 
swoje dawne stanowiska. P rzy­
by ły  mu jeszcze inne. Został 
m. in. członkiem  kom is ji P la­
nu Schumana i ja ko  ..facho­
w iec“  bierze czynny udzia ł w  
m ontow aniu  tego supcrkarte lu  
wojennego.

T ak ich  sy lw etek obecnych o-
liga rchów  Zagłębia R uhry  mo­
żna by podać w ięcej. Herm ann 
Buecher z koncernu AEG , He in­
rich  Dm kelbach z potężnego 
trus tu  stalowego „V e re in ig te  
S tah lw e rke “ , Herm ann Reusch. 
am erykański p o w ie rn ik  sta lowy 
nad Ruhrą. D ie trich  von W itz ­
leben z koncernu Siemensa. A - 
braham Frow ein. m agnat prze­
tw orów  syntetycznych, i w ie ­
lu w ie lu  innych w yzyskiwaczy, 
m onopolistów  i w iecznie niena­
syconych podpalaczy św iata w 
służbie m iędzynarodowego im ­
peria lizm u, oto galeria rek inów  
kap ita lizm u niem ieckiego, s ta ją ­
cych obecnie w  oparciu o W all 
S treet do nowego wyścigu zbro­
jeń. Do rozbudow y s ta re j kuźn i 
w o jenne j na nowe potrzeby 
am erykańsko _ adenauerow skich 

l p lanów  agresji.

Z I I I  Ogólnopolskiej Wystawy Plastyki

Zb ign iew  Pronaszko: „P o r t re t  Solskiego“  ( I I  nagroda w  dziale
m alars twa)

\m \e  premiery w teatrach stołecznych
(f) T ea try  stołeczne przygoto­

w u ją  szereg now ych prem ier.
Państw ow y T ea tr Polski w y ­

stępuje z praprem ierą  sztuki 
L. H. M orstina  o M ik o ła ju  Re- 
ju  pt. „P o lacy nie gęsi“ w  re ­
żyserii ,1. W arneckiego, T ea tr 
K am era lny  w ystaw ia  sztukę 
Czechowa pt. „W ujaszek W a­
n ia “  w  reżyserii M. W ie rc iń ­
skie j.

Państw ow y T ea tr Narodow y 
p rzygo tow u je  „Z e m s tę 1 F redry  
w reżyserii B. Korzeniewskiego 
(scenografia W. Daszewskiego) 
oraz „F u tro  bobrowe“  G. 
H auptm anna w  reżyserii St. 
Baczyńskiego.

Najb liższą prem ierą Teatru 
Nowego będzie „C y ru lik  S e w il­
s k i“ Beaum archais (reżyseria 
Z. Sawana).

Państw ow y T ea tr Ludow y 
występuje z p rem ierą  kom edii

M. A. O strowskiego pt. „K ó ń  
ma cztery nogi i też się po­
tk n ie “  (reżyseria Z. C hm ie lew ­
skiego).

W  na jb liższym  czasie zoba­
czym y na scenie Teatru Domu 
W ojska Polskiego prem ierę 
sztuk i G orkiego „Wassa Żelez- 
now a“  (Reżyseria St. Tarza- 
r.owskiego).

Zespól Państw. T eatru  A te ­
neum pracu je  nad sztuką M. 
G orkiego pt. „O s ta tn i“  w  reży­
serii J. W arm ińskiego i  J. Ła- 
dosiówny.

Państw ow y T ea tr Powszech­
ny rozpoczął p róby dwóch k o ­
m ed ii F red ry  „Cudzoziemszczy­
zna“  i „Zrzędność i p rzekora “ 
w reżyserii K . Borowskiego o- 
raz sz tuk i P. Choynowskiego 
pt. „Ruchom e p iask i“  w  reży­
serii J. S ło tw iń sk i ego.

(PAP)

S Z A C H Y
Z A D A N IE  , ,A ‘« N r  48,

A . K o z ło w

M a t w 2 DOS. 

Z A D A N IE  „ B M N r  48.

P o z y c ja  ta  p o w s ta ła  w  p a r t i i  Sza- 
bo (W ę g ry ) — S naevan  ( Is la n d ia ), 
g ra n e j w  1936 r . W y b i ja ją c y  się w ó ­
w czas d o p ie ro  a rc y m is trz  w ę g ie rs k i 
u z y s k a ł n a d e r a k ty w n ą  p o z y c ję . 
W s tęp e m  do k o ń c o w e j k o m b in a c ji  
b y ło  p os u n ię c ie  l . ,G :h 7 !  na co c z a r­

ne o d p o w ie d z ia ły  1... W d l +  , po
c z y m  n a s tą p iło  2. W e l W :e l+  3. 
G :e l K :h 7 . Co b ia łe  p o w in n y  d a le j 
g rać?

P A R T IA  H E T M A Ń S K A
gran a  w  d ru ż y n o w y c h  m is trz o s tw a c h  

W a rs z a w y  w  d n iu  23.X I . 1952 r. 
B ia łe : C za rn e :
A . P y t la k o w s k i I .  G ry n fe ld
(D .W .P .) (U n i j i

1. S n  d5 2. d4 G f5 3. C4 e6 4, Hb3 
Sc6i (b a rd zo  d ob rze  za g ra n e ; je ś li 
b ia łe  b iją  p io n a  b7 to  po  5... Sb4! 6. Sa3 Wb8 cza rne  m a ją  łe m is  p rzez  
p o w ta rz a n ie  p o su n ię ć  Wb8 — a8 Z 
b8i 5. Gd2 (E n w e  re k o m e n d u je  w 
ty m  m ie js c u  5. c5 i po 5... Hc3 6 
G f4 Sf6 7. Sc3 Ge7 8. e3 b ia łe  sto.ia 
n ie co  le p ie j)  5... Wb8 6. g3? (g ru b y  
b łą d , po k tó ry m  b ia łe  od ra zu  w p a ­
d a ją  w  tru d n o ś c i;  jeszcze  te ra z  n a ­
leża ło  g ra ć  6. c5) B... Ge4! (w  ten 
sposób b ia łe  m uszą s tra c ić  p io n a . 
p rzed  g roźbą  b o w ie m  7.... d:c4 8. 
H :c4  S:d4 n ie  m a ra tu n k u )  7. Gc3 
d:c.4 8. H d l ( te ra z  b ia łe  d o s trz e g ły , 
że po 8. H :c4 b5! 9. H b3 b4 10. Gd2 
g in ie  p io n  d4) 8.... b5 9. Sbd2 srę 
(zn aczn ie  s iln ie js z e  b y ło  9... GgH, 
k o n t r o lu ją c  w  d a ls z y m  c iąg u  d ia g o - 
n a lę  b l — h7; w y m ia n a  tego  n ie ­
z m ie rn ie  w ażnego  gońca znaczn ie  
u ła tw ia  b ia ły m  o b ro n ę ) 10. S:e4 S :c l 
11. Gg2 S:c3 12. b :c3 Ga3 13. W b l 
o—o 14. o—o Se7 (cza rne  z a d o w o liły  
się w y g n a n ie m  p io n a  i w  d a lszym  
c iągu  p a r t i i  s ta ra ją  s ię  z re a liz o w a ć  
swą p rzew a g ę  na s k rz y d le  h e tm a ń ­
s k im ) 15. Hc2 c5 IB. W fd l Hc7 17. 
Sg5 gfi 18. d :c5 G :c5  19. Se4 Sd5 20. 
Wd2 (lepsze b y ło  20 Hd2 i 21. Hhfi)
20.. . Ge7 21. h4 \V fd8  22. W 2d l f5 23. Sg5 
G :g5 24. h :g5  He5 25. G :d 5 : e:d5 26. 
Hd2 as (ro z p o c z y n a  s ię  ko ńco w e  
s ta d iu m  p a r t i i ;  po w y m ia n ie  le k k ic h  
f ig u r  cza rn e  p io n y  na s k rz y d le  h e t­
m a ń s k im  d ochodzą  do g ło su ) 27. a4 
( je ś li 27. a3 to  27... He7! i n as tę pn ie
28.. . b4) 27... h4 28. c:b4 c3 29. I l d l
H :d4  30. W :d4  a:h4 b ia łe  p o d d a ły  
s ię, a lb o w ie m  p io n a  b4 n ie  w o ln o  
im  b ić , np . 31. W d:b4  W :b4 32. W :b ł 
c2 i  c z a rn y  p io n  d oc h o d z i do l in i i  
p rz e m ia n y .

Teatr Jaszcz

„ P O C I Ą G  P A N C E R N Y “
W siew ołod Iw a n o w : „Pociąg p a n c e rn y " .  S ztuka w  8 obra­

zach. P rze k ład  Jerzego Pom ianow skiego, reżyseria zespołu  
pod k ie ru n k ie m  Leona S ch ille ra , dekoracje  i kostium y A n ­
d rze ja  P ronaszki, m u zyka Z b ig n iew a  Turskiego . P ra p rem ie ­
ra polska w  T ea trze  P o lskim  w  W arszaw ie.

Rok 1918. Dookoła pro le ta riac ­
kiego państu/h zaciskają 7.1 o-

m orsk im  jeszcze wciąż panoszy­
ły  się w o jska  japońskie i  ame-

w rog ie  cęgi kap ita lis tyczn i in - r \ ’ kańskie i  rządz ili nasadzeni 
terwenci. W ew nątrz  podnosi j przez in te rw e n tó w  jacyś b ia li 
głowę hyd ra  ko n trre w o lu c ji. Od ' generałow ie ł  agenci w  c yw ilu , 
carskich ju n k ró w  do „s o c ja li- j A I ju ż  zbliza si k  h i_
stycznych m ienszew ikow  pow- s to r ii Ludow o-rew o lucy jna  a r-
staje w spólny 
buntu, zdrady.

fro n t rea kc ji, 
N iech N iem cy j m ia Dalekiego W schodu, zasila-

uuum , ^  i na potężnym  ruchem  partyzano
albo państwa ententy zabiorą ile  | w ła dvw os tok
zechcą z Rosji, by le  „zap row a­
d z ili porządek“  i  powyw iesza li 
„tych  przeklę tych bo lszew ików “ .
A  na na jdalszym  wschodzie 
niech ten sam „porządek“  p rz y j­
dą ustanow ić Japończycy.

W iosną 1918 roku  wysadzają 
Japończycy we W ladywoetoku 
s ilny  desant. N ie  sam i; A m e ry ­
kanie też spieszą po ła tw e  ja k  
sądzą łupy . Z ła sk i In te rw e n ­
tów  w ładzę nad dalekowschod­
n im i i  s>’b e ry jsk im i obszarami 
Rosji obe jm u je  carsk i adm ira ł 
Kotczak, posłuszny wykonaw cą 
w o li kap ita lis tów .

W e W tadj-w ostoku masy ludo­
we burzą się, w ybucha ją  pow­
stan ia  k ie row ane przez partię. 
In te rw e n c i szaleją. P otw ornym  
te rro rem  u s iłu ją  zd ław ić w o lno ­
ściowe z ry w y  ludu . Nad W ołgą 
i nad sybe ry jsk im i rzekam i A r ­
m ia  Czerwona pobiła już  K o ł- 
czaka i  oddała go sp ra w ie d li­
wości ludow e j, a w  K ra ju  Nad­

Przed tą a rm ią  tudu muszą się 
cofać arm ie kap ita lis tów . Jesie- 
nią 1922 roku Japończycy i A - 
m erykan ie  zostają zepchnięci 
do morza. 25 października 1922 
roku W ładyw ostok jest w yzw o­
lony —  ju ż  na zawsze.

Tego końcowego etapu zw y­
cięstw a rew o lu c ji bo lszew ickie j 
na D a lek im  Wschodzie dotyczy 
fabuła s ław ne j, nareszcie uprzy­
stępnionej w idzow i polskiem u 
sztuki Iw anow a. Opowiada ona 
o walce partyzanck ich  oddzia­
łów  chłopa W ierszynina, k tó re ­
mu Japończycy, w czasie a k ­
c ji te rro rys tyczne j, zam ordowa­
l i  dw o je  dzieci —  i  o rozstrzy­
ga jącym  d la  w a lk i o  W ladyw o- 
s tok zdobyciu przez W ierszyn i­
na znajdującego się w  rękach 
b ia łych pociągu pancernego 
14-69 (wydarzenia te dz ia ły  się 
rzeczywiście). Do h is to r ii na le­
ży rów n ież wspom inana ze 
czcią w  sztuce męczeńska śmierć

w yb itnego  bolszew ickiego bo- 
| jo w n ik a  na D a lekim  Wschodzie, 
Sergiusza Lazo (Japończycy spa- 

| l i i i  go żywcem na ruszcie loko- 
! m otyw y). Z bezgranicznego mę- 
j stwa i  o fia rności ta k ich  ludzi, 
jz  jedności *z narodem, z m ądro- 
i ści p a rtii,  z geniuszu Lenina 
I czerpała rew o lu c ja  bezmierne 
I s iły , k tó re  Iw a n o w  um ia ł uka ­
zać w  dz ia łan iu  i zwyciężaniu, 
obnażając ziirazem  rozk ład  i 
zgn iliznę starego św iata burżua- 
zyjnego.

Przez ukazanie tych  dw u 
św ia tów  jest w ie lk ie  m a low id ło  
sceniczne Iw anow a sztuką po- 
ró w n i h is to ryczną i w spół­
czesną. W idz bow iem  raz za 
razem przym ierza w ie lk ie  do­
świadczenia rew o lu c ji do w yda­
rzeń późniejszych, coraz b liż ­
szych czasom dzisiejszym , zesta­
w ia  i ko n fro n tu je  w a lkę  i cele 
ówczesnych bohaterów  re w o lu ­
c ji z osiągnięciam i i  w a lką  dz i­
siejszego pokolenia. To samo 
poczucie równoczesnej obecno­
ści h is to r ii przeszłej i te raźn ie j- 

i szei m am y w  każdym  celn>rm 
i u tworze radzieck ie j kla.s>’ k i;  i to 
jest jedna z na jba rdz ie j wyróż- 

I n ia jących ją  cech.

„Pociąg pancerny“  ma w ie le  
elem entów trag izm u, ja k i zaw ie­
rać muszą sztuki o  potężnych 
zmaganiach re w o lu c ji z je j 
śm ie rte lnym i w rogam i. A le  „P o­
ciąg pancerny“  ma w  sobie za­
razem n iezm ierny la d iine k  op­
tym izm u, ja k i m ają sztuk i o 
zmaganiach re w o lu c ji z je j

I śm ie rte lnym i w ro g a m i: bo spra-
j wa re w o lu c ji paść nie mogła i 
I w idz  współczesny, chłonąc obra- 
| zy boha te rsk ie j a n ieraz ta k  tra - 
j gicznej „m łodości o jców “ , ma 
zarazem każdej c h w ili poczucie 
ich zwyciężania, przyszłego ich 
i naszego zwycięstwa.

Dzieje sceniczne „Pociągu 
pancernego“  związane są, ja k  
w iadom o, n ie rozerw a ln ie  z dzie­
ja m i radzieckiego teatru . U ro­
czysta praprem iera  „Pociągu 
pancernego“  odbyła się w  Mo­
skw ie  w  10-tą rocznicę W ie lk ie j 

! R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j i 
! stała się prze łom ow ą inscen i- 
! zacją T ea tru  A rtystycznego 
j (M C hA T).

N ic dziwnego, że gdy zespół 
| T ea tru  Polskiego p rzys tąp ił w 
35-tą rocznicę W ie lk ie j R ew olu­
c ji do po lsk ie j uroczystej p ra­
p rem ie ry  „Pociągu Pancernego“ , 
postarał się rów nież zrob ić 
wszystko, aby w idow isko  w ypa­
d ło  ja k  na jśw ie tn ie j, aby god­
nie reprezentowało współczesną 
polską sztukę tea tra lną . Stąd 
na reżysera sztuki zaproszono 
Leona S ch ille ra , czołowego pol­
skiego inscenizatora, stąd zada­
nie uplast3rcznien.ia sztuki złożo­
no w  ręce ta ^  św ietnego deko­
ra to ra  ja k  A nd rze j Pronaszko, 
a zadanie stworzenia op raw y 
m uzycznej w  ręce kom pozytora 
te j m ia ry  co Z b ign iew  T u rsk i. 
Jeżeli z tym  w szystk im  w id o w i­
sko budzi — w  swym  scenicz- 

| aym  w>’razie —  n ie jedno lite , 
¡mieszane uczucia, dźie je się to

z przyczyny, k tó ro  tk w i w  za­
sadniczej koncepcji insceniza­
cy jne j.

S ch ille r jest g łów nym  tw órcą  
tzw . polskiego tea tru  m onum en­
talnego. W ie lk ie  w idow iska , gra­
jące tłum em  statystów , głębią 
m uzyk i, p las tyką  b a rw  i  św ia­
teł, potęgą m yś li i ogromem pro­
b lem a tyk i —  czyż to  n ie  idea l­
ne narzędzie d la  wyrażen ia 
p raw dy w ie lk ic h  rew o lucy jnych  

] w id o w isk  radz ieck ie j k lasyk i,
| posługującej się rów n ież boha- 
j terem  zb io row ym  w  scenach tę- 
| tn iących w a lką  ide i, nabrzm ia­
łych rew o lu cy jn ym  patosem i 
rew o lu cy jn ym  rom antyzm em ? 
N iestety, sch iłle row sk i , s ty l tea­
tru  m onum entalnego kszta łtow a ł 
się na późnym teatrze S łowac­
kiego i, przede w szystkim , na 
teatrze W yspiańskiego, i  sięgał 
z upodobaniem  po ta k ie  u tw o­
ry  ja k  „K n ia ź  P o tio m k in “  M i-  
cińskiego. N a b ra ł tedy upodo­
bań do pewnej m is te ry jnośc i i 

| do w id o w isk  o charakterze w i-  
| zy jn ym , posługując się tu  słusz- 
| n ie  i ze św ie tn ym i a rtys tyczn ie  
I w y n ik a m i ta k im  sztafażem ja k  
! recytac je  chóralne, śpiew, żyw y 
| obraz, s>m bołika św ia te ł i cieni.

A le  re w o lu cy jn y  te a tr radziec­
k i, choć też m onum entalny^ 
wymaga innego sty lu , innych 
środków  ekspresji. W>rmaga ja ­
snego zwarcia  dwóch św ia tów  i 
dynam izm u rewoluc3'jnego, m u­
si być teatrem  w a lk i a n ie  ce­
leb rac ji. Stąd gdy w  „Pociągu 
pancernym “  w  końcow ej sytua­
c ji obrazu czwartego partyzanci 
chłopscy, m ający w yruszyć w  
na tychm iastow y bój, zastygają 
nagle w  pozach z ant3'cznej tra ­
gedii —  odczuwam y to  jako 
błąd kom pozycyjny, k tó ry  staje 
się błędem ideowym . To samo

m ylące w rażen ie odnosim y w
fin a le  sztuki, gdy, w  ogniu w a l­
k i o  w yzw olen ie  m iasta ,-znow u 
akto rzy h istorycznego dram atu 
g rupu ją  się n ieoczekiw an ie w  
żyw y obraz i  ja k  grecki chór 
zawodzą żałobnie pieśń bojową. 
Każdy te a tr  w ym aga swego w ła ­
ściwego s ty lu , p iękn y  pokaz te j 
p raw dy da l nam  osta tn io  T eatr 
im . Mossowietu. Cóż bow iem  łą ­
czyło, upodobnia ło do siebie 
spektakle  „S z to rm u“ , „M aska­
rady“ , „W esołego zdarzenia“  czy 
„O te lla “ ? T y lk o  um ieję tność w y ­
dobycia z tych  — ta k  zresztą 
odm iennych epoką i  charakte­
rem sztuk —  w łaściw ego im  
a rtystyczn ie  i ideowo w.yrazu. 
A le  w ydobyw an ie  to  odbyw ało  
się w  każdym  poszczególnym 
w ypadku na inne j, n iepow tarza l­
nej drodze.

O ty m  nie  pam ię tano w  przed­
staw ien iu  „Pociągu pancernego“ , 
a cień te j o m y łk i padł i na — 
p iękną zresztą — m uzykę T u r­
skiego, cień te j o m y łk i pad ł na­
w et na' — bardzo piękne zre­
sztą — dekoracje Pronaszki, k tó - 
rb n iepotrzebn ie przesty lizow a- 
ły  nieco t ło  s tacy jk i w  ta jdze 
i to ru  kole jowego w  ta jdze. T ak 
w ięc w idow isko  w  Teatrze P o l­
sk im  jest p iękne i s ta rann ie  o- 
pracowane, ale po części zdobne 
w  fa łszyw e piękności. Po czę­
ści — ponieważ sporo elemen­
tów  dekoracyjnych i  sytuacyj 
scenicznych znalazło jednak 
w łaśc iw y  w yra z  —  n,p. ca ły  o- 
braz p ierw szy i  n iem a l ca ły 
obraz czw arty .

A k to rsko  przedstaw ienie jest 
przeprowadzone tro s k liw ie , ale 
n ie  ze w szystk im  zadowala. 
C entra lne ro le  P iek lew anow a i

W ierszynina g ra ją  artyśc i, k tó ­
rych indyw idua lność twórcza 
k ie ru je  do innego typu ró l. M a­
ria n  W yrzykow sk i w yg ryw a  ra ­
czej rom antycznego in te ligen ta - 
narodowolca n iż  m arks is tę -bo l- 
szewika. Leon P ie traszkiew icz w  
niedostatecznej m ierze ukazu je  
s iłę w o li sybery jsk iego chłopa, 
k tó ry  dorósł do rew o lu c ji.

„ Postacie zrośnięte ze sztuką, 
praw dziw e i  przekonywające, 
o d tw o rzy li przede w szystk im  
M arian  Łącz ja ko  m łody  p a rty ­
zant i  W ładysław  Hańcza jako  
m aryna rz-rew o luc jon is ta ; prz.y 
czym Hańcza m ia ł n ie ła tw e  za­
danie (z k tórego w;yw iązał się 
z powodzeniem) naszkicowania 
innego m arynarza n iż  znanych 
nam  ze „S z to rm u“  czy „L u b o w  
Ja ro w o j“ . M a ria  Żabczyńska 
znalazła szczery ton w  r o l i  żony 
W ierszyn ina, na tom iast M elan ia  
Chrzanowska niesłusznie prze­
rysow ała w raż liw ość żony P ie­
k lewanow a. Ś w ie tnym  w  masce 
i dobrym  w  rozw in ięc iu  ro l i bo­
haterskiego S in *B in -u  jest W ła ­
dys ław  Sheybal. S tudenta Miszę 
odtwarza tra fn y m i rysam i S ta­
n is ław  B ie liń sk i. Spośród robot­
n ik ó w  i  ch łopów  w yraz is te  sy l­
w e tk i na rysow a li K rys tyn a  Bo­
row icz, S. Żóraw sk j i  H. M a ł­
kow ski. W  tru d n y m  epizodzie 
am erykańskiego żołn icr?a-robot- 
n ik a  (sławna scena sztuk i!) w y ­
stępuje Bohdan E jm ont.

G inącem u św ia tu  k a p ita lis ty ­
cznemu —  in teresu jące i  słusz­
nie  postaw ione ro le  J. M aliszew ­
skiego, M . Daneckiego, J. Soko­
ło w sk ie j, Z. Lube lskiego i  in., 
a przede w szystk im  ro le  M a rii 
Dulęba i H a lin y  M ik o ła js k ie j — 
przewodzi przedstaw ic ie l zdege-

nerow anej bu rżuaz ji m ie jsk ie j--- 
o fice r Niezełasow — i  p roduk t 
drapieżnej bu rżuaz ji w ie jsk ie j, 
chorąży Obab. Rolę Obaba sta­
w ia A leksander Dzw onkowski 
bardzo w yraziśc ie  i  konsekw ent­
nie, choć bez dostatecznego u- 
kazania k u ła ck ie j postawy k la ­
sowej Obaba. Niezełasow m arzy 
o dowodzeniu s iłam i kon trre w o ­
lu c ji,  dobrze sobie zdając spra­
wę z ograniczoności generała 
Spasskiego —  kole jnego „zbaw ­
cy R os ji“  —  w ie  też co sądzić 
o b lazeńskie j „an tybo lszew ick ie j 
k ruc jac ie  k rzyżow e j“  i  o błogo­
sław ieństwach b iskupa M akare­
go. Tem u kap ita n o w i Niezela- 
sow ow i każe au to r w  scenie w 
wagonie pociągu pancernego za­
łam ać się aż do g ran ic  obłędu. 
A by psychologicznie podbudo­
wać tę sytuację , A leksander 
Żabczyński od samego począt­
ku  ro z w ija  i  u w yp u k la  neura- 
steniczność Niezełasowa, jego 
n iew ia rę  w  sprawę daw ne j Ro­
s ji, jego h is te rię ; przez to  m n ie j- 
się w ie rzy  w  puste am b ic je  i 
m rzonk i w yko le jonego oficera, 
ale w ięce j w  jego nędzny ko ­
niec.

„P ociąg pance rny" grany Jest 
w  do b rym  przekładzie Pomia- 
npwskiego, w  k tó ry m  ty lk o  sien­
k iew iczow sk i zw ro t „s iła  nas 
jes t“  trochę d z iw n ie  brzm i w  
ustach n iem al współczesnych 
sybery jsk ich  chłopów. I  grany 
jest w  bardzo dobre j w e rs ji, w  
k tó re j żal nam  co na jw yże j o- 
puszczenia k ró tk ie j sceny ze­
tkn ię c ia  się am erykańskich  o f i­
cerów  okupacy jnych ze służal­
czym i „b ia ły m i“  ko laboran tam i, 
oraz lepszego nieco rozw iązania 
sceny zdobycia pociągu pancer­
nego przez w ie rszyn inow skich  
partyzantów ,
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